
ROK IV — Nr. 17 (163) LONDYN, 25 KWIETNIA 1943 CENA (PRICE) Is.

WàdezncJeZ Potakte,
POLITYCZNE I LITERACKIE • TYGODNIK • THE POLISH NEWS

Redakcja: 229/231, HIGH HOLBORN, LONDON, W.C.1 (tel.i CHAncery 6128). Administracja: 9, NEW 
OXFORD STREET, LONDON, W.C.1 (tel.: HOLbom 0868). Prenumerata: kwartalnie w Anglji 12s., w 

innych krajach S3. Prosimy o przekazywanie należności za prenumeratę czekiem lub „Postał Order“ na 

zlecenie : M. I. KOLIN (Publishers), LTD.

Ogłoszenia przyjmują Advertising Offices, THE CARLTON BERRY CO., 437, Grand Buildings, Trafalgar 

Square, W.C.2 (tel.: AB Bey 5108)

H. I. ŁUBIEŃSKI

Notatki i wspomnienia dziennikarza z pobytu w Vichy
Kiedyś ukaże się zapewne książka „His- 

torja Vichy“. Myślę, że pierwszy rozdział 
powinien nosić tytuł : „Zbliżenie francusko- 
niemieckie“ albo „Niedoszły sojusz“. Zamy­
kać się będzie prawdopodobnie ten rozdział 
opisem wypadków które rozegrały się w 
nocy z dn. 13 na 14 grudnia 1940 r„ i opisem 
powrotu, tej samej nocy, prochów nieszczęśli­
wego Orlątka w trumnie ozdobionej wieńcem 
Fiihrera. Drugi rozdział nazywać się będzie, 
przypuszczam, „Gra na zwłokę“. Kończyć 
się musi dn. 8 listopada 1942 r„ wkroczeniem

francusko-niemieckich. Ale równocześnie 
postanowił politykę w stosunku do Niemiec 
skoncentrować wyłącznie w swoich rękach. 
Od sierpnia siedzibą szefa rządu stał się 
Paryż, natomiast w Vichy Laval był raczej 
gościem. Ani marszałek, ani członkowie 
rządu, ani sztab nie znały przebiegu rozmów 
Lavala, gdyż sprawozdania Lavala były 
bardzo lakoniczne, np. Laval oddał Alzację i 
Lotaryngję, ale ani Petain ani rząd nic o tem 
nie wiedzieli. Hutzinger wydał w tej sprawie 
tajny okólnik. W miarę rozwoju rokowań,

OSTATNIA REWJA PRZED PRZYBYCIEM SPRZYMIERZONYCH

rzyści o podejrzanej przeszłości. Taki np. 
Sokolovsky, pochodzący z jakiegoś wschod­
niego ghetta, który ukradł Kierenskiemu tylko 
trzy miljony franków, był persona gratissima. 
Albo W..., spekulant międzynarodowy, i 
inni. Okazało się że Stawisky przetrzymał 
upadek III Republiki i odżył u boku szefa 
Tządu rewolucji narodowej. Kiedy Niemcy 
zgodzili się na korespondencję między obu 
strefami i ustalono typ kartki pocztowej, 
druk tych kartek'oddano takiej drukarni w 
Clermont-Ferrand, której głównym akcjonar- 
juszem jest Laval. Najgorętsi layaliści 
ubolewali nad tą żyłką premjera do interesów 

■ i zamiłowaniem do pełnego trzosa.
Spiskowcy postanowili działać gdy do­

wiedzieli się, że Laval projektuje przenie­
sienie rezydencji Petaina do Wersalu i że 
zarówno Pétain jak Niemcy zgodzili się na 
powyższy projekt. Postanowiono za wszelką 
cenę nakłonić marszałka, ażeby rozstał się 
ze swoim szefem rządu. W tych rozmowach 
dużą rolę odegrał Alibert, minister sprawiedli­
wości, długoletni sekretarz Maurrasa, du

Moulin de la Barthède, szef gabinetu cywil­
nego marszałka, sympatyzujący z monarchi­
stami, prof. Gillouin z gabinetu cywilnego 
marszałka, członek „Action Française“, Pey­
routon i generałowie. Marszałek po długich 
wahaniach uległ. Aresztowano zas Lavala 
dlatego, że obawiono się, iż wezwie na pomoc 
Niemców i udaremni stworzenie faktu do­
konanego. Początkowo zdecydowano, że 
marszałek uprzedzi Hitlera o zamierzonej 
zmianie i że zaproponuje na miejsce Lavala 
Flandina. Istotnie, marszałek napisał taki 
list, i gen. de Laurencie otrzymał misję 
doręczenia go Hitlerowi. Później jednak 
kazano gen. de Laurencie nie doręczać listu 
dopóki nie otrzyma rozkazu. Rozkaz ten 
nigdy nie przyszedł. Widocznie obawiano sięr 
że Hitler sprzeciwi się usunięciu Lavala, 
którego Abetz bardzo wysoko cenił i uważał 
za jedynego człowieka mogącego doprowadzić 
do pokoju pomiędzy Francją z Niemcami. 
Laval orjentował się we wrogich dla siebie 
nastrojach w Vichy, zbyt jednak mocno czuł 
się w Paryżu, ażeby bać się czegokolwiek.

I dlatego został zupełnie zaskoczony, jak 
i Abetz, z którym Laval jeszcze dn. 12 
grudnia omówił we wszystkich szczegółach 
program uroczystości w związku z powrotem 
prochów „OrlĄtka“ i z przyjazdem Petaina. 
Nie wiem, o ile ścisła była wersja o przy- 
jeździe do Paryża również i Hitlera i o 
zamierzonem przyjęciu przez obu Szefów 
państw defilady oddziałów miemieckich. 
Abetz był wściekły po otrzymaniu wiado­
mości o dymisji Lavala, ale w Berlinie nie 
zdano sobie dostatecznie sprawy, że wyrzu-

ministrów: Aliberta i Peyroutona. Marszałek 
obronił swoje otoczenie i w ciągu całego 
przesilenia i kiedy Abetz krzyczał i walił pię­
ścią w stół, umiał zachować godność i spo­
kój, G.P. zostały rozwiązane a pik. Groussard 
zniknął przezornie z widowni politycznej. 
Pod Vichy w miejscowości Cusset pojawiła 
się eskadra samolotów niemieckich. Odtąd 
żaden samolot francuski nie mógł opuścić 
lotniska Vichy, o ile komendant eskadry w 
Cusset nie był uprzedzony. Oficjalnie 
nazywało się to komunikatem meteorologi-

Niemców do strefy wolnej, rozpaczliwym, ale 
jakże pięknym gestem gen. de Lattre de 
Tassigny, w obronie honoru armji, i przy­
byciem wojsk amerykańskich do Afryki 
Północnej. Trzeci rozdział... Gdy otworzą 
się kiedyś archiwa ministerjalne i prywatne, 
gdy opadnie mrok tajemnicy, oka że się, 
jaki związek przyczynowy istniał między 
upadkiem Lavala w r. 1940 a przybyciem 
gen. Giraud i Amerykanów do Afryki.

Dzięki wielkiej intuicji politycznej i zręcz­
ności dyplomatycznej Prezydenta Roose- 
velta po stronie amerykańskiej, dzięki 
pabrjotyzmowi kilku ludzi po stronie fran­
cuskiej, te dwie daty, 13 grudnia 1940 r. i 
8 listopada 1942 r„ stanowią początek i ko­
niec tego samego okresu. Chociaż moje 
wspomnienia tyczą się tylko lat 1940 i 1941, 
może w jakimś nieznacznym stopniu będą 
mogły służyć opinji do wyjaśnienia wypad­
ków we Francji i w Afryce u schyłku ub. r.

NOC Z DN. 13 NA 14 GRUDNIA 1940 R.
Dn. 13 grudnia 1940r. pani Montigny, żona 

posła Montigny, pierwszego ministra propa­
gandy w rządzie Vichy, była zaproszona na 
obiad do pani i marszałka Pétain. Chcąc być 

> miła dla gospodarzy, zachwycała się sjduacją 
kraju ocalonego od dalszej pożogi wojennej, 
stałością rządów i porządkiem. Lecz marsza­
łek w pewnej chwili przerwał te dytyramby 
swej wielbicielce, mówiąc :

— Niech pani poczeka do północy.
Ciche i puste, pokryte głębokim śniegiem 

ulice Viphy roiły się w ten wieczór od policjan­
tów. Oddziały konne i piesze Garde Mobile 
przebiegały miasto. A Hôtel du Parc et 

* Majestic, siedzibę szefa państwa i szefa 
rządu, otoczyły kordony G.P. (Groupes de 
Protection), obsadzając wszystkie wyjścia. 
Wojsko było też po stronie spisku.

G.P. była specjalną policją, która miała 
za zadanie czuwać nad bezpieczeństwem 
szefa państwa i członków rządu. Na czele 
tych francuskich SS stał tajemniczy pan o 
dość awanturniczej przeszłości, płk. Grous- 
sard, w którego ręku spoczywało kierownict­
wo akcji. Zaufanie Lavala dało płk. Grous- 
sard ogromne wpływy. Był on właściwie 
obok Peyroutona drugim ministrem spraw 
wewnętrznych. Siedział w zakonspirowanem 
biurze, w którem było niewielu urzędników, 
ale w szufladzie pułkownika znajdowały się 
pieczęcie ministerjalne i mógł on wystawiać 
legalnie jakie chcial dokumenty. Lecz dn. 13 
grudnia Groussard należał do spisku, i 
Peyrouton oddał mu do rozporządzenia 
policję. . .

„Dramatyczna noc w Vichy'“ — pisały 
następnego dnia dzienniki paryskie. Drama­
tyczna, ale pełna też i komicznych epizodów. 
Gepeowcy, skorzy do czynu, przeszukiwali 
wszystkie pokoje Hôtel du Parc i w gorli­
wości próbowali wtargnąć nawet-do aparta­
mentów marszałka Pétain w pogoni za 
lavalistami. Najskuteczniej bronił się szef 
gabinetu Lavala. poseł Chichery. Dawny 
leader parlamentarny radykałów uratował 
się, włażąc pod stół, przykryty zielonem 
suknem, i w tej niewygodnej pozycji prze­
trwał do rana. Sam Laval został aresztowany 
równocześnie z de Brinohem w restauracji 
Chantecler. Policja francuska miała specjal­
nego komisarza, który aresztował wyłącznie 
wysoko postawione qsoby. Podobno był 
to człowiek bardzo dobrze wychowany i 
dyskretny. Gdy z rozkazu Lavala aresztował 
Mandela w czasie obiadu, pozwolił mu zjeść 
deser. Blumowi niósł teczkę a Lavala bawił 
dłuższą rozmową towarzyską. Na drugi dzień 
po aresztowaniu mówiono u Kicou, w 
świetnej restauracji nad brzegiem Allier :
„On mange aujourd’hui le museau de Laval“.
Biedny Ricou w kilka dni później został 
zamknięty na wiele miesięcy za „marché 
noir“. Ricou był ulubioną restauracją 
Lavala. . Restauracją nowego régime’u 
stały się „Les Arcades“. -Takie były kon­
sekwencje wypadków grudniowych w swiecie 
kulinarnym.

SPISEK
Po przeprowadzeniu zmiany konstytucji 

przez Assemblée Nationale w Vichy i zam­
knięciu parlamentu, Laval przestał zajmować 
się sprawami wewnętrznemi. Uważał, że 
przeprowadzone reformy dały mu dostate­
czną władzę do arbitralnego rządzenia 
Francją i że obecnie powinien poświęcić się 
przedewszystkiem unormowaniu stosunków

po spotkaniach Lavala z Góringiem, Brau- 
chitschem, Hitlerem, a następnie po Montoire, 
nieufność, można śmiało powiedzieć, wszyst­
kich kolegów ministerjalny'ch do Lavala stała 
się tak głęboka, że postanowiono go usunąć 
z rządu. Laval nie umiał stworzyć wokół 
siebie atmosfery zaufania. Przypisywano 
mu kampanje prasy paryskiej przeciwko 
różnym członkom rządu, szczególnie mini­
strom Alibert i Peyrouton. W najbliżsźem 
otoczeniu Lavala znajdowali się różni afe
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Za spokój dusz tysięcy oficerów polskich, którzy 
padli ofiarą masowego mordu pod Smoleńskiem, 
odbędzie się dn. 27 kwietnia (wtorek), o godz. 
10 rano, w Brompton Oratory (Brompton Rd., S.W.7)

NABOŻEŃSTWO
ŻAŁOBNE,

o czem zawiadamia redakcja „Wiadomości Pol­
skich“.

DARLAN I GENERAŁ JUIN

cenie Lavala z rządu odbije się na stosunkach 
francusko-niemieckich w sposób decydujący. 
W Vichy po zamachu naprężenie było 
ogromne, gdyż nie było wiadomo, jaka będzie 
reakcja Hitlera, czy trzeba będzie uciekać do 
Afryki, czy pójść do niemieckiego obozu 
koncentracyjnego, czy utrzymać Lavala w 
rządzie. Zaczynała się już panika. Dopiero 
po rozmowie Darlana z Hitlerem w okresie 
świąt Bożego Narodzenia sytuacja się wy­
jaśniła. Kryzys zakończył się dymisją dwóch

STEFAN OSUSKY

P OI. A N D A A D C ZKCII O S L O V A KIA
President Masaryk once said: “The good 

understanding and the identity of. interests 
of Czechoslovakia and Poland are given by 
the existence of Pan-Germanism. Without 
a free Poland, Bohemia and Slovakia cannot 
be free ; without a free Bohemia and Slo­
vakia, Poland will not be free.”

Not everybody has the necessary political 
sense and intelligence to seize this funda­
mental truth in its abstract form and to act 
accordingly without the pressure of events. 
Yet, Czechoslovakia’s tragedies of Septem­
ber, 1938 and March, 1939, the fourth 
partition of Poland in September, 1939, 
and the mortal danger which ever since has 
menaced the national existence of the 
Czechs, Slovaks and Poles, have furnished 
striking proof of the fact that neither the 
Czechs and Slovaks nor the Poles can afford 
to ignore with impunity President Masaryk’s 
finding. The restoration and the security 
of the national independence of both Czecho­
slovakia and Poland render a union of the 
two countries imperative. This Union also, 
forms more than ever an essential condition 
for the establishing of - lasting peace in 
Europe. .

Considerations of a military, political 
and economic character are bearing out 
these conclusions both in their continental 
and regional meanings. In this article I 

. am not concerned with the first and I do 
not intend to dwell on the refutation of 
parochial aguments like the notion of the 
“ cordon sanitaire,” which exist in the minds 
of some political obscurantists—and oppor­
tunists. There is only one fact which I want 
to emphasise. In any post-war framework 
of European and consequently world-security, 
the war-time economic potential of Poland and 
Czechoslovakia must occupy a prominent place. 
The Czechoslovak armament industry, the 
unrivalled coal wealth of Poland and Czecho­
slovakia and the powerful plastic industry 
based thereon, the growth of the chemical 
industry, not forgetting Czechoslovakia’s 
enormous economic potential in general, 
must be taken fully into account. And, 
last but not least, Germany is demonstra­
ting to us the vital importance of Poland’s 
agricultural resources as a war potential. The 
economic key-position of this Czechoslovak- 
Polish production potential in continental 
Europe must be judged not on its pre-war 
basis, but in the light of its war-time evolu­
tion and experience. In other words, the 
student of international affairs will be well 
advised to bear in mind the effect of the 
Allied bombing offensive on Western Europe, 
the Ruhr, North-West and South-West
Germany and their respective production 
capacity, and of Germany’s consequent policy 
of systematically increasing the industrial 
potential of Czechoslovakia and Upper 
Silesia for the past 4j years. Europe's 
centre of economic gravity—and consequently 
the very centre of its war-economic potential 
has been shifted from the West to East-Central 
Europe, that is to Czechoslovakia and 
Poland . . . and Austria. To the geographi­
cal reason which led Bismarck to utter the 
famous dictum “ The Master of Bohemia 
is the master of Europe,” the trend of the 
present war has added a new, modern reason 
which makes Czechoslovakia and Poland a 
key-position of Europe’s tranquility because 
of their modern resources.

For Poland and Czechoslovakia themselves 
this is an additional reason for confirming

their belief in the indispensability of their 
UNION. Even after military defeat, Germany 
will remain on the western frontiers of 
Poland and Czechoslovakia. Twice within one 
generation has Germany started aggression 
in our direction ; against Serbia in 1914, 
and against Czechoslovakia and Poland in 
1938/39. The events of September, 1938, 
prove conclusively that Czechoslovakia can­
not defend herself militarily against Germany 
without Poland. Similarly, the events of 
September, 1939, have demonstrated that 
without Czechoslovakia’s support, Poland 
can indeed die heroically, but is not strong 
enough to defend herself successfully. Also, 
the events proceeding the present conflagra­
tion have shown that Poland cannot remain 
neutral and save her national independence 
if Czechoslovakia is occupied by Germany 
(the same would be true for Czechoslovakia 
vice-versa).

The situation is entirely, different if both 
countries pool their resources. It might 
have prevented the war — if the men 
directing Polish and Czechoslovak foreign 
policy had shown saner judgment, greater 
foresight and efficiency, more proportion­
ate to the sum of information and 
knowledge they undoubtedly possessed. If 
already before the present war the intimate 
relations between Poland and Czechoslovakia 
represented not only a great national inteiest 
to the two countries themselves but a 
European interest as well, the circumstances 
mentioned before in connection with the 
changes in Europe’s economic centre of 
gravity, give it an accentuated relief and 
render their Union a European necessity.

Politically, the case for a Polish-Czecho­
slovak Union is equally strong. In both 
countries social and economic security 
condition their political independence and 
their capacity, strategical and industrial, 
to defend themselves against a new act of 
agression. Neither of them can achieve 
social security without economic security ; 
also their economic security—just as 
their military security—depends on their 
Union.

Another important factor is the popular 
appeal which such a policy of UNION must 
exercise on the Polish and Czechoslovak home

fronts. All indications point to the fact 
that the people at home want a new depar­
ture in politics. They are tired of the per­
manent recurrence of worn-out conceptions, 
and they have no understanding of the cheap 
optimism with which it is often presented, 
since they remember only too well its past 
failures. The measure of scepticism and 
criticism which exists, for instance, in 
Czechoslovakia, is by no means confined to 
the present misery, though naturally mainly 
concentrated on that. If we needed a proof 
of the true feeling which prevails in Czecho­
slovakia, Gauleiter Frank furnished it to 
us when, through the Press and the radio 
he lavishly diffused the news that the Polish- 
Czechoslovak negotiations in London for the 
setting up of a Confederation had failed. 
His joy in so doing ;s measure of the decep­
tion brought to our people.

The people want a constructive policy, the 
first condition of which is the establishment 
of a good-neighbourly policy in East-Central 
Europe. Neither Czechoslovakia’s nor 
Poland’s, foreign policy before the war have 
been successful here. Yet, after the war, no 
politician of that school of action will be able 
to remain in power. He will have all thought­
ful public opinion against him whatever 
protection he may offer. The people learned 
by tragic experience that it is worse than 
useless to expect others to do anything for it, 
if it does not at first do itself what lies within 
its power. Let us not make a mistake : 
it is upon the popular appeal that the success 
__or failure—of a new blueprint of con­
tinental security is dependent. Nothing can 
rival the UNION policy in this respect.

Disputes over property rights which at 
present are emphasised by some quarters 
should be seen in their proper proportions. 
In private life, several ways exist of settling 
such disputes. Regular Courts of Justice are 
giving sentence according to the established 
principles of Law ; then there are settle­
ments between the parties by friendly 
compromise. This way of procedure, though 
satisfactory in business, seems less fit for 
territorial settlements, where considerations 
of sentiment and tradition are foremost. 
Finally, disputes on property rights, especi­
ally of a territorial character, have been

KAZIMIERZ WIERZYŃSKI

SERCE NA ROSSIE
Serce, serce na Rossie, któreś tam usnęło
By jeszcze jednem w ziemi ostrobramskiej ziarnem 
Obradzać jak Mickiewicz i trwać jak Jagiełło,
Pod niebem prawd tak żywych, że aż legendarnem - 
Dzisiaj gdy noc okrutna z wszystkich stron zapadła 
I od zachodu mroczy po wschód widnokręgi,
Ódezwij się w tym kraju, gdzie błądzą widziadła 
I duchy dawnych czasów i dawnej potęgi,
Uderz głośno pod płytą i wyjdź między ludzi 
I niezbędne zaklęcie w tę noc straszną.wymów . 
Niech nam się świat odnowi i w nim się obudzi 
Serce wolnych Polaków i wolnych Litwinów.

KAZIMIERZ WIERZYŃSKI.

settled by marriages. This method has been 
used by reigning families which—such as 
the Hapsburgs—made their career in that 
way. Would it not be wise for the Poles, 
Czechs and Slovaks to settle their disputes 
minor as they are—by political marriage ? 
If such a marriage were a love marriage, all 
questions of sentiment and “ amour propre 
of both parties would be settled automati­
cally, but even a pure „mariage de raison” 
would result in mutual respect and collabora­
tion.

The countries of Bast Central and South 
Eastern Europe—and the Polish-Czecho­
slovak Union is the first step to a comprehen­
sive regional grouping in the area between 
the Baltic and the ZEgean—-had never in 
their history such a favourable occasion to 
unite as at present. The war has led to the 
complete destruction of the old order, 
affecting the good seeds as well as the weeds. 
If—after victory—a new and sound direction 
towards collaboration and unification is not 
given, then reconstructions, political and 
economic, will simply follow the old lines, 
with the result that, with the restoration 
of the good and useful, it will restore obstacles 
to unification as well. To forestall this, it will 
be necessary to plan—and start reconstruc­
tion on a new basis. The Polish-Czechoslovak 
Union is the foundation—and condition— 
of any sound structure of East-Central 
Europe. Here, planning without the UNION 
would be but an empty phrase.

At the commemoration of the fourth 
anniversary of Hitler’s treacherous aggression 
against Czechoslovakia, Mr. Harold Nicolson 
evoked—at the function of the Friends of the 
Polish-Czechoslovak Union in London, on 
March 15th, 1943—memories connected
with the journey he made with General Smuts 
to Prague to see President Masaryk, at a time 
when the Poles and Czechslovaks were 
arguing about Teschen in a not altogether 
Slav brotherly maimer. The audience was 
suspended on his lips, listening on the lines 
of reasoning along which Masaryk would 
have approved the UNION. The Friends 
of the Polish-Czechoslovak Union could not 
have received a more valuable and wise 
encouragement than the approbative ‘evoca­
tion of Masaryk’s statesmanship.

Less than eight days after this manifesta­
tion for a Polish-Czechoslovak Union, Mr. 
Churchill in his broadcast address reminded 
the smaller nations that isolated one from 
another in the vast mechanism of the modern 
world, they were simple battalions and 
brigades—without constituting an army. 
In speaking of the post-war organisation of 
Europe, Mr. Churchill suggested a Council of 
Europe composed of Great Powers, and of 
representatives of groups of Confederations. 
German propaganda is making great play 
with this suggestion, trying to present it as 
an attempt to suppress the small nations. 
How thoughtful Mr. Goebbels. suddenly is, 
concerning the isolated independence of small 
nations. But as far as we are concerned, we 
prefer Mr. Churchill’s suggestion, which is 
likely to conciliate the soverign rights of the 
smaller nations with their duties and the 
necessary means to materialise both by 
associating themselves effectively in the task 
of directing the affairs of Europe. It is only 
in this way that the organisation of Europe 
will become an efficacious and living reality.

Stefan osusky

cznym z Cousset, a jak wiadomo, lotnik bez 
takiego komunikatu startować nie może.

„RENVERSEMENT DES ALLIANCES“
W jesieni 1940 r. Laval był przekonany, że 

Anglja przegrała wojnę, albo że w najlepszym 
razie wojna skończy się na remis. Nie wierzył 
w możliwość skutecznej interwencji Stanów 
Zjednoczonych przed upływem długiego 
czasu. Wysłał do Ameryki hr. Chambrun, 
aby przekonać Waszyngton, że Anglji nic 
nie może już uratować i że Roosevelt 
powinien podjąć się pośrednictwa pokojo­
wego. Natomiast, jak duża większość 
Francuzów w tym czasie, wierzył w niezwy­
ciężoną siłę „de la formidable machine de 
guerre“ Niemiec. Laval nie chcial pokoju 
z Hitlerem, lecz sojuszu. Chcial zastąpić 
sojusz z Anglją, który był podstawą polityki 
zagranicznej III Republiki, sojuszem z 
Niemcami i Włochami przeciw Anglji i 
Rosji. Ideą Lavala było „renversement des 
alliances“. Laval, odbudowany przez Hitlera 
francuski Wehrmacht chcial pchnąć do wojny 
z Anglją pod pretekstem odebrania tyci) 
kolonij, które poddały się gen. de Gaulle. 
Rozmowy z tym sensie zostały podjęte z 
Brauchitschem. Incydenty na morzu w 
związku z blokadą miały doprowadzić do 
wypłynięcia floty z Tulonu. Laval prawdopo­
dobnie myślał, że ten wysiłek wojenny 
Francji nie będzie jej wiele kosztował. Ze 
przybije ostatni gwóźdź do trumny Anglji. 
tak jak to zrobił Mussolini w stosunku do 
Francji, a że w Rosji francuski Wehrmacht 
nie odegra większej roli, gdyż Niemcy sami 
z łatwością uporają się z Sowietami. Dzisiaj 
widzimy już, jak mylnie Laval oceniał 
sytuację. Ale wówczas wielu ludzi podzie­
lało jego poglądy. Opinji francuskiej pro­
paganda Lavala przedstawiała politykę Vichy 
tylko jako dążenie do zamiany ciężkich 
warunków zawieszenia broni na • pokój, 
który będzie możliwy dla Francji do przy­
jęcia dzięki „.umiarowi“ Hitlera. Społe­
czeństwo francuskie, złamane i przybite 
klęską, słuchało dość chętnie tych bredni. 
Propaganda niemiecka powtarzała to samo 
co mówiło Vichy. Chwilami można było 
przypuszczać, że Goebbels i Laval pracują 
według ustalonego planu. Niemcy chcieli 
zawarcia pokoju. Kto widział armję nie­
miecką w pierwszych miesiącach jej pobytu 
we Francji, ten musiał podziwiać dobre 
maniery oficerów, grzeczność i uprzejmość; 
żołnierzy. W Polsce — chamstwo i brutalność 
we Francji — rycerskość i galanterja. Taki 
był rozkaz Fiihrera. W sierpniu 1940 r. 
w Paryżu armja niemiecka /obiła wrażenie 
umundurowanych turystów, którzy licznie 
zjechali nad Sekwanę, ażeby zwiedzić Luwr, 
zobaczyć Notre Dame, zabawić się na 
Montmartre. Całe dywizje jeździły w wygod­
nych „car“ach po Paryżu, a przewodnicy, 
jak dawniej turystom amerykańskim, tak 
obecnie Niemcom pokazywali piękności sto­
licy. W prasie paryskiej pisano : „Jednak 
ci Polacy przesadzili w propagandzie“. 
Okazało się, że czarna księga, wydana przez 
rząd polski, była wytworem wyobraźni 
ministra Strońskiego.

Polityka Hitlera wobec Francji była 
zręczna, ostrożna i giętka. Taktyka była 
ta sama co w stosunku do nas. „Nie chcemy 
nic poza Gdańskiem i autostradą“ mówił 
do nas Hitler. „Nie chcemy nic poza Alzacją 
i Lotaryngją“ —mówił do Francji i dodawał : 
„Włochom będziecie musieli dać jakiś napi­
wek, gdyż“ na — nieszczęście — są naszymi 
„sprzymierzeńcami“. Laval w jesieni 1940 r. 
chwalił się, że ma już w kieszeni traktat 
pokojowy i zapewniony powrót miljona 
jeńców. Alzacja i Lotaryngja były przez 
Lavala w rozmowach oddane. Jak naprawdę 
wyglądał program rewindykacyj niemieckich 
wobec Francji? Powołam się na rozmowę, 
jaką miałem w sierpniu 1940 r. z osobistością 
zajmującą w Paryżu obecnie wysokie stano­
wisko. Uzyskałem tę rozmowę dzięki reko­
mendacji ś.p. ks. kardynała Baudrillart.

Zdaniem tej osobistości, Niemcy prócz 
Alzacji i Lotaryngji chcieli zapewnić sobie 
jeszcze posiadanie departamentów Nord i 
Pas-de-Calais, ażeby pozbawić Francję pra­
wie w zupełności węgla. Przemysł francuski 
byłby tak samo uzależniony od Niemiec, jak 
przemysł szwajcarski. Równocześnie la 
Manche stałoby się cieśniną niemiecką. Do 
zajęcia tych dwóch departamentów zachęcał 
Hitlera jeszcze ten fakt, iż oba te departa-
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menty w dużym odsetku zamieszkiwała 
ludność nie francuska, przeważnie polska z 
Westfalji. Zdaje się, że Hitler chciał tych 
górników polskich przerzucić z powrotem 
do zagłębia Ruhry a na ich miejscu osadzić 
górników niemieckich. Projektu autonomi­
cznej Bretanji, który też należał do programu 
niemieckiego, poniechano, gdyż okazał, się 
niewykonalny. W kolonjach francuskich 
Niemcy przewidywali stworzenie stref gospo­
darczych z pozostawieniem administracji 
politycznej w rękach francuskich. W tych 
sferach własność różnych kopalń i plantacyj 
miała być zastrzeżona dla Niemców.

Polityka Lavala była polityką samobójczą 
dla Francji. Polegała na złudzeniu, że obok 
zwycięskich potężnych Niemiec mogą istnieć 
w Europie niezależna Francja i Włochy. W 
nocy dn. 13 grudnia garstka patrjotów w 
oparciu na resztkach armji zlikwidowała tę 
politykę. Nie jest rzeczą przypadku, że 
spiskowcy w większości byli monarchistami. 
Trzonem obozu antyniemieckiego we Francji 
są zawsze monarchiści. Francuska burżuazja, 
radykałowie i socjaliści, za czasów Brianda 
mieli swój okres flirtu z Rzeszą, komuniści 
pozostawili w naszej pamięci pakt sierpniowy 
r. 1939: Tylko stanowisko monarchistów 
było zawsze niezmienne. Jest to zasługa 
Bainville’a. Dzień 13 grudnia mamy do 
zawdzięczenia Bainville’owi, najpopular­
niejszemu historykowi we Francji od czasu 
klęski i najbardziej znienawidzonemu przez 
Niemców. Dopóki młodzież francuska będzie 
czytała Bainville’a, Polska będzie miała na 
zachodzie francuskiego sprzymierzeńca.

A .teraz przyjrzyjmy się najważniejszym 
postaciom. Trzem postaciom, które na scenie 
Vichy miały główne role. Tylko jedna z nich 
pozostała na widowni. Marszałek Pétain. 
Darlan zginął tragicznie, Weygand siedzi 
w jakiemś więzieniu niemieckiem.

Lecz Vichy było siedzibą nie tylko rządu, 
lecz i głównego sztabu. Tu tkwiły sprężyny 
akcji „wielkiej trójki“. Dlatego należy po­
święcić trochę uwagi Etat-Major Général.

ETAT-MAJOR GÉNÉRAL
Na wiosnę w r. 1941 w Vichy podawano 

sobie z rąk do rąk w kole ludzi zaufanych 
tajny dokument. Był to testament obecnego 
naczelnego wodza wojsk francuskich, gen. 
Giraud. Ciężko chory, prawie umierający 
Giraud napisał w więzieniu niemieckiem 
testament dla swoich synów. Testament 
ten był programem odbudowy armji francu­
skiej. Wzorem wskazanym do naśladow­
nictwa były tajne organizacje niemieckie, 
dzięki którym po Wersalu armja niemiecka 
przestrwała w podziemiach, aż do chwili, 
w której Hitler wyprowadził ją ponownie 
na światło dzienne. Wrażenie tego doku­
mentu było ogromne, szczególnie wśród 
oficerów. Po zawieszenia broni Francja 
przestała mieć armję, lecz pozostały kadry. 
Zniknął Grand Quartier Général i ludzie, 
którzy stali na jego czele, lecz pozostał 
Etat-Major Général z całą swą organizacją i 
biurami. Któż siedział w tym sztabie ? 
Oczywiście, sami uczniowie Joffre’a, Focha, 
Mangina, Castelnau, Weyganda i Petaina. 
Tradycje sztabu są antyniemieckie. Dla 
opinji publicznej we Francji Clemenceau 
był personifikacją*nienawiści francuskiej do 
Niemców, Clemenceau, który nie mówił 
nigdy o Niemcach inaczej niż : „ces Boches“. 
Po zajęciu Paryża przez Niemców, pod 
małym pomnikiem Clemenceau na Champs- 
Elysées widziałem codziennie kwiaty, które 
w nocy kładła tam jakaś niewidzialna ręka. 
A jednak Clemenceau był człowiekiem naj­
bardziej znienawidzonym w Grand Etat- 
Major. Nie kto inny bowiem, lecz właśnie 
stary tygrys miał zniweczyć plany Focha 
oparcia Francji na Renie i rozbicia Niemiec. 
Clemenceau bronił się mówiąc :

— J’ai fait seul la guerre, mais je ne pou­
vais pas faire seul la paix.

Ale armja nie przebaczyła mu do dzisiej­
szego dnia tej przegranej politycznej. Kwiaty 
leżące u stóp Clemenceau, zatrzymywały 
przechodzących żołnierzy niemieckich. Do-
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myślali się, że chodzi tu o jakąś manifes­
tację, czytali napis na pomniku, i prze­
chodzili. Natomiast zaraz po zajęciu Paryża 
Hitler kazał wysadzić w powietrze pomnik 
gen. Mangin, twórcy ruchu separaty­
stycznego w Nadrenji.

Załamanie się III Republiki wzmocniło 
bardzo w armji pozycje elementów monar- 
chistycznych, katolickich, prawicowych, „fa­
szyzujących“, jak się to mówi w żargonie 
komunistycznym. Lecz w polityce zagrani­
cznej, ten obóz właśnie był i jest najskraj­
niejszym obozem antyniemieckim, niezależ­
nie od tego jaki w danej chwili ;rógime jest 
w Berlinie.

Jak dla Lavala celem polityki było 
„renversement des alliances“, tak dla sztabu 
celem był „retour aux vieilles alliances“. 
Nastrojeni monarchistycznie generałowie 
bronili zasad polityki zagranicznej III 
Republiki. Dla nich zawieszenie broni było 
tylko odroczeniem działań wojennych, i w 
głębi duszy pozostali wierni wskazaniom 
Focha.

Abetz niejednokrotnie w rozmowach po­
ruszał sprawę floty europejskiej, w której 
flota francuska miałaby do odegrania ważną 
rolę. Twierdził, że życzeniem Hitlera jest aby 
Darlan był pierwszym admirałem floty 
europejskiej. Ale Abetz nigdy nie powiedział, 
że w sztabie europejskiej armji lądowej jest 
miejsce dla jakiegokolwiek generała francu­
skiego.

Cóż z tego że wśród wyższych wojskowych 
w Vichy znaleźli się karjerowicze, oportu- 
niści, lizusy, dwustołkiewicze ? Czy mogli oni 
z dnia na dzień zmienić tradycje, najgłębsze 
instynkty i zakorzeniony mocno sposób 
myślenia ? Oczywiście, nie. Patrjotyczne 
dowództwo armji zostało wierne idei odwetu.

Historja Vichy, to historja walki Lavala 
z armją. Walka z Darlanem szła już o rzeczy 
mniej ważne, drugorzędne, i ostatecznie 
po wybuchu wojny niemiecko-sowieckiej Dar­
lan skapitulował. W wojnie Laval — wojsko, 
Pétain przyłącza! się raz do jednej, raz do 
drugiej strony. W pierwszej rundzie zwy­
cięzcą był Laval. Gen. Weyganda nie tylko 
usunięto z rządu, lecz nawet wysłano poza 
Francję, aby nie wpływał na Petaina. W 
drugiej rundzie wygrywają generałowie. Wy­
rzucają z rządu Lavala. Przez cały rok 1941 
Laval robi wszystko by powrócić do rządu. 
Napróżno. Petain jest bardzo stanowczy na 
spotkaniu w Fertó. Tymczasem wypadki 
wojenne rozwijają się po myśli tych, których 
prasa niemiecka nazywa złośliwie „les atten­
tistes“ i którym zarzuca brak wiary w zwy­
cięstwo Niemiec. Vichy otrzymuje coraz 
więcej informacyj o stratach niemieckich 
na froncie wschodnim. Stany Zjednoczone 
weszły do wojny. Nastroje we Francji 
poczynają się zmieniać, krzepnie opór, 
mnożą się organizacje patrjotyczne. Powrót 
Lavala następuje w maju 1942 r. Ale nie 
może on już pokrzyżować planów gen. Giraud 
i armji. Za późno przychodzą w lecie 1942 r. 
dymisje szeregu generałów. Dn. 8 listopada 
przestaje istnieć Etat-Major General, ale w 
Afryce powstaje armja. Ostateczne zwy­
cięstwo Lavala okazało się połowiczne.

WILLA PRZY BOULEVARD DES ETATS- 
UNIS

Na dzień 13 grudnia Roosevelt zareagował 
w ten sposób, że przysłał Petainowi am­
basadora w osobie admirała Leahy, który 
okazał się świetnym dyplomatą. Tym 
śmiałym gestem Roosevelt na niemieckiej 
linji demarkacyjnej stworzył front dyplo­
macji anglosaskiej w Europie. Gwiaździsty 
sztandar powiewał nad małą willą, siedzibą 
ambasady, a w sąsiednim Moulin wisiała 
swastyka. W'Hôter'd'u Parc Niemcy spoty­
kali dyplomatów amerykańskich a w Hôtel 
de la Paix, o ileż liczniejsi dziennikarze 
amerykańscy potrącali dziennikarzy hit­
lerowskich. Wolną Francję pokryła sieć 
konsulatów amerykańskich, którą następnie 
radca ambasady Murphy rozciągał na całą 
Afrykę Północną.

Od przyjazdu admirała Leahy polityka 
Anglosasów w stosunku do Francji rozwijała 
się po dwóch odmiennych torach. Pierwszy 
z nich nazywał się de Gaulle. Drugi jaką 
nosić będzie nazwę ? Czy marszałka Petain 
czy Weygand ? Czy ich obu ? Nikt na to 
pytanie nie mógłby odpowiedzieć w r. 1941. 
Nazwisko gen. Giraud pojawiło się dopiero 
wczesnem latem 1942 r. Może byłoby inaczej 
gdyby Weygand pozostał w Afryce.

Stosunki Petaina z Leahy były bardzo 
przyjazne. Inaczej było z Abetzem. Stosunki 
Murphy—Weygand były przyjacielskie. Oto­
czenie Weyganda mówiło zawsze o Murphym 
„Notre grand ami“. Członkowie włosko- 
niemieckiej komisji do spraw zawieszenia 
broni źle spali po każdej partj i golfa Murphy 
i przedstawicieli administracji w Algierze.

Ambasada Stanów Zjednoczonych w Vichy 
była miejscem pielgrzymek wszystkich Fran­
cuzów, którzy clicieli walki z Niemcami. W 
przedpokoju ambasady można było spotkać 
Herriota, Jeanneneya, Marina i innych 
dygnitarzy III Republiki, których jeszcze 
Vichy nie zdołało posłać do więzienia. 
Jednakowoż po stronie amerykańskiej sta­
rano się z biegiem czasu jak najmniej 
uzewnętrzniać stosunki ambasady z repub­
likańskim światem politycznym i z organi­
zacjami gaulliste'owskiemi, a nawet je roz­
luźniać. Roosevelt grał bowiem na adminis­
trację i wojsko. Dziś nie można jeszcze o tem 
pisać.

Obecność Amerykanów w Vichy’ i w Afryce 
miała ogromne znaczenie moralne dla pod­
trzymania we Francji ducha oporu i budze­
nia nadziei i wiary, że j ednak nastąpi zmiana 
na lepsze. Amerykanie w dość szerokim 
zakresie informowali opinję francuską o 
swoim wysiłku zbrojeniowym i o zbliża­
jącej się z każdym dniem możliwości inter­
wencji.

Sztandar gwiaździsty, który powiewał 
w Vichy przy Boulevard des Etats-Unis, był 
dla Francji jakby jutrzenką wolności.

FRANCUSKI HINDENBURG
Pobite Niemcy postawiły na czele Rzeszy 

marszałka Hindenburga. Pobita Francja — 
marszałka Petaina. Prestige munduru 
wśród narodów, które przegrały wojnę, jest 
większy niż wśród narodów zwycięskich. 
Francja 1918 r. odsunęła brutalnie wojsko­
wych. W Vichy mundury były prawie 
wszystkiem. Nigdy nie widziałem w Vichy 
Petaina inaczej niż po cywilnemu. Ale ile­
kroć marszałek wyjeżdżał na jakieś uroczy­
stości, zawsze wkładał mundur. Matki 
pokazywały go dzieciom, mówiąc : „C’est le 
héros de Verdun". Największy ertuzjazm w 
tych uroczystościach wywoływały defilady. 
Były to zazwyczaj j aides male oddziały i kilka 
armatek. Ale tłum krzyczał gdy widział 
sztandary wielkiej do niedawna armji. Te 
manifestacje były proste, szczere, serdeczne 
i wzruszające. Pétain w tyxn czasie nie 
odgradza! się od tłumów, jak to zwykli 
czynić dyktatorzy, kordonami różnych straży 
i policji, i entuzjazm na komendę był zby­
teczny. Trudno jest określić przyczyny 
popularności Petaina. Bezwarunkowo była 
ona wielka, podobnie jak sędziwego marszałka 
Niemiec. Elementy tej popularności, to 
niewątpliwie przedewszystkiem zawieszenie 
broni. Społeczeństwo sądziło, że dzięki 
umowie czerwcowej, wyprowadzono je z 
pieklą wojny. Dzienniki donosiły regularnie

JANTA

ŚCIANA MILCZENIA
Mówią : lepiej nie pytać dziś już o nikogo, 
że żyją, niechaj wam to jako znak wystarczy, 
że czekają, choć o tem powiedzieć nie mogą, 
każdego z nas, by wrócił, z tarczą lub na tarczy.

Rozszerza się milczenie, granica rozległa 
jak ściana, poza którą Kraj czeka i tęskni, 
więzienny nur co słucha i gdzie każda cegła 
pochłania echo męki, niby spowiedź klęski.

I nasyca się wolno bólem i rozpaczą 
za tych, co już nie mają do wytrwania mocy, 
za tych, co już nie wierzą, póki nie zobaczą, 
mieszkając na dnie trwogi, niewoli i nocy.

A im większa jest przepaść, im głębsze rozdarcie 
i mrok bardziej bezgwiezdny, a czas śmierci szerszy, 
tem niezłomniej stać muszą i czekać na warcie. 
ludzie czynów wysokich, bo czyn jest najpierwszy.

Ale się dziś zań biorą pochmurni i niemi, 
milczenie jak grób rośnie w głąb naszego domu, 
to jest język spiskowców warszawskich podziemi, 
to jest glos, który walczy, cóż że pokryjomu ?

Oblicze kryje maska, ściśnięte są wargi, 
poza niemi dźwięk tylko przelewa się próżny, 
niebezpiecznie się dzielić wyrazami skargi 
kiedy nikt nie c-hce łaski, nie czeka jałmużny.

Bo nam prawo z tej męki rośnie pełne gniewu, 
nie słów, a choćby nawet brzegi rwały cicho : 
mnie ściana milczenia pod naporem śpiewu 
siły naszej i męstwa. Tak padło Jerycho.

JANTA.

HENRYK LIPKO-LIPCZYŃSKI

TRZECI ROK
Już dopala się lato : dni pożółkły, poschły, 
na polach pogubione błąkają się kwiaty, 
jarzębina spłonęła, skrzepły siwe osty ■— 
myśl, jak owoc, opada i pachnie, jak lato.

Popieliły się sierpnie, lecz to było prościej : 
słońce grało zenitem na obłocznych kręgach ; 
gdy ptaki lot swój brały do zamorskich gościn, 
ty wierzyłeś w 'powroty na błękitnych wstęgach.

Pamiętasz ? — gdzieś pod lasem dzwonił złoty łubin, 
wieczorami za wioską srebrne śmiechy jeszcze... 
i znów dawność się wlecze i w dymach się gubi, 
rozdmuchuje popioły na wrześniowym wietrze.

Dzisiaj obca Demeter suche kruszy zioła 
i jakby znała prawdę, uchodzi przed wzrokiem, 
granice znacząc śladem. Może łatwiej zgoła 
iść za latem, co ginie razem z trzecim rokiem.

Bezszelestnie spadają dni mijanych kartki, 
czas pleśnieje, narasta, warstwami się ściele, 
jesień schodzi powoli i pochyla barki...
Jak tu w wiosnę uwierzyć i w brzóz nową zieleń ?

i
Jakąś nocą śródgwiezdną, zastygłą zwątpieniem, 
gdy życie się nade mną, jak słowo,'zamknęło, 
myśl pożegnała lato i niepostrzeżenie 
zgasła, jak w ciszach nieba samotny meteor.

HENRYK LIPKO-LIPCZYŃSKI.

o strasznych zniszczeniach w Anglji po 
każdym nalocie niemieckim, o zacieśniającej 
się wokół Anglji blokadzie, a tymczasem we 
Francji stosunki normalizowały się, ucieki­
nierzy powracali do domów, reorganizowano 
aprowizację miast, usuwano zniszczenia woj­
ny. Angielska ofensywa powietrzna ani w r. 
1940 ani w.r. 1941 nie dawała się jeszcze we 
Francji odczuć. Rekwizycje były dotkliwe, 
ale głównie w strefie okupowanej. Pozatem 
przeciętny Francuz uważał politykę Petaina 
do Niemiec za grę. „Laval c’est un traître“, 
„Darlan c’est un traître“, albo w najlepszym 
razie „un individu très suspect“. Taki byl 
vox populi. Lecz gdy ktoś zakwestjonował 
patijotyzm marszałka, odpowiedź była zaw­
sze ta sama : „Pensez-vous, le Maréchal et 
les Boches“ i wzruszał ramionami, jak gdyby 
chciał powiedzieć : „Ognia z wodą nie połą­
czysz“. Petain, ilekroć mówił o współpracy, 
nie zapominał nigdy dodać „dans la dignité 
et 1’bonneur“. Była to najbardziej strawna 
formułka współpracy dla francuskiej diuny 
i wrażliwości. Nie tylko Vichy lecz całą 
Francję obiegały różne powiedzenia Petaina 
na temat okupantów. Możnaby zacytować 
ze sto takich anegdot. Tu zanotowałem 
tylko te, których autentyczność nie ulega 
wątpliwości.

W listopadzie 1940 r., a więc w miesiąc 
po Montoire, marszałek w drodze powrotnej 
z Lyonu przyjął w swoim wagonie sypialńym 
kilka osób. Rozmowa oczywiście zeszła na 
temat stosunków niemiecko-francuskich. 
Petain powiedział wówczas :

— Francja nigdy w okresie swego bytu 
państwowego, nie przegrała wojny w tak 
haniebny sposób, jak obecnie. Musimy 
oczywiście za to ciężko zapłacić, ale wojna 
nie jest skończona. La roue tourne et la 
fortune change et nous verrons encore bien
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des choses. Les Allemands ne sont pas encore 
victorieux.

W momencie największych sukcesów nie­
mieckich na Bałkanach Pétain pocieszał 
przygnębione temi wypadkami otoczenie, 
mówiąc :

—Avec les Allemands c’est toujours la même 
chose, ils remportent tout le temps des victoi­
res, mais ils courent toujours après la Victoire.

Gdy w lipcu 1941 r. Doriot żjawil się w 
Vichy w celu przedstawienia Petainowi 
swego projektu utworzenia legji antybolsze- 
wickiej, marszałek go nie przyjął a na 
złożonym projekcie napisał : „C’est un projet 
funeste“. Niechęci do Włochów Petain nie 
ukrywał. Na uroczystościach w południowej 
Francji, między marszałkiem a gen. Frere, 
dowódcą miejscowego okręgu, odbył się 
wobec zebranych notabli następujący dialog :

— Mon général, s’est vous qui avez rendu 
Mentone aux Italiens ?

Gen. Frere, który był dowódcą armji w 
czasie wojny na tym odcinku granicznym, 
usłyszawszy te słowa, poczerwieniał jak żak 
szkolny i wykrztusił :

— Je ne pouvais pas faire autrement, 
Monsieur le Maréchal, mais les Italiens n’y 
sont pas restés plus longtemps que quelques 
heures.

— Eh bien, c’est trop — odpowiedział 
Pétain i odwrócił się na pięcie.

W Montoire Petain powiedział Hitlerowi : 
„Pan a nie Mussolini jest zwycięzcą“ i 
odmówił spotkania z Mussolinim, gdy dostał 
zaproszenie z Rzymu, pod pretekstem iż 
jako głowa państwa może spotkać się tylko 
z osobistością zajmującą równorzędną po­
zycję. Nic nie mogło być przyjemniejszego 
dla Francji niż tego rodzaju gesty. , Jeśli 
bowiem do Niemiec istnieje głęboka niena­
wiść, dla Wioch każdy Francuz odczuwa

najgłębszą pogardę. A taktyka niemiecka 
polegała zawsze, o ile Niemcy chcieli. nowych 
koncesyj, na przypominaniu żądań włoskich.

Petain jest człowiekiem bardzo starymi 
i schorzałym. Tylko przyboczny lekarz 
marszałka, sympatyczny i młody doktór 
Menetrel, wierzył w aktywność i samodziel­
ność polityczną marszałka. Pokazywał on od 
czasu do czasu dziennikarzom rękopis mowy 
marszałka na dowód, iż marszałek sam ją 
napisał. Cóż z tego, kiedy byl to zawsze 
rękopis tej samej mowy, a mów było coraz 
więcej. „Le Maréchal est chambré“, t.zn. 
marszałek jest odosobniony — nieraz sły­
szało się te słowa od ludzi bywających ciągle 
w Hôtel du Parc. Była to niewątpliwie 
prawda. Popularność Petaina nie cierpiała 
na tem, gdyż mówiono : „Gdyby marszałek 
byl poinformowany lepiej, napewno nie 
pozwoliłby na świństwa, które się dzieją“. 
Różne wpływy ścierały się w najbliższem 
otoczeniu marszałka i różnym ulegał lu­
dziom. Niemniej jednak Pétain był repre­
zentantem polityki sztabu generalnego i 
należał do t.zw. „attentistes“. Najwięcej 
zaufania miał w momentach decydujących 
do generałów, i tylko oni mieli wstęp do 
marszałka kiedy i jak chcieli. Do dn. 8 
listopada 1942 r. o polityce Petaina decydo­
wali przedewszystkiem wojskowi, wśród 
których miał zresztą ludzi najlepiej mu 
znanych i najbardziej oddanych.

Niemcy byli niewątpliwie dobrze poinfor­
mowani o nastrojach w Vichy. Było jednak 
błędem z ich strony że nie mieli w Vichy na 
miejscu swego reprezentanta dyplomaty­
cznego aż do maja 1942 r. Putsch grudniowy 
był niemożliwy gdyby przedstawiciel Abetza 
był w tym czasie w Vichy. Starali się usuwać 
z otoczenia Petaina ludzi „niepożądanych“, 
nieraz nawet małych urzędników. Hitler 
musiał jednak „oszczędzać“ Petaina ze 
względu na jego popularność. Bez Pótaina 
Laval spadał do roli Quislinga. Tak samo 
zresztą i Darlan. Sztab niemiecki popierał 
politykę oszczędzania i honorowania Pótaina, 
natomiast Abetz stawiał, zdaje się, wyłącznie 
na Lavala.

RYCERZ BEZ SKAZY
Kiedy ulicami Vichy przechodził Darlan, 

nikt nie zwracał na to uwagi, lecz gdy szedł 
Weygand, ludzie zatrzymywali się, i niejeden 
uchylał kapelusza. Weygand był najbardziej 
popularnym człowiekiem we Francji. Gdy 
w lecie 1941 r. pojawił się obok marszałka na 
stadjonie w Vichy w czasie wielkich zawodów 
sportowych, okrzyki „Vive Weygand !“ za­
głuszyły wiwaty na cześć Pótaina.

Weygand pierwszy zażądał zawarcia za­
wieszenia broni. Chciał zaprzestać walki 
przed zajęciem Paryża, ale mimo to nie on, 
lecz Petain był oskarżony o defetyzm. Dla 
Weyganda zawieszenie broni było koniecz­
nością wojskową, wynikającą z meldunków 
dowódców armji. Dla Lavala było koniecz­
nością polityczną nie tylko wojskową. Laval 
chciał przez zawieszenie broni zbliżyć się do 
Niemców a Weygand chciał ocalić resztki 
armji, aby wcześniej czy później powrócić 
do walili po stronie sprzymierzonych. Dla­
tego odrazu między nim a Lavalem przy 
wykonaniu zawieszenia broni doszło do 
starcia. Weygand, natura prosta, żołnierska, 
twarda i bezkompromisowa, nie chciał 
tolerować najmniejszego przekroczenia przez 
Niemców litery zawartego układu. Na każdą 
koncesję Lavala, Weygand odpowiadał : 
nie. Dlatego Laval przy pomocy nacisku 
niemieckiego doprowadził do zmiany na 
stanowisku ministra obrony narodowej. 
Giętki i układny gen. Hutzinger nadawał się 
lepiej do flirtu z Hitlerem. Byl to klasyczny 
karjerowiez, o ogromnych" ambicjach, który 
później pretendował do objęcia spadku po 
Lavalu i dlatego nie bronił go 13 grudnia. 
Następnie zaś, gdy beneficjentem okazał się 
Darlan, zwalczał go z całą zaciętością, aż 
do swej tragicznej śmierci. . Na tle tej walki 
z Darlanem począł szukać porozumienia z 
obozem przeciwnym współpracy, a nawet w 
pewnym stopniu z nim współdziałał.

Stanowisko, które Weygand otrzymał w 
Afryce, minio szumnych tytułów nie miało 
większego znaczenia. Każdy z gubernatorów 
francuskich rządził się tam jak udzielny 
kacyk i zaledwie tolerował delegata rządu dla 
Afryki Północnej. Przy przejeździe z jednej 
prowincji Afryki francuskiej do drugiej, ma 
się wrażenie, iż przejeżdża się z jednego 
państwa do drugiego, a nie z jednej kolonji 
do drugiej. Wpływ Weyganda stał się 
naprawdę poważny dopiero wtedy, gdy został 
on mianowany gubernatorem Algieru. Lecz 
choć okres ten był krótki, dał się jednak 
Niemcom we znaki i przygotował w pewnym 
stopniu desant sprzymierzonych.

Rola Weyganda po zawieszenia broni była ‘ 
zakulisowa. Weygand, uznany przez całą 
armję za najwyższy autorytet wojskowy, 
wpływa! na Petaina szczególnie w polityce 
Francji w stosunku do Stanów Zjednoczo­
nych, w sprawach personalnych armji i w 
utrzymaniu marszałka w przekonaniu, że 
Niemcy muszą przegrać wojnę,

Weygand-przed wojną był.uważany przez 
koła III Republiki za najbardziej niebez­
piecznego dla régimé’u republikańskiego ze 
wszystkich generałów, Mówiono o nim w 
kuluarach izby deputowanych: „Un général 
de coup d’Etat". W r. 1936 Front Ludowy 
pod tym pretekstem usunął go ze stanowiska 
szefa sztabu armji. Chyba duch biednego gen. 
Boulanger straszył po nocy deputowanych.

. Trudno sobie wyobrazić większego legalistę, 
bardziej zdyscyplinowanego żołnierza, niż 
Weygand. Weygand uważał za największą 
cnotę posłuszeństwo. Niedarmo był żoł­
nierzem całe życie. Gdy opuszczał Afrykę, 
otoczenie błagało go aby nie opuszcza! 
Algieru. Weygand miał wówczas powiedzieć : 
„Zawsze słuchałem rozkazów“ i kazał 
innym słuchać rozkazów z Vichy.

MILCZĄCY ADMIRAŁ
O kar jerze marynarskiej Darlana zdecydo­

wał w dużej mierze'przypadek. Jego ojcem 
chrzestnym był senator Georges Leygues, 
długoletni minister marynarki, twórca floty 
francuskiej po ostatniej wojnie. Leygues 
zajął się swym chrzestnym synem. Darlan 
był jednym z najbliższych jego współpracow­
ników w ministerstwie i jednym z najbar­
dziej uzdolnionych. W kołach admiralicji 
angielskiej cieszył się dla swych zalet facho­
wych dużem uznaniem. Lecz w Vichy 
zawsze podkreślano, że jest jedynym admira­
łem francuskim, który nie umie po angielsku. 
Darlan byl pozbawiony uroku osobistego, 
jaki miał Petain i Weygand. Zamknięty w 
sobie, nazywany był w Vichy Admirałem- 
Milczkiem. Był stworzony na pustelnika. Nie 
lubił i nie umiał mówić, w przeciwieństwie 
do bardzo wymownego Lavala, o manierach 
handlarza koni z Auvergne, którego bardzo 
soczyste dowcipy bawiły generałów nie­
mieckich. Pétain i Weygand robili na 
uroczystościach wrażenie wielkich panów 
przyjmujących należne honory, natomiast 
Darlanowi brak było w takich chwilach 
potrzebnego gestu czy słowa. Niemniej 
jednak lubił trybuny i defilady i kraśniał 
z zadowolenia, gdy krzyczano „Vive 
Darlan !“, oczywiście tylko w szeregach 
„Légion“. Ach, jakże te wszystkie, parady i 
zebiania przypominały mi ten nieszczęśliwy 
Ozon z tą blazeńską fanfaronadą, którą 
Mackiewicz tak mocno chłostał piórem.
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Darlan był w tym samym stopniu zniena­
widzony w całej Francji co Laval. Próżno 
Petain jeździ! po Francji dla propagandy 
swego dauphine’a i powtarzał wkólko : 
„Kochajcie go i szanujcie jak mnie samego“. 
Skutek był minimalny.

Francja nienawidziła Darlana z innych 
przyczyn niż Lavala.

Laval nie tylko był przekonany w r. 1940 
i 1941 że Anglja przegrała wojnę, lecz nawet 
chciał przegranej Anglji. Darlan myślal 
tak samo jak Laval, że klęska angielska 
jest nieunikniona, ale Darlan nie chciał 
wygranej Niemiec. Laval miał kompleks 
antyangielski, który nie pozwalał mu na 
spokojną ocenę wypadków. Laval powiedział 
raz :

—- Jeśli po 1935 r. nie powróciłem do 
władzy, to tylko dlatego że nie clieiała tego 
Anglja.

Darlan nie miał żadnego kompleksu anty- 
angielskiego, lecz grał na kartę niemiecką, 
która mu dała najwyższe godności, odpowia­
dające jego wielkiej próżności. W r. 1941 
ukazał się w jednem z nielegalnych pism 
artykuł o Darlanie p.t. „L’amiral à la pipe“, 
która podobno była od Dunhilla. Artykuł 
ten osiągnął ogromne powodzenie, bo też 
piórem jednego z b. współpracowników Dar­
lana, świetnie go charakteryzował. Utkwiło 
mi w pamięci zdanie, w którem mowa, że 
niedarmo Darlan jest marynarzem i dlatego 
będzie wiedział kiedy zmienić żagle na 
właściwy wiatr, aby okręt dopłynął do portu.

Darlan drażnił Francję przedewszystkiem 
swą polityką wewnętrzną. Przez półtora roku 
rządów dyktatorskich starał się przerobić 
Francję na modłę narodowego socjalizmu. 
Szczerze czy nieszczerze, nie ma to większego 
znaczenia. Podstawą systemu Darlana była 
policja i jeszcze raz policja, coraz to innych 
autoramentów i coraz lepiej uzbrojona. 
Dziesiątki obozów koncentracyjnych dla 
ludzi „podejrzanych“ polit; e::i e, w warun­
kach napewno tych samych co w i achau,prze­
śladowania Żydów, bojówki umundurowane, 
t.zw. S.O.L. (Service d'Ordre de la Légion), 
szpiclostwo w wojsku według znanego systemu 
gen. André, korupcja urzędników, rozwój za­
przedanego Niemcom P.P.F. (Parti Populaire 
Français) Doriota. Ale największą plamą 
tego régimé’u jest współpraca policji z 
Gestapo, wydanie Niemcom dwóch naj­
wybitniejszych socjalistów niemieckich 
wbrew słowu, które dał rząd francuski, 
twarda i brutalna lapa wobec swoich, mięk­
kość i służalczość wobec okupantów, terror 
policyjny w imię ideałów „rewolucji naro­
dowej“. Wszystko to napełniało wstrętem 
społeczeństwo, gdyż serce francuskie bije 
zawsze żywiej na dźwięk słowa „liberté“. 
Darlan, dawny przyjaciel Bluma, Mocha, i 
tylu innych, zdobywający galony w kulua­
rach izby deputowanych, czego o Petainie 
powiedzieć nie można -— jako szef rewolucji 
narodowej przypominał Miedzińskiego na 
czele narodowego Ozonu. Darlan był także 
tym, który pierwszy posiał na śmierć patrjo­
tów. Było to dwóch młodziutkich chłopców 
marynarzy. Gdy statek ich przepływał przez 
cieśninę Gibraltaru, skoczyli do morza i 
popłynęli ku strzelistej skale. Niestety, nie 
dotarli i zostali schwytani. Stanęli przed 
sądem, i obydwu rozstrzelano. Jeden z nich 
przed śmiercią zawołał :

—• Vive la France !
Drugi powiedział dowódcy plutonu egze­

kucyjnego :
— Niech pan powtórzy kapitanowi X, 

który mnie skazał, że nie dotrzyrhał nii 
obietnicy i nie przyszedł na egzekucję.

Gdy dwóch lotników uciekło do Anglji z 
pewnego lotniska na dwóch najlepszych 
maszynach, Weygand wyraził się :

— Rozumiem tych chłopaków.
Proces rehabilitacji Darlana będzie nie­

wątpliwie kiedyś podjęty przez tych którzy 
bronią jego pamięci, lecz czekać ich będzie 
zadanie trudne, chociaż powołują się na 
dossier pełne dokumentów.

H. I. ŁUBIEŃSKI.

3 popularne restauracje z prawem wyszynku

BERTORELLI
19, Charlotte Street, London, W.i

tel. MUSeum 4174

70-72, Queens way, London, W.2
tel. BAYswater 3160

23, Shepherds Bush Gn., London, W.12
tel. Shepherds Bush 2662
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RYSZARD ORDYNSKI

SPEAKING AMERICAN
Los Angeles, w lutym 1943.

ŁATWIZNY, SLOGANY
Dzisiejsza czołowa rola Ameryki w prowa­

dzeniu wojny uświadamia nas dobitnie, jak 
wielką odegra ona rolę przy budowie pokoju. 
Dla narodów w niewoli, a więc przedewszyst- 
kiem dla nas, Polaków, głos Ameryki, z 
którą wiążą nas dawne tradycje i żyjąca tu 
liczna polonja amerykańska, oczekiwany jest 
z głęboką wiarą w sprawiedliwość i bezintere­
sowność jej sądu. Dlatego warto się zbliska 
przypatrzeć prądom nurtującym Amerykę 

'podjąć rewizję dotychczasowych poglądów 
na istotne wartości, zamknięte w siłach i
możliwościach tego narodu.

Napisać spory tom o Ameryce, sporządzić 
w kilkunastu błyskotliwych artykułach com- 
pendium wiedzy o Ameryce i sprecyzować 
fllozofję yankesa, należało jeszcze do nie­
dawna do sportów dziennikarskich, publicy­
stycznych a nawet i literackich. Sport ten, 
z którego objawami i dzisiaj jeszcze się 
spotykamy, uprawiała cała Europa pisząca, 
wydająca wyroki kulturalne i polityczne. 
Przy pomocy kilku łatwych, napozór śmia­
łych, a czasem naukowo brzmiących określeń 
psychologicznych, uporano się z sądem o 
zbiorowej umysłowości i woli tego z górą 
130-miljonowego narodu.

Znana jest anegdota o Angliku podróżu­
jącym po Europie, na którego kufrze odczy­
tano kartkę z napisem : ..English spoken, 
American understood“. Najzłośliwsze bo­
wiem slogany na temat amerykański po­
chodziły zawsze z Anglji, gdzie z łatwo 
zrozumiałych przyczyn ton satyry z przy, 
mieszką lekceważenia wobec niesfornej nie­
gdyś „kolonji“ znajdował łatwy poklask.

Powierzchowność sądów, zawsze w obliczu 
prawdy krzywdząca, w tym wypadku oka­
zała się historycznie szkodliwa. Zarówno pod 
względem politycznym, społecznym jak gos­
podarczym, krzywdy te już niejednokrotnie 
dały się odczuć w fatalnych pomyłkach 
rządów, grup politycznych oraz jednostek, 
których sąd mógł zaważyć na opinji publi­
cznej ich krajów.. Podczas pierwszej wojny 
światowej, jak i po jej zakończeniu, błędy 
najbliższych sojuszników Ameryki, a więc 
Anglji i Francji, spowodowały dotkliwe 
konsekwencje. Zaciążyły one fatalnie na 
wzajemnych stosunkach politycznych, wy­
twarzając nieufność w narodach związanych 
wspólnym interesem cywilizacyjnym.

Atakowanie Wilsona i jego tez, ignorowanie 
głosu amerykańskiego na konferencjach po­
kojowych, złośliwe, a tak niepotrzebne 
pomniejszanie wkładu armji amerykańskiej 
w wojnę i w zwycięstwo, to były grzechy 
taktyczne nie do wybaczenia. Brały w nich 
udział rządy, ale w wielu wypadkach odpo­
wiada za nie opinja publiczna tych krajów, 
urabiana właśnie zapomocą jaskrawię brzmią­
cych sloganów. Konsekwencją tych prze­
winień wobec Stanów Zjednoczonych była 
zbiorowa nieufność ich mieszkańców, najbar­
dziej wymowna w formalnem odrzuceniu 
formuły Ligi Narodów. Od pamiętnego 
19 listopada 1919 r„ gdy kongres odmówił 
ratyfikacji paktu pokojowego w Wersalu, 
amerykańska polityka zagraniczna stale 
pozostawała pod obuchem veta mniejszości 
izolacyjnej, której sekundował głos goryczy 
z doznanych w Europie zawodów.

Europa dowiodła, niestety, że nie zadała 
sobie dosyć trudu by zbadać wszystkie 
aspekty amerykańskiego nacjonalizmu.

AMERYKAŃSKI NACJONALIZM
Pan, o którym pisaliśmy wyżej, ani nie 

mówi językiem Amerykanów ani go nie 
rozumie. Szukając wytłumaczenia .pewnych 
sprzeczności zawartych w indywidualności 
amerykańskiej, które utrudniają przewidy­
wanie decyzji i odgadywanie reakcji Amery- 
kanó.v w chwilach konfliktów międzynaro­
dowych, natrafiamy na dwa zjawiska, zwią­
zane z powstaniem i z dziejami tego kraju.

Emigracja europejska do Ameryki opierała 
się przez cztery wieki głównie na elemen­
tach szarych mas ludowych, a pobudki 
tych wędrówek były również natury nie­
skomplikowanej . Była to albo ucieczka 
przed uciskiem czy karą w starym kraju, 
albo co było oczywiście najbardziej pow- • 
szechne, pogoń za poprawą bytu materjal- 
nego i gorączka złota, uprawiana na wielką 
skalę. Stąd utarła się teorja głosząca pro­
stotę a nawet prostactwo tego elementu 
napływowego, poparta faktem, że t.zw. 
tubylcy w osiedlaniu się kolonistów odgry­
wali bardzo małą rolę.

Ale istnieje drugie zjawisko, biegnące 
równolegle z tamtem, które kazałoby raczej

Współczesna kobieta musi bjć wo.na 
od trosk związanych z higjeną osobistą. 
Pewność siebie, z jaką radzi sobie ona 
z zagadnieniami życia społecznego czy 
gospodarczego, jest wynikiem do­
świadczenia i wiedzy. Broszura siostry 
Drew p. t. „Hygiene for Women“ za­
wiera niezbędne informacje o higjenie 
kobiecej i wyrobach firmy Rendell. 
Żądajcie od aptekarzy bezpłatnych eg­
zemplarzy tej broszury, albo zwracajcie 
się o mą do

NURSE DREW, 414, VICTORIA HOUSE, 
SOUTHAMPTON ROW, LONDON, W.C.I
(bezpośrednio u siostry Drew io przekładzie francuskim lub 

niemieckim')

WYROBY

ENDELLS
ZALECANE PRZEZ LEKARZY 

SPRZEDAWANE W APTEKACH
t

się domyślać, że nowy tworzący się tutaj 
człowiek, nie będzie się zawsze mieścił w 
tych łatwych formułkach. Tem zjawiskiem 
jest fakt szerokiej rozbieżności narodowej i 
szczepowej tych rzesz immigracyjnych, które 
się tu osiedlały i miały tworzyć nowe poko­
lenia nowego narodu. Toteż jedno za drugiem 
pokolenia amerykańskie, dosyć dowolnie 
mieszane, a na równych prawach ze sobą 
współżyjące, powstawały ze skrzyżowania 
ras i wpływów i w tej atmosferze wychowy­
wały się na obywateli. W pomieszaniu tem­
peramentów i poglądów na świat, współdzia­
łających przy tworzeniu się nowego typu 
człowieka, leży ostrzeżenie dla historyka 
cywilizacji przed popełnianiem błędu o nie­
omylnie prostej psychice narodu amerykań­
skiego.

A tych pomyłek popełniało się i popełnia 
mnóstwo na każdym kroku. Poczynając od 
zirytowanych Europejczyków, którzy wyszy­
dzają t.zw. amerykański pośpiech, gdy widzą 
autobus spokojnie wyczekujący na powolne 
gramolenie się jakiejś damulki na jego 
stopnie,, aż do śmiałych zapewnień bystrych 
umysłów politycznych w lipcu 1939 r., że 
Ameryka wstąpi do tej wojny w dwa ty­
godnie po jej rozpoczęciu. „Obserwator“ 
amerykańskiego pośpiechu niechaj się przyj­
rzy sukcesom Kaisera, który wybudował w 
swojej stoczni okręt w dwa i pół dnia, a 
polityk niech wie, że w dwa lata po jego z 
wielką pewnością ’ wypowiadanych proroct­
wach, a więc w lipcu 1941 r„ Ameryka jeszcze 
była bardzo daleka od wypowiedzenia wojny. 
Równocześnie jednak dowie się o ustawie 
Lend-Lease i tworzeniu niesłychanego ar­
senału amunicji w Stanach Zjednoczonych, 
co z pewnością było korzystniejsze dla naszej 
sprawy niż wstąpienie Ameryki do wojny w 
najkompletniejszem nieprzygotowaniu i od­
danie się na łup tokijskich admirałów i 
generałów.

Amerykanie są głęboko przywiązani do 
swojego kraju, do jego piękności i bogactw 
przyrodzonych. Równocześnie mają oni 
przeświadczenie, że w ich kraju człowiek jest 
szczęśliwszy i korzysta z większej sprawie­
dliwości społecznej niż w krajach, które on 
lub jego ojcowie porzucili. Oba te uczucia nie 
mają w żadnym wypadku cech szowinizmu. 
Amerykanie nie . są zespoleni ani węzłami 
kiwi ani legendą wspólnego pochodzenia, a 
nawet wspólnota języka nie jest dla nich 
absolutnym warunkiem amerykanizmu.

Dlatego też duma narodowa Amerykanów 
nie wyradza się nigdy w poczucie wyższości 
rasowej ani w żądzę panowania nad innymi, 
czego dowodem jest ich stosunek do Fili­
pin, które mają po wojnie odzyskać z 
powrotem niepodległość. Ale łączy Amery­
kanów jak gdyby wspólna wiara. Dogmatami 
tej wiary są: optymizm, religijność przy 
zupełnym braku bigoterji i uświęcone kon­
stytucją zasady rządzenia państwem. Nato­
miast niema chyba narodu, który utyskując 
nieraz na aktualnych wykonawców rządzenia, 
jest równie zgodny w pragnieniu tworzenia 
własnej przyszłości bez naruszania przysz­
łości innych. Może właśnie w tem pragnieniu 
należy się dopatrywać źródła izolacjonizmu 
jako wyrazu nieinteresowania się losem 
innych narodów.

Idąca zwykle w ślad za nacjonalizmem silna 
opozycja przeciw kapitałowi, zdobywa dla 
swego ruchu masy, nie zawsze wiernie im 
służąc po dojściu do władzy. Konstrukcja 
społeczna Ameryki, zgoła różna od ustrojów 
krajów europejskich, nie okazała się dotych­
czas płaszczyzną podatną do skutecznej 
propagandy komunistycznej czy faszystow­
skiej. Reformy społeczne, wprowadzone' 
przez Roosevelta a tak atakowane przez 
sfery kapitalistyczne, posunęły sprawę ro­
botniczą naprzód w takim stopniu, że do 
walki otwartej niedoszło. Przytem powszech­
ny konserwatyzm tego kraju nie dopuszcza 
do wstrząsów na wielką skalę. Dlatego 
komunizm i faszyzm, które przez swoją 
dynamikę na całym świecie w znacznym 
stopniu wyeliminowały pojęcia prawicy i 
lewicy, przez wspólność czynnika ,,dykta­
tury“, nie mogły w Ameryce zapuścić 
głębszych korzeni. Niemniej pojęcia polity­
czne związane z komunistyczną Rosją ode­
grały napozór rolę w pierwszym okresie woj­
ny, kiedy Rosja przez swój pakt nieagresji 
stanęła po stronie Niemiec. Elementy 
szczerze demokratyczne, jakkolwiek zrazu 
niepewne, jednak rychło zdecydowały się 
na walkę z hitlerowskiemi Niemcami, a 
elementy skrajnoradykalne prowadziły ro­
botę bojkotującą wejście Ameryki do tego 
konfliktu. Dzisiaj zaś ta sama radykalna 
Ameryka gloryfikuje udział Rosji sowieckiej 
w obecnej kampanji. Konserwatywna 
Ameryka pilnuje tem bardziej linji gra­
nicznej pomiędzy uznaniem wielkiej roli 
Rosji w osiągnięciu ewentualnego zwycięstwa 
a rozszerzeniem zakresu jej wpływów na 
kształtowanie się gospodarczo - polityczne 
świata i Ameryki po wojnie.

Nacjonalizm amerykański w tym wypadku 
jest czynnikiem współdziałającym przy 
tworzeniu się. tych opinij. Spełnia on w 
pewnym sensie rolę samoobrony przeciw 
zbyt nagłym przemianom. Może nawet 
hamuje on czasem entuzjazm wojenny. Ale 
podstawą tego nacjonalizmu, jego regulato­
rem i busolą w formowaniu się opinji pub­
licznej, jest demokratyczność Ameryki. Jest 
ona - największym skarbem tego narodu, 
szanowanym przez .każdego obywatela.

DEMOKRACJA AMERYKAŃSKA
Demokracja Stanów Zjednoczonych uchro­

niła, dotychczas i będzie chroniła w przysz­
łości’ nacjonalizm amerykański od jego 
irracjonalizmu, a więc od jego strony destruk­
tywnej.

Amerykanin ma głębokie przywiązanie 
do swojego gwiaździstego sztandaru, oddaje 
mu najwyższą cześć. Jeżeli kto chce, 
może to uznać za wyraz nacjonalizmu-. Ale 
równocześnie w Ameryce wolno bez szcze­
gólnych pozwoleń wywieszać flagę narodową 
np. na sklepach lub na budynkach prywat­
nych. W tym wypadku za dostępność tego 
symbolu i za jego powszechność odpowie­
dzialny jest chyba duch demokratyczny.

Potęga demokracji w Ameryce ufundowana 
jest na podstawach bezgranicznie trwalszych 
niż w jakimkolwiek innym kraju. Jeżeli 
Algi ja, Francja lub kraje skandynawskie są 
od wieków demokratyczne w swoich ustro­
jach, to jednak w razie upadku demokracji 
lub istotnych jej przemian w wymienionych 
krajach, nie może być o tem mowy, aby 
jako takie przestały one istnieć. Natomiast 
dla dzisiejszego Amerykanina wzrost i 
rozwój jego kraju jest nierozerwalnie złączony 
z pojęciem demokracji. Zasady, na których 
oparte są wszelkie ustawy amerykańskie, 
wiara, która dyktowała każdy paragraf 
konstytucji, i duch, zawarty w każdem 
słowie „Deklaracji praw“, stały się religją 
każdego obywatela korzystającego z tych 
dobrodziejstw .Lj^M|^tógo oddech, każdy

kazania. A krzewicielami tej religji nie były 
rozkazy falangi misjonarzy, lecz oni sami, 
Amerykanie, dlatego że ich wiara była 
przyjęta bez przymusu, a odpowiada ich 
pojęciu szczęścia.

Demokracja, jako system rządzenia, jako 
filozofja i siła cywilizacyjna, oddawna objęła 
świat, ale jedna Ameryka od kolebki swojego 
istnienia jest w tej demokracji tyycliowana 
i bez reszty hołduje jej ideałom.

Dlatego nie bez słuszności twierdził Wilson, 
że centrem demokracji jest Waszyngton, 
jak centrem katolicyzmu jest Rzym. Rozu­
mie się więc, że dla globu ludzkiego dzisiaj, 
mimo nieskazitelnych zasad demokratycz­
nych Anglji, wyobrazicielem demokracji jest 
nie Churchill ale raczej Roosevelt.

Demokracja amerykańska nie wyraża się 
jedynie w formie rządzenia, w ustawach 
konstytucyjnych lub w systemie parlamen­
tarnym. Swobody i dogodności codziennego 
życia, mieszczące się w amerykańskiem „way 
of life“, gwarantują trwałość tej demokracji 
i zarazem tłumaczą jej konserwatyzm. 
Fakt, że od czasu do czasu wyrasta na tym 
gruncie opozycja przeciw zasadom utrwalo­
nym od półtora wieku, jak Hue Long, 
ksiądz Coughlin czy dr. Townsend — stanowi 
tylko potwierdzenie swobód obywatelskich 
i wystawia tej demokracji dobre świadec­
two .

Toteż demokracja amerykańska w tamtej 
wojnie nie była w istocie swojej zagrożona 
przez Wilhelma II, jakkolwiek sloganu tego 
używano wówczas jako platformy propa­
gandowej. Ale Hitler uznaje tylko dwa 
sposoby bytowania : albo demokrację, którą 
potępia, albo swoją religję totalistyczną. 
Wojna tych pojęć jest więc nieunikniona.

Dziś Ameryka występuje w obronie tych 
ideałów i tych prawd, które głosili jej 
myśliciele i twórcy konstytucji z w. XVIII. 
Wojna domowa, która w niespełna sto lat 
później groziła poderwaniem tych wartości, 
w następstwie swojem zespoliła Amerykanów 
jeszcze silniej w ich wierzeniach demokraty­
cznych.

Może nigdy tak jasno nie stają przed 
Amerykaninem słowa deklaracji niepodleg­
łości, spisanej w r. 1776, jak dzisiaj. Powinny 
one być wypisane na czele wielkiego aktu 
pokoju, pod którym podpiszą się państwa 
sprzymierzone.

„Uważamy to za prawdy oczywiste,—głosi 
deklaracja — że wszyscy ludzie są sobie 
równi, że przez Stwórcę są obdarzeni pew- 
nemi nie dającemi się odebrać prawami, 
a wśród nich jest : życie, wolność i dążenie 
do szczęścia. Dla zabezpieczenia tych praw 
ustanawia się rządy złożone z ludzi, którzy 
otrzymują władzę za zgodą rządzonych“.

TRADYCJA* I WOJNA
Olbrzymia większość Amerykanów, od 

Prezydenta w dół, wierzy, że obecna wojna 
jest konieczna i że pokój nie może zapanować 
póki gwałt, niesprawiedliwość klasowa i 
nietolerancja będą mogły rządzić światem. 
Ale ci sami Anerykanie odrzucili i gotowi są 
znowu odrzucić każdą doktrynę międzynaro­
dową jako nieamerykańską, Wynika to z 
ich tradycji, która w tym tak młodym 
jeszcze kraju sięga dalej, niż się o tem mówi 
i wierzy.

Tradycjonalizm amerykański nie jesń,for- 
mułą przejmowaną z pokolenia na pokolenie, 
jak w większości krajów o starej kulturze. 
Amerykanin nie jest ślepo przywiązany do 
swojej konstytucji i zagwarantowanych w 
niej swobód, lecz wierzy w nie i codziennie 
je praktykuje, a więc pozbyć ich się nie może 
i nie zechce.
Nie doktryna Monroego jest tradycją amery­

kańską, ale wiara w najdoskonalszy rozwój 
swego kraju bez wtrącania się do spraw 
innych narodów. Niezawodnie odgrywa tu 
rolę także i pierwiastek sobkostwa i filozofja 
kwietyzmu, ale nie jest ona wszystkiem. 
Ameryka złożyła dowody 'i złoży je po 
ukończeniu tej wojny, że na jej hojną pomoc 
materjalną Europa może liczyć. Ale Liga 
Narodów musiała się bez nich obejść, z wielką, 
dla sprawy międzynarodowej szkodą. Obec­
ność Ameryki w Lidze byłaby co najmniej 
przyśpieszyła upadek Ligi w chwili, kiedy 
jej nieudolność, zakulisowość i przymykanie 
oczu na'jawne pogwałcenia jej zasad stały 
się nieszczęściem politycznem całego świata 
i pozwoliły Niemcom i Japończykom bez­
karnie zbroić się do tej wojny a Włochom 
wejśi^w orbitę ich interesów.

Niechęć do międzynarodowych organi- 
zacyj, politycznych czy gospodarczych, nie 
wyklucza bynajmniej jasnego stanowiska 
Ameryki w sprawach o zasięgu międzynaro­
dowym. Od czasu Wilsona i pierwszej wojny 
światowej, wolność mórz nie jest dla Stanów 
Zjednoczonych jedynie zagadnieniem moral- 
nem i prawnem, lecz czemś istotnem. Nie­
bezpieczeństwo, wypływające z nieposzano- 
wania tej zasady, powiększyło się z chwilą 
wzrostu potęg Niemiec i Japonji. Dziś 
Ameryka widzi, że Japonja osiągnęła w sto 
dni olbrzymie sukcesy na Pacyfiku nie 
dzięki swej potędze ale dzięki zupełnej 
bezbronności i nieprzygotowaniu Ameryki i 
jej sprzymierzeńców. Wiadomo zaś, że te 
sukcesy japońskie nie byłyby możliwe bez 
zwycięstw niemieckich w Europie i nie mogą 
być skonsolidowane bez ostatecznego zwy­
cięstwa Niemiec nad Anglją i Aneryką.

Tak wojna o Europę stała się dla Ameryki 
koniecznością, wypływającą nie z traktatów 
lub uchwał międzynarodowych lecz z jej 
własnej zagrożonej sytuacji. Wślad za tem 
idzie przekonanie, że Europa nie może być 
ocalona bez jej czynnej pomocy. Fakt ten 
stał się aksjomatem w dniu klęski francuskiej 
nad Mamą r. 1914. Ameryka dowiedziała się 
o tem dopiero w r. 1941.

Ńa karb amerykańskiego tradycjonalizmu 
należy również położyć tępienie wszelkich 
„izmów“, a więc przedewszystkiem ko­
munizmu i faszyzmu. Tymczasem jednak 
amerykanizm od czasu ostatniej wojny stara 
się rewolucjonizować świat. Czynnik rewo­
lucyjny stanowi tradycjonalna amerykańska, 
stopa życiowa. Dziś twierdzenie, jakoby 
samochód, chłodnia lub radjo amerykańskie 
były nieistotne w niematerialnych dzie­
dzinach życia, świadczy o krótkowzro­
czności, o ile nie jest ono dyktowane 
tendencją dogmatyczną powrotu do minio­
nych rozkoszy spokoju i kontemplacyjnego 
prymitywu. Filozofja postępu oceni praw­
dziwie wartość rewolucyjnych wynalazków 
w dziedzinie ludzkich wygód i techniki. 
Wynalazczość i ruchliwość amerykańska 
jest zarazem doskonałą, przeciwwagą jej
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Mówi się po francusku, po niemiecku i po hiszpańsku
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konserwatyzmu, a pierwiastek postępu chroni 
Amerykę na wiele wieków jeszcze od zaskle­
pienia.
• Dlatego konserwatyzm i tradycjonalizm 
amerykański nie są tak groźne ani dla 
świata ani dla nich samych, jakby to mogło 
być w krajach o mniejszym rozmachu i 
dynamice.

Na tle wynalazczości technicznej rozwi­
nęła się pewna nie dająca się bynajmniej 
zaprzeczyć sympatja Amerykanów do Nie­
miec. Podróżujący Amerykanin znajdował w 
Niemczech, w ich urządzeniach i instrumen­
talizacji życia codziennego swoje własne 
zdobycze, niejednokrotnie ulepszone i zrę­
cznie przystosowane. Amerykanie lubili 
niemiecki porządek i czystość, Niemcy zaś 
umieli być dla amerykańskich turystów 
uprzejmi, a w schlebianiu ich gustom poma­
gały im więzy Amerykanów niemieckiego 
pochodzenia, wiernie i sprytnie podtrzymy- 
wanez krajem i z kulturą rodzinną. Francuzi i 
Anglicy nie silili się na taką uprzejmość, jedni 
zostawiając część swojej propagandy w ręku 
hotelarzy i kupców, drudzy dosypując 
nieraz do strawy podawanej gościom z 
Aneryki trochę soli satyry lub goryczy 
lekceważenia.

Dla tych, którzy znali Niemców lepiej, nie 
było tajemnicą, że ambicją ich było zostać 
Amerykanami Europy, a co za tem idzie, 
usunąć Amerykanów z rynków europejskich. 
Gigantyczny wysiłek miał zaopatrzyć Europę 
w najlepsze samochody i radja, a Berlin 
miał rozsyłać na Europę swoje filmy holly- 
woodskie z olbrzymich wytwórni w Berlinie, 
utrzymane w duchu narodowo - socjalisty­
cznym, ale Zamaskowane celami rozrywko- 
wemi.

Na szczęście jednak, różnice, tak łatwo 
mogące się zatrzeć w technicznym zasięgu 
życia codziennego, coraz groźniej występo­
wały w zakresie kultury duchowej. Podsta­
wowe przeciwieństwa w kształtowaniu wza­
jemnych stosunków między bliźnimi nie 
dały się zastąpić wygodną łazienką lub 
uniżonym uśmiechem właściciela hotelu. 
Etyka chrześcijańska, obejmująca cały arse­
nał wartości moralnych, tak istotnych 
we wzajemnem pożyciu ludzi ze sobą, nie 
znajdowała pomostu do arogancji duchowej i 
kompleksu wyższości Niemców.

Kościół chrześcijański w Ameryce, dzięki 
kompletnej tolerancji dla wszystkich wyznań 
i sekt religijnych, nigdy 'nie był zagrożony 
ani od wewnątrz ani od zewnątrz. Nigdy 
w tym kraju nie mógł powstać znany 
na starym kontynencie konflikt pomiędzy 
kościołem a państwem, ale też nigdzie istota 
etyki chrześcijańskiej nie weszła tak w krew 
i duszę człowieka jak w Ameryce.

Różnice polityczne i filozoficzne pomiędzy 
Niemcami a Amerykanami, wypływające 
właśnie z wierzeń etycznych, uniemożliwiły 
porozumienie. Od zasad „Deklaracji praw“ 
świat hitlerowski jest tak daleki jak ostatni 
zbrodniarz od szlachetnego członka ludz­
kości.

W połowie listopada arcybiskupi i biskupi 
katoliccy Stanów Zjednoczonych wydali 
znamienną odezwę. Oto kilka ustępów :

„Wyrażamy najgłębsze współczucie bra- 
ciom-biskupom we wszystkich krajach, w 

.¿tórych religja doznaje prześladowań, wol- 
i-ońć jest ludziom odbierana a prawa) nadane 
pracz Boga i ludzi gwałcone... Odczuwamy 
głęboką odrazę wobec znieważania Żydów w 
krajach okupowanych i bezbronnych ludzi 
innego niż nasze wyznania".

Odezwa przyznaje, że wojna powinna być 
tylko ostatecznym środkiem, do którego 
sięgają narody, jednak gdy niemożliwe było 
jej uniknąć, wszyscy katolicy powinni łączyć 
się w modłach o zwycięstwo i o pokój Bogu 
przyjemny.

Tak wygląda pełna odwagi cywilnej po­
stawa kleru, będącego tym razem wykładni­
kiem sumienia ambrykańskiego.

Garstka lindberghowców lub szeregi nie- 
zorganizowanej masy wrogów postępu społe­
cznego nie mogą mimo pozorów uchodzić 
za sympatyków hitleryzmu. I wreszcie : 
normalny Amerykanin, to jednak- coś 
potężniejszego niż te niezdarne figurki, dla 
których opozycja jest jak gdyby dyplomem 
na inteligencję. Której naturalnie nie 
posiadają.

Natomiast utopja izolacyjna, jakkolwiek 
w wielkiej części się załamała, nie wymarła 
kompletnie. Od wypadków wojennych 
będzie zależała ewentualna ostateczna za­
głada tych grup lub ich odrodzenie w dniu, 
w którym minie bezpośrednie zagrożenie 
Ameryki. Jest rzeczą jasną, że w ogrom­
nej większości mają one na celu zwalczanie 
Roosevelta i rządu waszyngtońskiego a nie 
akcję o jasno skrystalizowanym programie.

WYBORY LISTOPADOWE DO KONGRESU
Cios ostateczny izolacjonistom i grupom 

wstecznictwa mogły zadać listopadowe wy­
bory do kongresu. Niestety, stało się inaczej. 
Wybory zdecydowały na długi okres czasu 
o skrzywieniu opinji publicznej w kierunku 
prawicowym. Znaczenie tych wyborów dla 
roli, którą Ameryka odegra, czy też będzie 
mogła odegrać przy tworzeniu pokoju, jest 
niesłychanie doniosłe. Europa, jej czynniki 
polityczne i dyplomatyczne, odczują wyniki 
tych wyborów bardzo dotkliwie, jeżeli w 
okresie następnych dwóch lat ich ciężar 
gatunkowy nie zostanie decydująco obni­
żony.

Warto dziś pokrótce zanalizować przy­
czyny i skutki tej niebywałej porażki 
ugrupowań liberalnych.

Już na długo przed wejściem Aneryki do 
wojny różnice pomiędzy Partją Republikań­
ską a Demokratyczną niezmiernie się zmniej - 
szyły wskutek cichej koalicji antyroose- 
veltowskiej w kongresie, w której udział 
biorą wszyscy republikanie i spora część 
demokratów. Opinja publiczna będąc świad­
kiem tego zawieszenia broni, umocnionego 
po Pearl Harbour, nie zadawała sobie 
zbytniego trudu w popieraniu tych, którzy 
mieli obowiązek bronić nie tylko autorytetu 
Roosevelta ale i wszystkich jego zasad i 
posunięć w opanowaniu sytuacji wojennej.

Toteż czynnikiem najbardziej wrogim w 
tych wyborach była apatja wyborców. 
Wiceprezydent Wallace, mówiąc w imieniu 
Prezydenta, stwierdzi! że w miastach tylko 
połowa normalnej liczby wyborców stanęła 
przy urnach. Młodzi poszli do wojska, a 
robotnicy w dniu wyborów byli zajęci w 
fabrykach. Ma to dowieść, że najgłówniejsze 
rzesze liberalne nie brały udziału w wyborach. 
Niestety, jest w tem tylko połowa prawdy.

Zapytać się raczej należy, dlaczego demo­
kraci w kongresie sabotowali projekt ustawy, 
dającej żołnierzom prawo głosowania, i 
dlaczego Partja Demokratyczna nie poro­
zumiała się z unjami robotniczemi, aby 
dopilnować wpisu głosów robotniczych na 
listy wyborcze w obwodach przemysłowych, 
do których się świeżo przenieśli.

Politycy liberalni, jak i ich pisma, szcze­
gólnie tygodniki w rodzaju „New Republic“, 
śmiało osądzają sytuację wyborczą i nie 
wahają się obwiniać przedewszystkiem sa­
mego Roosevelta o zaniedbanie wyborów. 
Roosevelt dał wyraz przekonaniu, że nie 
będzie mógł osiągnąć najwyższych wyni­
ków w prowadzeniu wojny bez osadzenia 
na czołowych stanowiskach w wytwórczości 
wojennej wybitnych przemysłowców, jakkol­
wiek są oni najbardziej zdecydowanymi jego 
wrogami i wrogami „New Deal“u. Wielu 
liberałów, bliskich Prezydentowi, nie uważało 
tego kroku za potrzebny. Są oni przekonani, 
że za błędy tych wybrańców Partji Republi­
kańskiej i tak odpowiadać będzie t.zw. 
administracja, t.j. rząd jeszcze zawsze no­
szący miano demokratycznego.

Prezydent, zdaniem tych samych polity­
ków, zawinił, nie odzywając się tym razem 
do narodu, jak to zwykle czyni najwyższy 
dostojnik tej republiki w chwilach decydu­
jących. Nie dając więc małym gminom i 
ugrupowaniom żadnego wskazania, pozwolił 
politykom prowincjonalnym „załatwić“ te 
wybory z ogromną szkodą dla demokiacji. 
Robotnicy zaś, oddani Rooseveltowi, twier­
dzili, że szef nie miał widocznie potrzeby 
żądania ich poparcia.

A jednak sytuacja nie przedstawiała się 
bynajmniej tak różowo, by leader demo­
kracji mógł nie widzieć wielkiego niebezpie­
czeństwa. Mam na myśli m.in. zatarg z 
głową Partji Demokratycznej, Jim Farleyem, 
który odegrał bardzo dwulicową rolę w 
wyborach prezydenckich z r. 1940. Już w 
tamtych wyborach głosy demokratyczne 
spadły o pięć i pół miljona w porównaniu 
z r. 1936.

Broniono stanowiska Roosevelta incyden­
tem z kar jery Wilsona. Cytuje się bowiem 
jako jeden z najgorszych jego błędów, że 
w r. 1918 wydał on gorący apel do narodu, 
aby głosowali na kandydatów demokratycz­
nych. Rezultat owych wyborów odebrał mu 
4 głosy w senacie a 24 w izbie reprezentan­
tów. Otóż Roosevelt, który się od apelu 
powstrzymał, stracił 9 głosów w senacie a 
44 w izbie.

REZULTATY KLĘSKI
Jakkolwiek chcieć spojrzeć na rezultat 

tych wyborów, liberałowie ponieśli olbrzymie 
straty zarówno na froncie wewnętrznym jak 
i, co nas szczególnie obchodzi, w kierownict­
wie polityki zagranicznej. Trzeba pamiętać, 
że wewnątrz machiny tego ministerstwa, 
pomimo nieustępliwego stanowiska jego 
szefa, Cordell Hulla, znajduje się wiele 
elementów oddawna atakowanych i oskar­
żanych o brak zdecydowanej linji anty­
faszystowskiej, a więc i antyniemieokiej.

Przywódcy republikańscy maskują swój 
sukces twierdzeniem, że naród żąda bardziej 
energicznego i sprawnego prowadzenia wojny 
i dlatego ułatwia ich partji, jako bardziej 

(realistycznej, skuteczne doprowadzenie wojny 
do zwycięskiego jej zakończenia. Ale 
pobici liberałowie bardziej gorzko oceniają 
swoją klęskę. Ich zdaniem, izolacjonizm 
jeszcze nie wymarł a sam fakt usprawiedli­
wiania swego zwycięstwa przez republika­
nów świadczy, że działa on nadal, choć nie 
chce być zdemaskowany. Twierdzą oni z 
całą tragiczną śmiałością, że pomimo od roku 
toczącej się wojny ogromna ilość ludzi jest 
nadal jej przeciwna a na poparcie wymie­
niają takie nazwiska, jak Fish, Barry lub 
Hoffman, których wojujący izolacjonizm nie 
ulega wątpliwości.

Prawdą jest niezbitą, że wybory oznaczają 
klęskę gdy chodzi o realizację ideałów, w 
których obronie Ameryka walczy. Straty w 
wybitnych postaciach Partji Demokraty­
cznej są nie do powetowania. Komisje 
parlamentarne, które dotychczas miały skład 
w stosunku 15 demokratów, na 10 republi­
kanów, przeszły teraz na proporcję mniej- 
więcej 13 demokratów na 12 republikanów. 
Poza faktem utraty przewodnictwa w spra­
wach decydowanych w senacie i w izbie, są 
do zanotowania inne realne szkody, Także 
rezultatem przechyleń na niekorzyść Prezy­
denta, który ma przeciwników w pewnej 
części demokratów, będzie oddanie armji 
przewagi nad czynnikami cywilnemi w 
prowadzeniu polityki wojennej, a wiadomo, 
że tam właśnie tkwią elementy najbardziej 
reakcyjne. Prezydent będzie też zmuszony 
dać ministerstwu wojny większe upraw­
nienia, a to ministerstwo, jak i marynarka, 
oba prowadzone przez starych partyjników 
republikańskich, przepełnione są ich krea­
turami urzędniczemi, tak samo jak departa­
ment wytwórczości wojennej.

W samej administracji tedy, pod bokiem 
Prezydenta, jak i przy pomocy potężnych 
dzienników republikańskich rozpocznie się 
wkrótce akcja obstrukcyjna wobec rządu i 
fatalne preludja „appeasement“u w kołach 
wojskowych, których przedsmaku możnaby 
się dopatrzeć w posunięciach afrykańskich 
i w akceptowaniu Darlana.

Rok 1943 będzie rokiem przygotowania 
się republikanów do objęcia całkowitej 
władzy w r. 1944, jak to sprawnie robili 
w r. 1918. Pierwszą ofiarą będą ustawy 
robotnicze, poczem nastąpi walka z rozsąd- 
nemi, projektami podatkowemi, przedsta- 
wionemi przez departament skarbu, wkońcu 
przyjdą reakcyjne działania grup rolniczych 
również na niekorzyść mas robotniczych.

Najgorszych jednak skutków należy ocze­
kiwać na terenie polityki zagranicznej. Już 
tutaj jak i w Aiglji występują ogniki 
„appeaser“stwa, tendencja blokowego załat­
wiania całej sprawy terytorjalnej przyszłej 
Eufbpy. wreszcie biologiczna niechęć do 
wysłuchiwania najbardziej słusznych, choć 
czasem dość zawiłych argumentów ze strony 
sprzymierzeńców. A Polska tej mądrej i 
cierpliwej sprawiedliwości potrzebuje bar­
dziej niż każdy inny naród. Nasze położenie 
geograficzne, sąsiedztwo dwóch olbrzymów 
po litycznych i wojskowych, których Ameryka 
nie przestała szanować, jest z góry argumen­
tem na naszą niekorzyść. Niebezpieczeństwo 
tem większe,- że istnieje możliwość zakoń­
czenia wojny europejskiej przed ostatecznem 
rozstrzygnięciem konfliktu azjatyckiego, któ­
ry jest bliższy Ameryce : grozi to tendencją 
do szybkiego załatwienia zawiłych spraw 
europejskich.

Nie ulega kwestji, że nasze postulaty 
powojenne mają większe szanse powodzenia 
w kołach zdecydowanie prowojennych niż 
wśród izolacjonistów. Toteż w pewnym 
stopniu ostatnie wybory były także naszą 
klęską.

I jeszcze trzeba pamiętać, że niegdyś w 
alce z Ligą Narodów istotnie tkwiła walka

o władzę, ą dyktowała ją obawa, że przyjęcie 
Ligi byłoby równoznaczne z utrwaleniem 
liberalizmu w Ameryce. Podobna kon­
stelacja może zajść dzisiaj, gdyby Prezydent 
dążył do tego by Ameryka wzięła udział w 
jakiejkolwiek nowej organizacji państw 
sprzymierzonych. Oponować będą czynniki 
reakcyjne, wnioskując, że ewentualne zwy 
cięstwo Prezydenta w tej organizacji sprzy­
mierzonych odbije się wzmocnieniem „New 
Deal1‘u na terenie wewnętrznym.

HOROSKOPY
Liberałowie amerykańscy nie zamierzają 

naturalnie składać broni wobec zwycięstwa 
opozycji. Zdaniem ich, należy działać, i 
to jak najrychlej. Za pierwszy krok uważa 
się znalezienie dzielnego a nawet dosyć 
bezwzględnego kierownika obozu demo­
kratycznego. Prezydent powinien mu dać 
wolną rękę w odsunięciu raz na zawsze 
obecnego szefa, który jest manekinem w 
ręku Farleya. Zadaniem człowieka, posta­
wionego na czele obozu, jest nie tylko 
ratowanie partji politycznej, lecz ma on 
pomóc do skutecznego wygrania wojny i 
pokoju. Należy również pobudzić do energi­
cznego działania świata pracy a być bez­
względnym przy oczyszczaniu go od karjero- 
wiczów i wyzyskiwaczy partyjnych. Ta sama 
metoda powinna być stosowana wobec sfer 
rolniczych, gdzie elementy liberalne muszą 
wejść do pracy organizacyjnej.

Temi drogami będzie można jeszcze rato­
wać zasadnicze postulaty tej wojny i jej 
charakter jako wojny ludów. Ludy powinny 
brać pełny udział w tej wojnie, brać pełną 
za nią odpowiedzialność i korzystać z jej 
zwycięstw.

Podstawą tych poczynań, prowadzących 
do pewnego rodzaju odrodzenia obozu 
demokratycznego, ma być praca nad stwo­
rzeniem mocnego i pozytywnego programu, 
zarówno w polityce wewnętrznej jak i 
zagranicznej. Liberałowie nie mieszczą się 
w ramach zasad obozu demokratycznego, 
zwłaszcza jego umiarkowanych przedsta­
wicieli, gotowi są nawet uznać pewne 
punkty programu republikanów, o ile odpo­
wiadają ich postępowym tendencjom, jak 
niejednokrotnie aprobowali Willkiego, zwła­
szcza po jego ostatniej podróży i mowach, 
głoszących potrzebę drugiego frontu dla 
odciążenia Rosji lub konieczność jak najrych­
lejszego załatwienia żądań Indyj. W sumie 
jednak godzą się na współdziałanie z 
demokratami, a zwłaszcza z ich lewicą jako z 
najbliższymi sobie ideowo partnerami. Nawet 
fakt, że niejednokrotnie występują z ostrą 
krytyką Roosevelta, nie pomniejsza uznania 
go dzisiaj za jedynego leadera narodu.

Dla nas, nie biorących udziału w walkach 
partyjnych Ameryki, partnerem może być 
tylko obóz demokratyczny jako element bar­
dziej liberalny i świadomy celów tej wojny. 
Nie wolno nam się spodziewać za wiele, ale 
wolno nam liczyć na dalszy trwały autorytet 
Prezydenta Roosevelta. Ma on od pierwszej 
swojej kadencji do zwalczenia głosy małodu­
sznych i zacofanych, ale w chwilach decydu­
jących stoi zawsze na wysokości swojego 
gigantycznego zadania.

Z przyjemnością patrzę wstecz do r. 1932, 
kiedy w kraju wystąpiłem z artykułem, 
szkicującym wschodzącą wielkość Roosevelta 
którego poznałem jako gubernatora stanu 
Nowego Jorku. Wychodzący wówczas w 
Nowym Yorku w języku angielskim mie­
sięcznik „Poland“ artykuł ten przedrukował. 
Cieszę się,« że wolno mi było nieprzerwanie 
wierzyć w tego znakomitego męża stanu i 
świetnego polityka na wielką skalę. Ze re- 
prezentuj'e on wszystkie uczciwe wierzenia 
swego kraju, że bierze zawsze za nie odpowie­
dzialność i że jest im wierny.

Wejście Ameryki do pokoju, jak weszła do 
wojny, wydaje się nam warunkiem koniecz­
nym wygrania tego pokoju dla narodów 
sprzymierzonych. Dlatego nasze życzenia 
idą w kierunku wzmocnienia ducha demo­
kratycznego i woli najlepszych instynktów 
narodu, skoncentrowanej w jej Prezydencie, 
by zapanował nad chaosem, który będzie 
szalał na całym obszarze Europy.

Dn. 6 stycznia 1942 r. w swoim apelu 
do kongresu powiedział Roosevelt :

„Wiem, że mówię w imieniu narodu amery­
kańskiego, i mam powody wierzyć, że mówię 
w imieniu ludów, które walczą wraz z nami : 
że tym razem jesteśmy zdecydowani nie 
tylko wygrać wojnę ale i utrzymać bezpie­
czeństwo pokoju, który nastąpi po tej 
wojnie“.

RYSZARD ORDYŃSKI.

8 GRUCZOŁÓW
decyduje o twoim losie

‘obecnie zaś możesz 
.regenerować gruczoły][

NAUKA WSPÓŁCZESNA dotarła do źródła życia ludz­
kiego — do gruczołów. Poprzez odradzanie gruczołów 
otwierają się nowe horyzonty we wszystkich kierunkach 

twórczości ludzkiej. Oto proste fakty. Wszystkie twoje działania 
oraz właściwości fizyczne i umysłowe, twój wzrost, waga i 
temperament, zależne są od twych t.zw. ENDOKRYNAL- 
NYCH gruczołów, czyli gruczołów WEWNĘTRZNEGO 
WYDZIELANIA. Gruczoły te mają nie tylko swe funkcje 
niezależne, ale działają ponadto jako cały układ. Wydzieliny 
ich, krążąc razem z obiegiem krwi, rządzą wszystkiemi obja­
wami twej energji — umysłowej, fizycznej, nerwowej i płciowej. 

Człowiek ma tyle lat ile jego gruczoły . . ■
Od mocy i równowagi tego wydzielania zależy twoja siła. 
Sprawność twoja osiąga najwyższy poziom tylko wtedy, gdy 
gruczoły twe funkcjonują właściwie. Słabość jest w tym.samym 
stopniu wynikiem braku równowagi jak niedostatecznego 
wydzielania. Lecz i to i tamto może być uleczone zapomocą 
hormonoterapji.

CieYĄlSZ Hd przedwczesne starzenie się? Na utratę 
energji i żywotności, słabość, zmęczenie, bezsenność, brak 
apetytu, bóle ogólne? Wzrok twój się psuje, łysiejesz? 
Stwierdzasz u siebie neurastenię, wyczerpanie umysłowe, 
nerwowe zaburzenia trawienia, częściowy lub całkowity zanik 
sił męskich? Wszystkie te stany są objawami niedostatku lub 
braku równowagi, które mogą być leczone tylko przez twoje 
gruczoły.

HORMON OTERA PJA jest nauką o odmładzaniu 
przez odradzanie gruczołów. Działa w sposób odwrotny niż 
lekarstwa — odbudowuje nanowo, zamiast tylko podniecać 
energję życiową. Dociera do samego sedna niedoraagań 
umysłowych, nerwowych i płciowych. Dowiedzione jest, że 
przywraca pełnię energji, utraconą wskptek choroby, wieku, a 
nawet chronicznego osłabienia.

Brytyjskie Wytwory Gruczołowe
i Do „British Glandular Products Limited“, (P.W.N.), 868 i 

35, Albermarie Street, London, W.1.
I Proszę nadesłać mi broszurę Panów „Istota życia" (żalą- I 

czam znaczki pocztowe na 3d.) lub też proszę nadesłać mi 
I 100 tabletek marki „TESTRONES" (męskie), albo 100 I 
1 tabletek marki „OVERONES" (żeńskie), na co załączam 1
I 10S. Prosimy o wykreślenie stów niepotrzebnych,

.......................................... INAZWISKO
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RYSZARD KIERSNOWSKI Nakładem Minerva Publishing Co. ukazała się:

ŚWIATOPEŁK KARPIŃSKI W WILAIE

Styczeń 1940 r. zakuł w lodowe okowy całe 
Wilno. Mróz był tak duży, że poprostu nie- 
spoaób było wyjść na ulicę w lekkiem, 
„uchodźczem“ paletku. Całe miasto tonęło w 
śniegu, a chodniki bocznych ulic przypo­
minały okopy.

W jeden z takich mroźnych, styczniowych 
dni — w Internacie Dziennikarzy, Literatów 
i Artystów-Uchodźców przy ul. Zygmuntow- 
skiej 4 — wczesnym rankiem obudził nas 
głośny dzwonek.

Ostatnia droga poety. Trumnę ze zwło­
kami wynoszą, z kościoła ś\C Jakóba na 
pl. Łukiskim w Wilnie Janusz Minkie­
wicz (z prawej), Ryszard Kiersnowski 

(z lewej) i inni.

Dwie postaci, które weszły, mało przypo­
minały ludzi. Potwornie obrośnięte twarze, 
ledwo widoczne spod jakichś chust i szalików, 
fantastyczne, przewiązane sznurkami ku­
braki, połatane spodnie i resztki butów. Nie 
trzeba nam było mówić, że są to napewno 
jacyś nasi z „tamtej“ strony. Nie wiedzie­
liśmy jeszcze tylko, kto i co.

Pytania odłożyliśmy na później. Gościom 
trzeba było najpierw natrzeć śniegiem ręce, 
ściągnąć z nich łachmany. Ktoś zakrzątnął 
się koło herbaty. Nauczeni zresztą doświad­
czeniem, nie uważaliśmy za stosowne za­
dawać pytań. Do Wilna przychodzili różni 
ludzie i nie wszyscy byli skorzy do wyja­
wiania swoich nazwisk.

Pierwsze pytanie przybyszów, po prze­
łknięciu kilku łyków' herbaty, brzmiało :

—■ Tu...sami swoi ? Można gadać ?
— Można.
— My ze Lwowa. Minkiewicz i Karpiński.
Minkiewicz i Karpiński? Popularni auto- 

. rzy słynnych szopek politycznych, którzy ',’ie 
znali innych podróży, niż tylko z Cafe- 
Clubu pod „Koguta“ i z powrotem ?

A jednak byli to Minkiewicz i- Karpiński. 
Oczywiście, ten dryblas z brodą a la Werny- 
hora i z miną bandyty, to był Minkiewicz. 
A ten niższy, z długiemi włosami proroka i z 
chudym nosem, to Karpiński ! Gdy wiado­
mość rozeszła się po internacie - wszyscy 
zbiegli się witać niecodziennych gości. Min­
kiewicz widząc to mruknął nawet z zadowo­
leniem :

—- No, nareszcie trochę popularności. 
Wobozie sowieckim nad granicą węgierską na 
nikim nie robiłem wrażenia !

W trakcie mycia i golenia, „Światek“ i 
„Minio“ opowiedzieli swoją historję, podobną 
do tysiąca innych. Minkiewicz trzykrotnie 
próbował przejść granicę węgierską, i trzy­
krotnie go złapano. Karpiński, który brał 
udział w obronie Warszawy jako, oficer, po 
szczęśliwem uniknięciu obozu jeńców, po­
stanowił wędrować do Wilna.

— Po drodze — oświadczył — wstąpiłem 
do Lwowa, aby zabrać tego durnia (tu 
wskazał na Minkiewicza). Nie dałby sobie 
rady beze mnie.

W ten sposób nasz internat, liczący już 
około 70 członków, powiększył się jeszcze o 
dwie osoby. Z jedzeniem kłopot był naj­
mniejszy. O wiele większą trudność przed­
stawiała rejestracja przybyszów u władz 
litewskich, tolerujących tylko tych uchodź­
ców, którzy przybyli do Wilna przed dn. 28 
października 1939 r.

Nad zagadnieniem „nowych“ obradował 
zawsze zarząd internatu, który miał już 
swoje wypróbowane „chody“. Szczególnie po­
mocni byli w tym zakresie polscy urzędnicy 
magistratu, którzy, gdy zaszła istotna po­
trzeba, wystawiali „właściwe“ dowody mel­
dunkowe ’ z datą październikową. Dalsza 
droga wiodła do różnych macherów, pozosta­
jących w kontakcie z policją litewską. 
Macherzy ci załatwiali za 50 litów od osoby 
litewskie, autentyczne dokumenty uchodźcze, 
t.zw. „Karo atbegelio liudiimas“.

Po tygodniu pobytu w Wilnie Minkiewicz 
i Karpiński mieli już wszystkie papiery w 
porządku. Wtedy dopiero wyszli spokojnie 
aby „rozejrzeć“ się po mieście.

Wilno w tym okresie czasu było szczególnie 
interesujące. Gospodarzyli w nim Litwini, 
za wszelką cenę starając się zatrzeć polski 
charakter miasta. Próby te, mimo terroru 
i usilnych starań urzędników litewskich, 
zgóry skazane były na niepowodzenie. 
Chociaż zmieniono nazwy ulic i zatarto 
najdrobniejsze nawet ślady polskich napi­
sów na bramach domów — nie zdołano 
jednak zdławić języka polskiego, który 
panował niepodzielnie w calem Wilnie. 
Polacy nauczyli się tylko jednego słowa 
litewskiego : „Ne suprantu“.

To była odpowiedź, która do białej 
gorączki doprowadzała wszystkich Litwi­
nów.

- Kałbyti lietuwiszka ! - - wściekali się.
— Ne suprantu... .
Radzi nie radzi, Litwini musieli zdecydo­

wać się na ogłaszanie wszelkich zarządzeń 
w języku polskim i litewskim. Pastwili się za 
to nad polskiemi nazwiskami, „litwinizując“ 
je przez dodawanie końcówki „as“. Znana 
jest historja kupca warszawskiego, Asa, 
który w papierach urzędowych został zare­
jestrowany jako „Asas“. Gorzej było z 
niejakim panem Wróblewskim. Otóż urzęd­
nik litewski ustalił, że „Wróblewski“ jest to 
spolszczone nazwisko litewskie. M obec 
tego p. Wróblewski otrzymał nowe nazwisko : 
„Żwirblis“ (wróbel).

Otóż w tern groteskowo litewszczonem 
Wilnie, które otrzymało szumną nazwę

THE
W ROKU 1040

/ .* ' h i»»

Kondukt żałobny przed katedrą wileńską

„stolicy“ Republiki Litewskiej, przebywało 
ok. 20 000 uchodźców z różnych stron Polski. 
Uchodźcy ci powiększali jeszcze nacjonalisty­
czne troski Litwinów, którzy nie mogli w 
żaden sposób wysiedlić ich na prowincję, 
sprzeciwiał się bowiem temu Polski Komitet 
Uchodźców i żydowski „Joint“. Obie te 
instytucje oświadczyły, że nie będą mogły 
utrzymywać uchodźców na prowincji ze 
względu na trudności lokalowe, transportowe 
i żywnościowe. Litwini musieli ustąpić, sumy 
bowiem łożone na utrzymanie uchodźców, 
płynęły z zagranicy w postaci dolarów. Był 
to więc najczystszy interes, choć kolidował 
poważnie z żądaniami szowinistów litewskich.

Z drugiej strony uchodźcy, pozbawieni 
pracy, denerwująco rzucali się w oczy. 
Wszystkie kawiarnie były przepełnione, tak 
że zaszła natychmiastowa potrzeba otwarcia 
kilku nowych. W kawiarniach przesiadywali 
bogaci łódzcy fabrykanci i przemysłowcy, 
b. urzędnicy państwowi i aktorzy, pisarze i 
malarze, przychodzili tam wreszcie poprze­
bierani na cywilów i zwracający uwagę 
długiemi, pieczołowicie hodowanemi brodami 
— niedawni uczestnicy kampanji wrześnio­
wej, ci wszyscy, którym udało się wykręcić 
od obozów koncentracyjnych i’z łapanek.

W kawiarniach, a zwłaszcza u „Czerwo­
nego Sztralla“ (ten „Sztrall“ nazywał się 
tak i przed wojną — przyp. aut.), urzędowały 
również trzy giełdy : czarna giełda dolarowa, 
giełda przemytnicza, załatwiająca „trans­
fery“ różnych osób z Warszawy, Łodzi, a 
nawet Katowic i Krakowa, i wreszcie, nie 
minej ważna giełda — wizowa.

Giełdzie wizowej muszę poświęcić kilka 
oddzielnych słów, była to bowiem giełda 
najbardziej niszcząca ludzi i nerwy. Kto 
nigdy nie wystawał godzinami w ogonkach 
przed konsulatach. kto . nie układał naj­
bardziej fantastycznych tras podróży, krU 
me odwiedzał najhardziej nieprawdopodob­
nych konsulatów, aby tylko zdobyć jaką­
kolwiek wizę — niech mi zaprzeczy. Nie 
należy również lekceważyć żadnej ‘wizy. 
Należę do tych, którzy w 14 miesięcy potem 
wyjechali z Wilna na wizę... Curaçao. Nigdy 
tej wizy nie zapomnę. Musi to być — - jak 
sama nazwa wskazuje — najpiękniejsza 
wyspa na świecie.

Otóż w tej atmosferze, podminowanej 
plotkami, nagłemi wyjazdami tych i owych, a 
przedewszystkiem w atmosferze, bądźcobądź, 
europejskiej —j. znaleźli się dwaj polscy 
literaci : Janusz „Minkiewiczius“ i Swia- 
topełk „Karpińskie“. Nie trzeba dodawać, że 
odrazu poczuli się jak u siebie w domu.

__ To Wilno jest cudne —• powiedział
Minkiewicz i upił się jak za dawnych, dobrych 
czasów litewską „degtine“, która była niczem 
innem, niż starą polską wódką, sprzedawaną 
w butelkach z litewskiemi nalepkami.

Tegoż wieczora miał Minkiewicz pierwszą 
przygodę z policją litewską. Pewny swoich 
papierów i w dobrym humorze, wyszedł z 
restauracji na ul. Gedymina (Mickiewicza) o 
godz. 1 w nocy, w więc w godzinę po t.zw. 
„czasie policyjnym“.

— Ponas ! Ponas ! (Panie ! panie !) •— 
zawołał go żandarm litewski.

— Ponas ? — zdziwił się „Minio“.—A tak, 
po nas, — dodał, — ale będzie i po was.

Zda je się, że były to prorocze słowa...
Początkowo więc sytuacja układała się 

nie najgorzej. Jedzenia było dosyć, a wódkę 
zawsze ktoś fundował. Przynajmniej tego 
zdania byłi Minkiewicz i Karpiński.

— Niema to •— mówili — jak być uchodźcą. 
Piękne ubranko człowiek dostał za darmo, 
kapelusz pierwszorzędny „Borsałino“, nawet 
złoty zegarek nie w lombardzie...

Istotnie Minio i Światek ubrani byli 
pierwszorzędnie. Załatwił to u najlepszych 
kowieńskich krawców Zdzisław Czermański, 
który w owym czasie odjeżdżał z Kowna. 
Gdy tylko odjechał — dwaj nieodłączni 
przyjaciele zaczęli znowu krążyć po grodzie 
Gedymina. Do internatu zaglądali jedynie 
wówczas kiedy przycisnęła ich stupro­
centowa bieda. Przeważnie mieszkali jednak 
w hotelu „Europa“, gdzie serdecznie zaprzy­
jaźnili się z portjerem. Portjer był stupro­
centowym pijakiem.

— Z czego żyjecie ? — spytałem ich kiedyś 
w kawiarni „Czerwonego Sztralla“.

-— Powiem ci w sekrecie — oświadczył 
Minio.— Sprzedajemy bogatym fabrykantom 
bruderszafty...

Największy kawał polegał na tern, że to 
wcale nie był kawał. Światek i Minio poży­
czali pieniądze u wielbicieli swego talentu i 
zawsze byli otoczeni grupą mniejszych i 
większych snobów, którzy opuścili Łódź lub 
Warszawę z kieszeniami pełnemi dolarów.

W pierwszych dniach marca znalazło się 
nowe źródło dochodów, z którego zaczęli 
czerpać także i inni pisarze, literaci i artyści. 
Mianowicie u „Małego Sztralla“ przy ulicy 
Zamkowej zbudowaliśmy estradę i roz­
poczęliśmy wieczory literackie przy „pół 
czarnej“. Sala zawsze była wypełniona po 
brzegi.

Conferencierem był Minkiewicz. Jeżeli 
wówczas ktoś śmiał się w Wilnie, to właśnie u 
„Małego Sztralla“ i właśnie dzięki Minkiewi­
czowi i Karpińskiemu. Stali się oni ulubień­
cami całego Wilna, i całe Wilno było im 
wdzięczne za ich wspaniały, cięty, wisielczy 
humor.

A do Wilna ze wszystkich stron Polski 
ściągało coraz więcej ludzi. Któregoś dnia 
przybył z... Bukaresztu via Kijów Czesław 
Miłosz. Z Białegostoku przywędrował re­
daktor „Szpilek“ Zbigniew Mitzner. Jak 
meteor wpadła Hanka Ordonówna. Zycie

kulturalno-artystyczne Wilna zakwitło w 
całej pełni. Była to jedyna dziedzina, korzy­
stająca ze stosunkowej swobody. Pozatem 
wszędzie szalał szowinizm litewski.

A Karpiński i Minkiewicz zasypywali 
Wilno anegdotami. Podawano je sobie z ust do 
ust i śmiano się w kułak z Litwinów. Każdy 
wiedział np. co Prezydent Smetona powie 
Panu Bogu, gdy stanie przed jego obliczem : 
„Ne suprantu, kałbyti lietuwiszka. (Nie 
rozumiem, proszę mówić po litewsku)“. 
Każdy wiedział, że napuszony, wyzłocony, 
operetkowo ubrany policjant litewski nazywa 
się „kałakutas“ (czyli „indyk“ po litewsku), 
a szefa cenzorów litewskich, noszącego 
nazwisko Szulia, wszyscy zgodnie nazywali 
według przepisu Światka i Minia - - Szuja.

Wisielczy humor rzadko opuszczał obu 
przyjaciół. Ludziom mniej znającym Kar­
pińskiego i Minkiewicza mogło się nawet 
zdawać, że są to stuprocentowi cynicy, wy­
prani z wszelkich, głębszych uczuć. Ale to 
nie byłaby prawda. Rzadkie jednak były 
chwile, w których Karpiński lub Minkiewicz 
odsłaniali swoje dusze. Obaj jak gdyby 
wstydzili się przeżywanych wzruszeń i 
natychmiast potem przybierali znowu miny 
kpiarzy.

Pamiętam pewien kwietniowy dzień, gdy 
Karpiński wpadł rano do „Małego Sztralla“ 
na próbę...zapłakany jak sztubak.

—■ Wyjdź na ulicę, — powiedział, — zobacz 
co się tam dzieje.

Na Zamkowej, w pobliżu cukierni, stali 
w bramie dwaj ociemniali starcy. Jeden w 
ręku trzymał gitarę, a drugi mandolinę. 
Dookoła tłum ludzi. Do leżących na chodniku 
czapek ślepców rzucano pieniądze. I to nie 
jakieś tam centy — ale lity, a nawet pa­
pierki. Ślepcy grali. Wsłuchałem się w 
melodję... „Jeszcze Polska nie zginęłaś 
Thim rósł. Cz-n>ki były pełne mpnet. M 
dwaj ociemniali nie przerywali swego kon­
certu. Po hymnie narodowym nastąpiła 
„Rota“, potem „Boże coś Polskę“.^ „Z 
dymem pożarów“, „Pierwsza brygada“.

Zbiegowiskiem na ulicy zainteresowała się 
policja litewska. Zaczęto rozpędzać tłum. 
Grającym wyrwano z rąk instrumenty. Nie 
protestowali. Poszli spokojnie, prowadzeni 
przez policjantów, którzy nieomieszkali za­
brać porzuconych na ziemi pieniędzy.

Karpiński, przejęty do głębi, perorował.
— Oczywiście, to szaleństwo — mówił 

grać na ulicy takie rzeczy, ale przecież w 
tern jest cała polska dusza. Tajemnica naszej 
siły. Przez to jesteśmy i będziemy !

Wieczorem, podekscytowany tern wyda­
rzeniem, Karpiński odczytał publicznie swój 
wiersz p.t. „W odlocie“, skonfiskowany przez 
cenzurę litewską1). Na szczęście, wśród 
publiczności byli sami Polacy. Manifestacja, 
wywołana tym wierszem, uszła uwagi litew­
skich szpiclów.

Oprócz wyżej wspomnianego wiersza, Kar­
piński w r. 1940 napisał dwa inne: „Ulica 
Tatarska“ i „Gwiazdy“. „Gwiazdy“ 2) były 
ostatnim wierszem Karpińskiego.

Światek umarł nagle, jak to określił 
Minkiewicz „bez pożegnania“ w nocy z dn. 30 
kwietnia na 1 maja. Już o świcie ciało jego 
zabrano do szpitala dla przeprowadzenia 
sekcji zwłok.

Porządkowałem z Minkiewiczem rzeczy 
zmarłego. Niewiele tego było. Palto, kape­
lusz, buty, zegarek.

Janusz rzucił okiem na moje buty. Wiele 
im brakowało do dawnej, warszawskiej 
świetności.

— No to — zadecydował — buty weźmiesz 
ty, a ja zegarek. Bo mój w lombardzie... 
Palto damy komuś w internacie...

Potem poszliśmy do kostnicy. Światek 
leżał przykryty białem prześcieradłem na 
betonowej ławie. Obok stał Miłosz i popra­
wiał bujne, prześliczne włosy Światka.

— Nie mogę się oprzeć wrażeniu — powie­
dział — że mu tu strasznie zimno.

Potem ktoś przyniósł kwiaty.
— Chodźmy na wódkę — powiedział 

Minio.—Przecież Światek po mojej śmierci 
chybaby też się upił.

Piliśmy cały dzień.

bie Władysława Syrokomli na t.zw. „Wzgó­
rzu Literatów“. Bez żadnych przemówień. 
Minkiewicz stanowczo się sprzeciwiał.

. — To byłby idjotyzm...- oświadczył. — On
tyle razy wykpiwał mówców cmentarnych...

W kilka dni potem odbyło się coś w rodzaju 
„akademji żałobnej“ u „Sztralla Artystów , 
t.j. tam gdzie Światek w ostatnich czasach 
występował. Była to chyba najweselsza 
akademja żałobna, jaką widziałem w mojem 
życiu. Tak to sobie uradziliśmy.
' Toteż publiczność śmiała się bez przerwy. 

Wynaleźliśmy w komplecie „Szpilek“ jakiś 
stary skecz Światka o córce kata i czter­
dziestu rozbójnikach, czy coś w tern rodzaju. 
Katem był Kurnakowicz. Kat od czasu do 
czasu wołał tragicznym głosem : „Hej, 
Cyganie, grajcie mi rzewne melodje! , a 
wówczas Minkiewicz, który grał rolę chóru 
Cyganów, śpiewał rzewne melodje. Trzeba 
było to słyszeć. Miłosz był córką kata. 
Ja grałem rolę matki córki kata i miałem 
romans z chórem strzelców leśnych.

Potem Kurnakowicz recytował fraszki
Karpińskiego, a Ordonówna odśpiewała kilka 
jego piosenek.

— Słowem, Światek powinien Oyć z nas 
zadowolony — orzekł Minio.

Tak pożegnaliśmy Swiatopełka Karpiń­
skiego.

W trzecią rocznicę jego śmićroi — wypiję 
znowu kieliszek wódy. I wiem, że jeśli ma 
choć parę groszy w kieszeni — uczyni to 
samo Janusz Minkiewicz, gdziekolwiek teraz 
jest.

RYSZARD KIERSNOWSKI.

ULIG A TATARSKA

Szedłem Tatarską z rozmachem 
Bezdomny i w zamyśleniu, 
Pomiędzy dachem a dachem 
Księżyc wyzłocił w kwitnieniu.

Widok był teatralny
1 oklepany w piosenkach,
Aż myślę : — ten księżyc banalny 
Tak samo świeci w Łazienkach...

Tak samo śpiewa na Kruczej, 
Ruinom myje podłogi,
Przez Wspólną płynie jak ruczaj, 
Rozsnuwa westchnienia i drogi.
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I cóż ? Tatarska ulica,
Zaułki zakryte jak wieko.
Ratujcie ! Ja nie chcę księżyca, 
Gdy tak mi do wspomnień daleko.
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ZYGMUNT NOWAKOWSKI

OŁOGOŚŁAWIENI cisi

Pogrzeb Karpińskiego dn. 2 maja zgroma­
dził tłumy ludzi i przybrał charakter mani­
festacyjny. Otoczeni kordonami policji 
litewskiej, obawiającej się jak zwykle de- 
monstracyj, szliśmy przez całe miasto od 
kościoła św. Jakóba na pl. Łukiskim przez 
Mickiewicza, Zamkową, Wielką aż na 
Rossę.

Przekorna, wrodzona wesołość Minkiewicza 
wzięła i tym razem górę.

— Szkoda ■— zwrócił się do mnie, idąc za 
karawanem -— że Światek nie widzi tego 
pogrzebu. Skonałby ze śmiechu.

— Dlaczego ?
— A no zobacz, jaki napis umieścił na 

wieńcu adwokat...
Adwokat Juljan C. niejedną wódkę wypił 

z Karpińskim i niejeden raz ratował go z 
finansowych opresyj. Do głębi wzruszony 
śmiercią, kupił wspaniały wieniec i niósł go 
sam przed karawanem. Wieniec zdobiła 
szarfa z napisem: „Świadkowi Julek1.

— Wylazł z niego adwokat — mówił 
Minkiewicz. — Nawet ze „Światka zrobił 
„świadka“. Przynajmniej nikt nie ma 
wątpliwości — adwokat na pogrzebie świad­
ka.

Pochowaliśmy Karpińskiego tuż przy gro-

„1. Wstępując na ziemię francuską pa­
miętaj, że jesteś jej gościem i że reprezen­
tujesz na niej naród ujarzmiony, pozbawiony 
państwa.

2. Pamiętaj, że Francuzi przyjęli nas, 
zwyciężonych, jak braci i że są w wojnie 
spowodu Polski“...

Tak brzmiały pierwsze z dziesięciu przy­
kazań, które otrzymywał w Modanie każdy 
Polak, przekiaczając granicę Francji. Od 
tej głupiej pokory, od tego fałszu, zaczęło 
się nasze życie na uchodztwie we Francji i 
tak rozwijało się ono aż do samego końca, 
gdy to armja polska biła się jeszcze długo, 
choć armja francuska bić się dawno prze­
stała.

Nie wiem, jaki głupiec wymyślił te dwa 
przykazania dekalogu modańskiego, ale że 
był głupcem, to wiem. Francuzi „są w 
wojnie spowodu Polski“ ! A przecież nawet 
o Francję bić się nie chcieli, i dla każdego 
kto miał oczy, było jasne, że cała zabawa 
skończy się źle. Od tego kraju wiało klęską, 
przedewszystkiem obojętnością. Spojrzaw­
szy na nich, można było odrazu przewidzieć, 
że gdy przyjdzie co do czego, strzelą kara­
binem, ale o ziemię. Że tańczyć będą na 
ulicach, gdy rad jo otrąbi zawieszenie broni 
w dniu, w którym na placu pozostaną tylko 
polskie dywizje, ogłaniające bezładny odwrót 
tych, co „są w wojnie spowodu Polski“.
' I właśnie te przykazania „Reginy“ sta­

nowiły punkt wyjścia, narzucając nam korną 
postawę. Pamiętam, pewien wyższy dygni­
tarz z głębokiem wzruszeniem rzekł do 
mnie w Paryżu na początku czerwca 1940 r. : 
„Czy pan wie, że dzisiaj dwóch marszałków 
Francji odwiedziło naczelnego wodza. Oso­
biście ! Pétain i Weygand ! Jednego dnia ! 
Dwóch !“. Istotnie, byli z wizytą, mniemam 
jednak, że przyczyną tej wizyty była chęć 
wysondowania, czy Polacy także strzelą 
karabinem o ziemię. Nie strzelili o ziemię, 
ale strzelali do Niemców, i myślę, że 
mimo wszystko, dobrze się stało tak jak się 
stało.

Ale niedobrze stało się, że zachowaliśmy 
konsekwentnie komą postawę, która koszto­
wała nas grubo. Gdyby nie ona, mielibyśmy 
np. złoto polskie. Lecz może mniejsza o 
złoto. My, Polacy, w żelazie się kochamy...

Ufaliśmy Francji bezgranicznie. Około 
10 czerwca 1940 r. Rada Narodowa musiała 
wysłuchać długiego wykładu o pomyślnie 
rozwijającej się sytuacji na froncie. Na 
mapie w Angers, w hotelu „Cheval Blanc , 
wszystko jest dobrze, a tam, jakby powiedział 
Wyrwicz, pali się jak cholera... Mija kilka 
dni, niosących w upalnym powiewie tego 
przeklętego czerwca wiadomości coraz i coraz 
gorsze. Od żołnierzy naszych, zakwatero­
wanych w St. Gemmes, dowiaduję się o 
nastrojach pośród żołnierzy francuskich : 
mówią tylko o zawieszeniu broni, chcą 
rozejść się do domów... Tego samego dnia 
doniosłem o owych nastrojach temu samemu 
dygnitarzowi, który wzruszył się wizytą Pétai- 
lia i Weyganda, w odpowiedzi jednak padły 
słowa, że niema powodu do jakichkolwiek 
obaw. Nadeszła właśnie depesza od naczel­
nego czynnika, stwierdzająca, że sytuacja 
rozwija się nadal pomyślnie.

Może i o to mniejsza. Ostatecznie ta 
pomyłka nie była ani pierwsza ani ostatnia. 
Ważniejsze to, że przyjąwszy pokorną po­
stawę, pragnęliśmy za wszelką cenę, obniżyć 
w oczach walecznych Francuzów armję 
polską, w szczególności kampanję wrześ­
niową. Była to specjalna kampanja, wydana 
Polsce przez „Reginę“. W świetle sądów, 
ferowanych przez słynną ^Komisję Usta-

lania Faktów“, cała« kampanja wrześniowa 
przedstawiała się jako bezładna ucieczka bez 
najmniejszej nawet próby stawiania oporu. 
Piękne rezultaty owej kampanji regińskiej 
zbieramy do dzisiaj dnia.

Spowodu trzeciej rocznicy najazdu Hitlera 
na Norwegję pełno było nader charaktery­
stycznych artykułów w prasie brytyjskiej. 
Charakterystycznych o tyle, że przemil­
czano w nich udział naszej brygady nor­
weskiej w walkach pod Narwikiem. Co 
więcej, czytam w „Evening Standard 
(9 kwietnia), że „Hitler poniósł w Norwegji 
cięższe straty niż w Polsce, Belgji, Holandji 
czy Francji.' Przez dwa miesiące szeroko 
rozproszone wojska, zbrojne tylko w kara­
biny, walczyły z czołgami i samolotami, 
oraz’zabiły 60 000 żołnierzy hitlerowskich“. 
Więc te straty niemieckie są większe niż 
straty, jakich doznał Hitler w Polsce ? Tak ? 
Przecież według poufnych danych nie­
mieckiego ministerstwa wojny z dn. 24 
września 1939 r. straty w zabitych wynosiły 
91 278. A było to na trzy dni przed kapitu­
lacją Warszawy, na tydzień przed kapitu­
lacją Helu i na blisko dwa tygodnie przed 
zakończeniem wojny jawnej w Polsce. Ale 
któżby się trudził, by sprostować błędne 
informacje „Evening Standard“u, skoro całe 
tuziny, czy kopy najtęższych mózgów, za­
trudnionych w apartamentach Reginy, skoio 
i tu jeszcze najwalniejsi gębacze Strattonu 
dokładali i dokładają wszelkich starań, by 
nasz wkład wojenny nie tylko zmniejszyć 
ale zanulować ?

Zresztą w jaki sposób sprostować ? Prze­
cież „Evening Standard“ nie umieści spro­
stowania, bo taka jest taktyka tego i wielu 
innych pism brytyjskich wobec wszelkich 
uwag i listów ze strony czytelników polskich. 
Niebawem obchodzić będziemy trzecią rocz­
nicę naszego wylądowania, w Anglji, a do 
dziś dnia nie mamy organu, któryby po 
angielsku informował Anglików o sprawach 
Polski, któryby odpierał ataki, wyjaśniał 
pomyłki, prostował błędy, któryby mówił 
o Polsce w sposób pozytywny, przedsta­
wiając jej wysiłek w ciągu dwudziestu lat 
niepodległości. My nie mamy takiego 
organu, zato Rosjanie mają „Soviet War 
News" i mają do rozpoiządzenia inne 
pisma.

Druga a piękna serja polskich znaczków 
pocztowych, którą w najbliższym czasie 
wypuści nasze ministerstwo skarbu, od- 
znacza się, i słusznie, charakterem bojo­
wym, przedstawiając walkę podziemną 
w Polsce, sabotaż, wydawnictwo tajnych 
gazet, udział wojsk polskich w obronie 
Tobrnku i t.d , oraz także polskich żołnierzy 
pod Narwikiem. Doskonały pomysł propa­
gandowy, któremu trzeba szczerze pizy- 
klasnąć.

O tych markach myślałem, oglądając w 
jakiemś kinie na Haymarket dwa filmy, 
przedstawiające Norwegję i jej walkę.

Jeden film ma tytuł „Commandos Strike at 
Dawn“ i przedstawia najazd niemiecki, opór 
Norwegów, sabotaż, brankę, walkę, boha­
terstwo i t.d. Film taki sobie, nienajgorszy, 
ale trafiają się( lepsze. Publiczność patrzy 
z zapartym tchem, Polak zas, patrząc, pod­
daj e się uczuciu zazdrości i upokorzenia na 
myśl, że także i w tej dziedzinie propagandy 
nie potrafiliśmy osiągnąć żadnych wyników. 
Filmy polskie demonstrowały folklor, i to 
folklor fałszywy, pokazując chłopów idących 
w procesji... boso. Że też nikt nie pokazał 
Warszawy, jej walki, jej bohaterstwa. ! 
Siedzimy tu od trzeeh lat i... nic, absolutnie

Drugi film, to krótkometrażówka, wypusz­
czona w świat jako oficjalny wytwór rządu 
norweskiego. Pokazuje ona Norwegję, jej 
bogactwa, jej piękno, jej flotę, oraz mówi o 
Lajeździe hitlerowskim, o pomocy wojsk

brytyjskich i francuskich. O polskiej bry­
gadzie ani jednego słowa. Nie było nas 
tam. Film' oficjalny, wydany przez rząd 
norweski.

Film urzędowy, a raczej nie urzędowy lecz 
rządowy. „By the Government Film Unit...“ 
Tam, pod Narvikiem, zatonął „Grom“, 
walcząc o wolność Norwegji. Tam, -na 
wodach norweskich, polski „Orzeł" storpe­
dował okręt „Rio de Janeiro , wiozący nie­
mieckich najeźdźców. I tam, w Norwegji, 
tylu utraciło życie. I...

I o Polakach nie wspomniano. Zato rów­
nocześnie w urzędowym „Dzienniku Pol­
skim“ była wiadomość o obiedzie, na który 
król norweski zaprosił p. Prezydenta. Kon­
trast tego obiadu i tego milczenia o 
Polakach pod Narvikiem jest doprawdy 
bolesnv/ Nonsensem .byłoby twierdzić, że 
Polacy „są w wojnie spowodu Norwegji“, 
prawdą jest bowiem, że bijąc się o Polskę na 
ziemi norweskiej, wyobrażali sobie, że z owej 
dalekiej ziemi norweskiej przejdą do polskiej. 
Lecz prawdą jest i to, że bili się o Norwegję,
0 jej wolność.

Chyba niema Polaka, któryby nie żywił 
najbardziej przyjaznych uczuć wobec Nor­
wegji, któryby nie życzył jej najlepiej.
I nikt z nas nie posądzi autorów krótko­
metrażówki o nic innego tylko o krótką 
pamięć. Nie o złą a świadomą wolę. Po­
wiada przysłowie niemieckie, że umarli 
szybko jadą. Ale ci Polacy, którym przyszło 
zostać w Norwegji na zawsze, odjechali w 
pamięci Norwegów nazbyt szybko.

Zapewne, drobny to przykład, lecz tak 
właśnie albo z jeszcze większą szybkością 
jadą w zapomnienie rzeczy większe. Ale 
my, wierni dekalogowi modańskiemu. roz- 
.sze-zamy jego pierwsze przykazanie i mó­
wimy : ,,Wstępując na jakąkolwiek ziemię, 
pamiętaj, że jesteś jej gościem i że reprezen- 
tujesz na niej naród ujarzmiony, pozbawiony 
państwa“...

Błogosławieni cisi.
Ale najbardziej charakterystycznym i 

zarazem najbardziej tragicznym przykładem 
wielkiej dyskrecji i jeszcze większego umiaru, 
jaki runiemy zachowywać, jest sprawa „zagi­
nionych“ w Rosji kilkunastu tysięcy oficerów 
polskich, wziętych do niewoli we wrześniu 
1939 r. Przeczucia nasze i domysły były jak 
najgorsze, jednak przez niezmiernie długi 
czas cierpliwie znosiliśmy fakt, że cenzura 
brytyjska nie pozwoliła ani jednem słowem 
upominać się o nich. Dopiero przed trzema 
tygodniami udało się nam przerwać milczenie 
w tej krwawej i potwornej sprawie.

Obecnie przyszły wiadomości ze źródeł 
niemieckich, nie będące zresztą jakąś nie­
spodzianką dla nas, przewidywaliśmy bo­
wiem, że ci oficerowie nie żyją. Nie prze­
widywaliśmy tylko, bo tego żaden człowiek 
cywilizowany nie może przewidzieć, że 
padli oni ofiarą straszliwego mordu w okoli­
cznościach, wobec których bledną wszystkie 
okrucieństwa wojenne dokonane w ciągu 
dziejów, nawet, nawet przez Rosjan.

Tych tysięcy oficerów nikt już nie wskrzesi. 
Zamordowani strzałami, z tyłu oddanemi, 
leżą, mając związane ręce, w olbrzymiej 
mogile. Milczą. A przecież krzyczą. Ich 
krzyk nie pozwoli nam zasnąć.

Przeklęci, nie błogosławieni cisi !

ZYGMUNT NOWAKOWSKI.
*) por. nr. 2 „Wiadomości Polskich“. 
3) por. nr. 16 /18 „Wiadomości .
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Hejnał krakowski w Jerozolimie
W nowojorskiej „Naszej Trybunie“ uka­

zała się p.t. „Hejnał krakowski w Jerozolimie“ 
korespondencja Pauliny Apenszlak z Palestyny.

Na bulwarze Rotschilda zielone żyrandole 
sykomor palą się w jasny dzień ezerwonemi 
językami kwiatów. Sykomory, najbardziej 
egzotyczne spośród drzew palestyńskich, 
pochodzące, jak twierdzi Ludwig, gdzieś 
znad wybrzeży środkowego Nilu, wraz z nie­
skalanym błamem błękitu w listopadzie potę­
gują obcość krajobrazu dla ludzi, przyby­
łych z Północy. I naraz — w rozgrzane od 
żaru, listopadowe południe — wdziera się 
dźwięk tu tak obcy a znajomy, tak daleki, a 
tak bliski : hejnał i pierwsze trzy nuty 
,.Warszawianki“. Tel-Aviv w południe słu­
cha rozgłośni jerozolimskiej, która nadaje pol­
ski program. Słuchają go wszystkie prawie 
kawiarnie nadmorskie, i niespodziewanie 
dużo głośników w mieszkaniach prywatnych 
przy otwartych oknach powtarza : „Tu 
mówi Jerozolima. Nadaj emy program 
polski“.

I chociaż od wielu już miesięcy, w połud­
nie, ten głos jerozolimski odrywa mnie od 
pracy, codzień uświadamiam sobie niezwyk­
łość tej au lycji, codzień przez chwilę wydaje 
mi się cudem lub snem ten marjaż sykomor 
z hejnałem krakowskim.

Trudno jest naturalnie powiedzieć, że w 
okresie blisko czteroletnim polskiej emigracji 
na Bliskim Wschodzie, nastąpiło jakieś 
wzajemne zasymilowanie się ludzi i kultur, 
które reprezentują. Zaryzykuję nawet twier­
dzenie, że w każdym innym kraju, oprócz w 
żydowskiej Palestynie* nie obeszłoby się bez 
pewnych drobnych, wzajemnych „pożyczek“ 
w języku, zwyczajach, reakcjach. Nowa­
kowski pisał już jak to często zaprasza się w 
Anglji na „drink“a i jak mnóstwo innych 
słów, spolonizowanych naturalnie, zakradło 
się do emigranckiej mowy polskiej. To samo 
było we Francji, częściowo nawet w krajach 
bałkańskich. Ale w Palestynie, Polacy nie 
ulegają do tej pory tego rodzaju wpływom. 
Naturalnie, można to tłumaczyć fonetyczną 
obcością języka, można to także wytłuma­
czyć inaczej.

Nie przeszkadza ..to kolonji polskiej w 
utrzymywaniu nadal bardzo przyjaznych i 
życzliwych stosunków z miejscową ludnością 
żydowską.

Duże miasta, jak Tel-Aviv, Jerozolima i 
Haifa, nie tylko dały pełne prawo obywa­
telstwa językowi polskiemu, ale pogodziły 
się z tym małym, lecz nieustannym prądem 
kultury polskiej, któiy sączy się co dnia do 
życia żydowskiego w Palestynie.

Już razem z „Haarec“ i „Davar“ sprze­
dawca uliczny rano wywołuje „Gazetę 
Polską“, która pod względem formatu 
skromna, spełnia jednak swą rolę codziennej 
strawy informująco-propagandowej. Obec­
nie, po ustąpieniu endeckiego kierownika 
tutejszej propagandy, gazeta, obsadzona 
przez nowy zespół dziennikarzy, redagowana 
jest żywo i ciekawie. Wychodzi w Tel- 
Avivie redagowany przez adw. Hoffmana, 
pepesowca z Krakowa, tygodnik socjali­
styczny, dość odważny, jak na nasze „cenzu­
rowane“ stosunki, współpracuje z nim jednak 
więcej Żydów, niż Polaków. Dodajmy do 
tego miesięcznik, redagowany przez wojsko, 
i czasopismo harcerskie — a będzie to, nie 
licząc jednodniówek, całkowity obraz działal­
ności wydawniczej emigracji polskiej na 
Bliskim Wschodzie.

Żywe słowo polskie miało w Palestynie 
jeszcze przed wojną legendarne powodzenie. 
Do dziś opowiadają w Tel-Avivie o sukcesach 
Ordonówny i Kalinówny. Koło uchodźców 
zorganizowało przy pomocy sił amatorskich 
polską rewję, która nie wyszła poza ramy 
wysiłku amatorskiego.' Natomiast zjechały 
do Palestyny niedawno „asy“ rewjowe :
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Sanacja
Marjan Emil Rojek pisze w „Myśli Pol­

skiej“ z dn. 1 kwietnia o „sanacji“. Przypomi­
na jak to jeden z członków obecnego rządu po­
dawał się „do dymisji na znak protestu przeciw 
projektowi powołania do formowanej wtedy 
drugiej Rady Narodowej Jana Piłsudskiego. 
Jak Rejtan —• tylko nie w tak wielkiej spra­
wie—położył się na progu, byle do Rady Na­
rodowej nie dopuścić „sanacji“. Biedny. Nie 
rozumie tego, że nie nazwisko „Piłsudski“ 
decyduje o tym, co jest „sanacją“, a co nią 
nie jest. Postawienie sprawy Stronnictwa 
Narodowego w tym rządzie i przez ten rząd 
jest klasycznem posunięciem sanacyjnem. 
I dlatego kierunek gen. Sikorskiego zwalczał 
jedynie niektórych ludzi spośród pilsudczy- 
ków, nie zwalczał zaś sanacji jako zjawiska 
społeczno-politycznego i metody postępowa­
nia, bo ta sanacja tkwi organicznie w nim
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Krukowski, Tom, Aston, Biełaski oraz prze­
bojowy Gold i Petersburski. Polscy aktorzy, 
zrzeszeni w zespół artystyczny przy wojsku, 
uraczyli Palestynę solidną rewją „w 3 częś­
ciach i 12 obrazach“. W rewji brała też 
udział Jadzia Andrzejewska, którą jedno­
cześnie oglądaliśmy na ekranie w doskona­
łym propagandowym, antyniemieckim fil­
mie rosyjskim p.t. „Oto jest wróg“.

Trudno byłoby napisać recenzję z takiego 
przedstawienia, kiedy widownia żywi się nie 
tyle tem co widzi, ile... wspomnieniami. 
Jest się bardzo pobłażliwym dla tekstów, 
dekoracyj, gry, bardzo dostępnym dla łez, 
dla śmiechu i dla bardzo, bardzo entuzja­
stycznych oklasków. Potem przychodzi 
refleksja, dlaczego właściwie ciągle raczą nas 
rewjami ? Czy „czołówka“ albo inna sekcja 
artystyczna cywilna nie ma żadnych obo- 

' wiązków wobec poważnej sztuki polskiej ? 
Dlaczego Andrzejewska mówi z jorzejęciem 
durne monologi, zamiast recytować „Pana 
Tadeusza“, i poco te wszystkie dramatyczne 
odpadki pióra grafomanów, zamiast jed­
nego wiersza Balińskiego lub Słonimskiego ?

Kropla polskiej kultury musi być w 
gatunku pierwszorzędnym — tego wymaga
stęskniony widz i tego wymaga propaganda. 
Ciekawe, jak wypadnie pierwszy polski film, 
nakręcany teraz na Bliskim Wschodzie : jest 
to historja brygady. Oprócz czołówki, przy 
filmie współpracują: Lejtes, Tom, Stern. 
Byleby tylko kierownictwo literackie było 
dość surowe.

Życie kulturalne uchodztwa polskiego 
objawia się tu głównie w organizacji różnych 
związków i kół profesjonalnych i nauko­
wych. Licznie obsadzone jest Koło Praw­
ników, zajmujące się pogłębianiem miedzy 
prawniczej a szczycące się posiadaniem kilku 
najlepszych głów prawniczych w Polsce. 
Ożywiona jest działalność Koła Ekonomicz­
nego, które głównie zajmuje się planowaniem 
powojennem. Na czele Tow. Przyrodni­
czego im. Kopernika stoi prof. Ruppert, 
jeden z nielicznych ocalonych profesorów uni­
wersytetu krakowskiego, zamiłowany bota­
nik. Niedawno odbył się w Tel-Avivie przy 
udziale dwustu osób, zjazd lekarzy polskich 
pod przewodnictwem profesora uniwersytetu 
w Poznaniu Laszkiewicza. Zjazd zajmował 
się szeregiem aktualnych zagadnień me­
dycznych, referaty wygłosili, oprócz lekarzy 
polskich sławy międzynarodowe, jak np. 
prof. Mendel. W Jerozolimie i w Tel-Avivie 
istnieją polskie szkoły początkowe i gimnazja 
— co roku szereg absolwentów otrzymuje 
matury, podręczniki szkolne stanowią prze­
pisywane na maszynie skrypty. Istnieje 
Tow. Polsko-Brytyjskie, zajmujące się pogłę­
bianiem wiedzy o Anglji wśród Polaków i 
naodwrót. Istnieje wreszcie ruchliwy od­
dział P.A.T.a, lansujący w prasie miejscowej 
rekordową ilość wiadomości o Polsce. Obaj 
konsulowie generalni korzystają z każdej 
okazji, aby na konferencjach prasowych 
wyjaśniać istotne zamiary i posunięcia rządu.

Palestyna jest stacją tranzytową dla Pola­
ków na historycznej trasie: Moskwa — 
Londyn. Wizyty dygnitarzy, jadących w 
jedną lub drugą stronę, wizyty które wnoszą 
trochę atmosfery „wielkiego świata“ do 
prowincjonalnych stosunków emigracji pol­
skiej w Palestynie. Emigracja polska żyje 
w Palestynie zdała od spraw żydowskich.

Pierwotnym wys łkom reprezentacji żydo- 
stwa polskiego, zmierzającym do przeko­
nania Polaków, że nie należy być anty­
semitą — dano pokój. Propaganda nie 
przekonała upartych, a nie była potrzebna 
dla rozumnych. Zresztą wiele zależy od 
Londynu. My, Żydzi miejscowi, i Żydzi, 
przybyli w czasie wojny z Polski, Polacy 
z Rosji i Polacy, przybyli tu z różnych 
krajów Europy — patrzymy wyczekująco-w 
tym samym kierunku.

samym. I ta sanacja jest tem szkodliwsza 
od sanacji przed wojną w Kraju, że poło­
żenie. nasze jest słabsze spowodu braku 
ziemi ojczystej pod stopami“.

' Uu agi p. Rojke są słuszne. Opozycja prze­
ciwko obecnemu rządowi wypływa nie tylko 
z przyczyn natury politycznej. Ma ona 
głębsze uzasadnienie. Opinja publiczną 
przeciwstawia się stosowaniu dawnych metod 
sanacyjnych na wszystkich możliwych od­
cinkach, metod, które okazały się szkodliwe 
i zgubne. Nie jest rzeczą przypadku, że 
wśród entuzjastów obecnego rządu znalazło 
się tylu cmokiewiczów i wazelinerów z 
pomajowego regime’u : pewnemu typowi 
karjerowicżów i słabych głów smakują zawsze 
te same metody .J zawsze gotowi są skupiać 
się solidarnie obok każdej dyktatury czy 
choćby krypto dyktatury.
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POLITYKA SOWIECKA
Niemcy postanowili nagle zwołać „zgro­

madzenia narodowe“ w krajach bałtyckich, 
i według doniesień prasowych, manewr ten 
nie zakończył się fiaskiem. W związku 
z tem „Economist“ z dn. 10 kwietnia 
zwraca uwagę, że to po raz pierwszy od 
r. 1941 udało się Niemcom skupić dokoła 
siebie czynniki, które nie poddawały się 
dotąd ich pokusom. „Moskwa nie powinna 
przeoczyć tej nauki. Wysunięcie przez Rosję 
pretensyj granicznych w tej właśnie fazie 
wojny było więcej niż poważnym błędem 
psychologicznym ; oddało ono złą usługę 
rosyjskim interesom wojennym... Nie byłoby 
niespodzianką gdyby po zwołaniu bałtyckich 
„zgromadzeń narodowych“ nastąpiła podob­
na próba „pogodzenia się“ z Polakami. Wy­
daje się natomiast mało prawdopodobne by 
dr. Goebbels mógł odnieść w Polsce sukces 
taki jak w krajach bałtyckich. Polacy 
za dużo wycierpieli by zapomnieć lub pize- 
baczyć. Jeśli jednak wskutek tarć polsko- 
sowieckich, nastroje antysowieckie w Polsce 
przybiorą charakter rozpaczliwy, hitlerowcy 
muszą na tem skorzystać“.

W innym artykule „Economist“ omawia 
obszernie stosunki polsko-sowieckie od chwili 
wybuchu wojny i przypomina, że to pod 
naciskiem Moskwy załamały się rokowania 
polsko-czechosłowackie o stworzenie fede­
racji. Dalszym powodem tarć były sowieckie 
apele do powstania w Polsce, podczas gdy 
polskie czynniki urzędowe, pragnąc uniknąć 
rzezi, ostrzegają przed przedwczesną akcją.

Dalej, pisze „Economist“, wielu obywateli 
polskich przebywa jeszcze w więzieniach lub 
obozach dla internowanych w Rosji, nadto 
Sowiety zakazały wszelkiej akcji polskiemu 
funduszowi pomocy w Sowietach. Wreszcie 
rząd sowiecki uważa za swoich obywateli 
wszystkich obywateli polskich, wywiezionych 
w głąb Rosji ze wschodniej Polski, przyczem 
dotyczy to także osób zamieszkałych przed 
wojną w dzielnicach zachodnich. W oczach 
Polaków takie stanowisko świadczy, że 
„Rosja podniosła sprawę granie i właściwie 
jednostronnie sama ją rostrzygnęła“.

Tygodnik angielski omawia następnie 
sowiecką kampanję prasową i „nadmiernie 
nerwową“ odpowiedź rządu polskiego, przy­
czem dochodzi do wniosku że Sowiety 
„trwają przy granicy Ribbentrop-Mołotow, 
której napozór wyrzekły się w r 1941.il 
Zdaniem pisma, milczenie byłoby w tej 
sprawie bardziej wskazane od publicznej 
dyskusji. Tymczasem skrajne czynniki pol­
skie w Londynie i w Ameryce oraz pewne 
pisma polskie okazały „histeryczną sowieto- 
fobję“. Z drugiej strony w Moskwie zaczęła 
się kampanja „Wolnej Polski“, a Litwinow 
potwierdził wiadomość o rozstrzelaniu Ehr- 
licha i Altera.

„Economist“ pisze dalej : „Po stronie 
polskiej panuje naturalny, lecz niezrówno­
ważony (?) niepokój narodu, który walczył, 
ponieważ nie chciał oddać Gdańska Hitle­
rowi, terazTzaś zagrożony jest utratą przeszło 
połowy swego przedwojennego terytorjum 
na rzecz Rosji. Po obu stronach nacisk 
grup skrajnych wywarł szkodliwy wpływ. 
W Anglji pewne pisma, pomimo urzędowej 
prośby o zachowanie milczenia, ukazują 
w dalszym ciągu jedną stronę zagadnie­
nia, co stwarza konieczność dania wyrazu 
obydwu przeciwnym poglądom, chociaż cał­
kowite milczenie byłoby bardziej wskazane“.

Pismo kończy następuj ącą uwagą : ,, Jakie- 
kolwiek byłyby pro i contra zagadnienia 
ukraińskiego, co do którego ani Rosja ani 
Polska nie mają bynajmniej nieskazitelnej 
przeszłości, tragiczna rola Polski w tej 
wojnie zasługuje na przyjazne uwzględnienie 
przez jej wschodniego sąsiada i sojusznika“.

PAŃSTWA BAŁTYCKIE
W „Tablet“ z dn. 10 kwietnia czytamy :
„Biuro prasowe poselstwa Łotwy w Wa­

szyngtonie, która jest tam wciąż jeszcze 
uznawana, ogłosiło niedawno zbiór doku­
mentów urzędowych p.t. „Latvia : 1939 to 
1942“. Wydawnictwo to potwierdza fakt, 
któremu tylko hipokryci usiłują zaprzeczyć, 
a mianowicie że Łotysze i inne narody 
bałtyckie tworzyli dostatnie i nikomu nie 
wadzące społeczeństwa, które były równie 
przeciwne komunizmowi jak hitleryzmowi. 
Wydanie tej białej księgi w Waszyngtonie, 
podobnie jak bardzo otwarte omówienie 
regime’u sowieckiego przez H. R. Knicker­
bocker’a w „IsTomorrow Hitler’s ?“ świadczy 
że w amerykańskich kołach urzędowych i 
dziennikarskich istnieje znacznie silniejsze po­
czucie rzeczywistości aniżeli w Anglji, gdzie 
wciąż jeszcze panuje pogląd iż bezkrytyczne 
przyjmowanie całkiem, mitycznego obrazu 
demokracji, sowieckiej jest kwest ją dobrych 
manier.

„W Anglji nie zwrócono większej uwagi na 
25-ą rocznicę ogłoszenia niepodległości Litwy, 
Łotwy i Estonji, która przypadła w lutym 
b.r. W Stanach Zjednoczonych natomiast, 
bynajmniej tej rocznicy nie przeoczono. 
W Ameryce bowiem istnieją liczne kolon je 
bałtyckie, które żywo 'interesują się losem 
swoich krajów rodzinnych, i energicznie 
twierdzą, że ich krewnym w ojczyźnie 
również nie przypada do smaku myśl o 
włączeniu ich do Rosji czy do Niemiec.

„W ubiegłą niedzielę w „Sunday Express“ 
p. Joseph E. Davies, mając za sobą autorytet 
dwuletniego pobytu w Moskwie jako amba­
sador, nakreślił obraz, położenia religji w 
Sowietach, obraz który był arcydziełem 
przemilczenia, obliczonego na wprowadzenie 
w błąd. Powiada on : „Kościół oddzielony 
jest od państwa i od szkolnictwa, by dać oby­
watelom „wolność sumienia“, i dodaje że 
„art. 135 konstytucji przewiduje iż religja 
nie może przeszkodzić obywatelowi w wyko­
naniu prawa głosowania lub w piastowaniu 
urzędu“. Pan Davies pisze także że „w 
r. 1937 w Sowietach było około 100 000 
duchownych, jak twierdzi prezes Ligi Bez­
bożnych w Z.S.R.R.“. Nieświadomemu 
czytelnikowi daje to obraz daleko odbiega­
jący od znacznie bardziej tragicznej prawdy. 
Pan Davies nie mówi np. że propaganda 
religijna jest tam przestępstwem i że 
misjonarstwo jest sprzeczne z konstytucją“.
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ŻYCIE W MOSKWIE
Korespondent tygodnika amerykańskiego 

„Life“, Walter Graebner, spędził cztery 
miesiące w Moskwie i po powrocie z Rosji 
ogłosił w swem piśmie obszerny artykuł o 
życiu w stolicy Sowietów (numer z dn. 11 
stycznia). Graebner podkreśla, że „wysiłek 
wojenny Rosji jest wprost niewiarogodny“. 
Stało się to oczywiście kosztem ludności cywil­
nej, która ponosi duże ofiary. Tak np. wszyst­
kie restauracje w Moskwie zamknięto. „Jed­
nym z wyjątków jest kaukaska restauracja 
„Aragwi“ w pobliżu Instytutu Lenina, do 
której wstęp mają wyłącznie cudzoziemcy i 
sławni artyści rosyjscy,.. Jedzenie jest tam 
znakomite, ale za posiłek, złożony z prze­
kąsek, szaszłyku, wina, kawy i koniaku, 
trzeba zapłacić około piętnastu dolarów“.

Większość sklepów także zamknięto, a w 
tych, które są otwarte, mało co można kupić. 
Meble i maszyny do pisania, nawet używane, 
znikły zupełnie z rynku. Brak jest mydła, 
noży, szpzfttek, porcelany, naczyń kuchen­
nych, zabawek i t.p.

Sytuacja aprowizacyjna przedstawia się 
bardzo ciężko ; na wiosnę stanie się prawdo­
podobnie krytyczna dla osób nie biorących 
bezpośredniego udziału w wysiłku wojennym. 
Lekarze twierdzą, że większość dorosłych 
Rosjan straciła wub.r. przeciętnie z górą 7 kg 
na wadze. Mimo to ludność wygląda zdrowo.

95% środków żywności nabywać można 
na kartki. Resztę sprzedaje się na wolnym 
rynku po fantastycznych cenach. Funt 
miodu np. koszduje 50 dolarów, co odpowiada 
tygodniowemu zarobkowi dobrze płatnego 
robotnika. Mięso na wolnym rynku osiąga 
20 dolarów za funt, jajko -— 3 dolary za 
sztukę, a mleko — 5 i pół dolara za szklankę.

Brak mieszkań daje się dotkliwie we znaki, 
podobnie jak brak lekarstw. Szpitale 
zarezerwowane są przedewszystkiem dla 
żołnierzy i robotników fabryk zbrojeniowych,' 
a zwykły mieszkaniec często nie ma do nich 
dostępu.

Graebner podkreśla, że Rosja rządzona 
jest przez potężną biurokrację, która nie 
pozostawia żadnej inicjatywy jednostce i 
wydaje instrukcje nawet dla opery i baletu. 
Kasta biurokratów sowieckich, licząca kilka 
miljonów, „różni się od mas dokładnie tak 
samo jak arystokracja angielska od londyń­
skiego cockneya... Niektórzy biurokraci w 
Moskwie żyją mniejwięcej jak Amerykanin 
który zarabia 10 000 dolarów rocznie. Mają 
oni kilkupokojowe mieszkania w wielkim 
rfu&oózesnym Hotelu Moskiewskim w po­
bliżu Kremla. Mieszkania wyłożone mar­
murem, z łazienką i z fortepianem“. Mają 
do rozporządzenia limuzyny, specjalne racje 
żywnościowe i szereg innych przywilejów..

„Biurokratą nr. 1 — pisze Graebner — jest 
oczywiście Stalin. Jest on ponad krytyką, i 
chociaż nikt nie odważyłby się go krytykować 
gdyby miał ochotę, zdaje się, że szacunek, z 
jakim się do niego odnoszą, jest szczery. W 
porównaniu z nim, znaczenie innych dostoj­
ników wojskowych i cywilnych blednie w 
oczach społeczeństwa. Jedynym rywalem 
Stalina jest Lenin — a ten znajduje się w 
grobie“.

Graebner podkreśla, że w systemie sowie­
ckim każdy robi to co mu każą, ani mniej 
ani więcej, a nikt nie poweźmie decyzji 
bez zgody przełożonego. Mimo to jednak 
aparat wojenny Sowietów działa sprawnie 
zarówno na froncie jak i w zapleczu. Więk­
szość obserwatorów uważa jednak, że te 
same wyniki możnaby osiągnąć bez uciekania 
się do drastycznych metod. Ale — pisze 
Graebner — większość Rosjan odnosi się do 
stalinizmu z dość dużym entuzjazmem. 
Wierzą oni przytem święcie, że w ich kraju 
panuje wolność, i nie zwracają uwagi na 
niedwuznaczne objawy świadczące o czemś 
przeciwnem. Obawa kontaktu z cudzoziem­
cami przybiera groteskowe formy. Pewna 
baletnica zawiadomiła Graebnera, że może 
utrzymywać z nim stosunki za pośrednict­
wem... „Voksu“ (instytut współpracy kultu­
ralnej z zagranicą).

Na zakończenie swego artykułu dzienni­
karz amerykański rzuca pytanie, dlaczego 
Rosjanie wałczą mimo bardzo ciężkich 
strat, i odpowiada na nie w następujących 
słowach : „Rosjanie walczą, ponieważ ko­
chają Rosję. Kochają ją tak samo jak 
Amerykanie kochają Amerykę i tak samo jak 
Anglicy Anglję. Ich duch nigdy nie był 
lepszy niż dzisiaj, podobnie jak ich mocna 
wola rozbicia faszyzmu i usunięcia niebez­
pieczeństwa, które grozi ich państwu“.

GRATULACJE
J. O. pisze w artykule „Gratulacje“, 

ogłoszonym w „Nowym Swiecie“ z dn. 16 
stycznia :

„W rządzie jugosłowiańskim nastąpiły 
zmiany. Ale zrekonstruowany rząd jugo­
słowiański nadał gen. Michajlovićowi god­
ność ministra wojny i naczelnego wodza. 
Przedstawiciel rządu jugosłowiańskiego w 
ostrych słowach napiętnował t.zw. „ruch 
partyzancki“ na terenie Jugosławji, stwier­
dził, że partyzanci w niejednem miejscu 
koordynują swe wystąpienia przeciw Michaj- 
łovićowi z zarządzeniami okupantów, i 
podkreślił wreszcie z naciskiem, że całą 
tragikomedję „partyzancką“ inscenizuje Ko- 
mintem.

„Po tem oświadczeniu i po tej nominacji — 
nastąpiły gratulacje, które są najbardziej ze 
wszystkiego znamienne. Na ręce rządu 
Jugosławji nadesłało gratulacje dla gen. 
Michajlovića brytyjskie ministerstwo wojny. 
Na ręce rządu jugosłowiańskiego w Londynie 
przesłał gi atulacje głównodowodzący amery­
kańskiego korpusu ekspedycyjnego gen. 
Eisenhowei...

„Co znaczą te gratulację? Znaczą one 
napewno jedno : to mianowicie, że czynniki 
wojskowe Anglji i Stanów Zjednoczonych, 
planujące inwazję kontynentu europejskiego, 
rozumieją, że tej inwazji pomyślnie dokonać 
nie można, jeśli ludy Europy sądziłyby, że 
walka z Hitlerem nie jest walką o oswobo­
dzenie, lecz o komunizację Europy. Czynniki 
wojskowe angielskie i amerykańskie, działa­
jące tuż u wybrzeży Europy, czują widać, że 
największy ich europejski sprzymierzeniec —

THE INTERNATIONAL CAFE
6, Vere Street, London, W.l

(przy Oxford Street, obok Marshall & Snelgrove)

Śniadania. Herbata. Ciastka domowe. 
Obiady. Potrawy kontynentalne

ALFONSE ltd.
Fryzjer nadworny

14, Dover St., Piccadilly, London, W.l
teh REGent 6378

ISO miljonów ujarzmionych narodów — musi 
wiedzieć napewno, że zbliża się ostateczna 
bitwa o wolność, w której powinny one 
wziąć udział. Tych 180 miljonów ludzi 
będzie walczyło o swoje wyzwolenie krwawo 
i ofiarnie. Ale tych samych 180 miljonów 
ludzi nie będzie walczyło o zamianę jarzma 
niemieckiego na sowieckie“.

NIEBEZPIECZEŃSTWO JAPOŃSKIE
Dorothy Crips zwraca uwagę w „Sunday 

Dispatch“ z dn. 11 kwietnia na niebez­
pieczeństwo japońskie. Twierdzi ona, że 
rząd brytyjski popełnia wobec Japonji te 
same błędy, które popełnił w stosunku do 
Niemiec. Niebezpieczne są złudzenia, że 
Japonja załamie się, że zabraknie jej sprzętu 
wojennego, że będzie można ją pokonać 
przy użyciu małej armji. Zdaniem autorki 
artykułu, żadne państwo nie było tak moral­
nie przygotowane do wojny, jak Japonja, i 
dlatego Japonję będzie bardzo trudno poko-

Sir Keith Murdoch, były kierownik austra­
lijskiego departamentu informacji, oświad­
czył w artykule ogłoszonym w „Melbourne 
Herald“ z dn. 10 kwietnia : „Panują dwa 
błędne przekonania. Jedno, że wojny nie­
miecka i japońska są współzależne, podczas 
gdy Japończycy nienawidzą Niemców jedy­
nie trochę mniej niż nas. Drugie, że Rosja 
nam dopomoże. Może się to oczywiście 
stać, ale Rosja nigdy nie udawała, że pro­
wadzi jakąkolwiek inną wojnę, niż tylko 
swoją własną“.

DEVONSHIRE HOUSE MAYFAIR PLACE
BERKELEY STREET, W.l 

Telephones : GROsvenor 1128, 1268, 3268

BAGATELLE
RESTAURANT 

under the management of 
F. FERRARO (late of the Berkeley) 

ELEGANCE — COMFORT — 
REFINED CUISINE 

L UNCHEON—DINNER—S UPPER 

DANCING 8-1.30 a.m. to

EDMUNDO ROS and his Rumba Band 
MAURICE KASKET and His Swine Music

W poprzednim numerze (162) „Wiadomości 
Polskich“ (5 ilustracyj) : Jan Rostworowski : 
O prawdę. Filozof z gwiazd. — Stanisław 
Baliński : Tak odlatują ptaki. — Jan 
Lechoń : Naśladowanie Or-Ota. — Zygmunt 
Nowakowski : Na początku było słowo.
— Zbigniew Grabowski : W cieniu strzelistej 
katedry. — Rzeczy polskie w książkach 
angielskich : Epopea „Orła“. Daszyński 
przemawia. Angielska trupa teatralna w 
Polsce. — O prawo do akcji obronnej.
— Informacje „Dziennika Polskiego“.— Dwie 
miary. — Wschodnie metody. — Miscellanea. 
—Korespondencja. — Nowa broszura Mac­

kiewicza.

RESTAURANT

MIRABELLE
56, CURZON STREET, W.i

GROsvenor 1940

• LUNCHEONS 
• DINNERS

• SUPPERS
• DANCING

LUNCH AND DINE “ AL FRESCO” IN 
MAYFAIR’S LOVELIEST GARDEN

Komitet Zarządzający OGNISKA POL­
SKIEGO podaje do wiadomości, że urządza 
w każdą sobotę o godz. 18.30 w budynku 
OGNISKA przy Belgrave Square, 45, Lon­
dyn, S.W.l, wieczorki dla wojska, lotnictwa 
i marynarki. Na wieczór składają się : część 
muzyczna, wspólna kolacja i zebranie to­

warzyskie.
Na wieczory te zarząd Ogniska Polskiego 
zaprasza wszystkich żołnierzy, lotników, 
marynarzy i ich przyjaciół. Wstęp bez­

płatny.

CHEZ VICTOR
Restauracja francuska Kuchnia wyborowa

45, Wardour Street, W.l 
tel. GERrard 6523

W niedziele zamknięta

LONDON FLATS
Mieszkania umeblowane I nieumeblowane, 

oraz pokoje umeblowane
Wiadomość: 37, Dorset Street, Baker Street, W. 

tel. : WELbeck 3302

HAMILTON HOUSE HOTEL
140, PICCADILLY, LONDON, W.l 

pod polskiem kierownictwem 
25 pokoi stałe zarezerwowanych dla PP. 

Oficerów i Szeregowych W.P.

POLKI ODWIEDZAJĄ SALOM FRYZJERSKI 
LUIGI, 46, Buckingham Pałace Rd., S.W.l

Mówi się po angielsku, francusku, włosku i niemiecku 
Prosimy o zapowiedź telefoniczną pod VlCioria 9508

— Można być w eleganckim kostyumie i 
żyć w rzędzie ludu, a można być w strzępach, 
galganach, boso i z gołą czupryną, a należeć 
do „burżuazyi“.

...Jakiś, dajmy na to, „poseł do dumy“, 
ąuasi-chłop, choćby wdział cztery naj­
bardziej cuchnące sukmany, dwie czapki 
baranie i wetknął w nie trzy pawie ogony, 
będzie i tak fagasem renciarzy rolnych, 
podczas gdy elegant w surducie z angielskiego 
kortu i we francuskim szapoklaku będzie 
stał w rzędzie ludu, jeżeli tam stanie duchem. 
(„Dzieje grzechu“, t. I,
Warszawa 1926 ; str. 381)

...ziemia przeludniła się od kanalji, która 
pracownikowi kradnie kilof, miot z rąk 
wydziera, podstępnie zawala głazami chodnik 
odkopany, niszczy urobek. Łotrostwo dybie 
na czcigodną pracę, chowając sztylet pod połą 
pięknej szaty. Usłyszycie o posłannictwach, o 
apostolstwach, o prawach narodowych i 
społecznych — uwierzycie i będziecie biegli 
bosemi swemi nogami... Ale wkrótce ujrzyjcie 
sami, jak łotrostwo lotrostwu wydziera łupy, 
zdobyte potem i krwią bezimiennych nędzarzy, 
jak zgnilizna oszukuje zgniliznę, byleby jak 
najdłużej trwać... Musi pracownik odrzucić 
sprawiedliwy kilof i uczciwy młot, odpasać 
najdostojniejszą szatę ; fartuch skórzany. 
Musi jeszcze wdziać żelazne rękawice i zbroję 
okrucieństwa. Trzeba jeszcze mieczem bezli­
tosnym ścinać, rzucać w jamy mogił kanalję, 
wyrosłą ze zwyrodnienia ludzkiego rodzaju. 
Trzeba jeszcze z ramienia rąbać łupiestwo i 
uprzywilejowany gwałt.
(„Róża“, Warszawa 1927 ; str. 214)

...Drzwi od wagonów były zamknięte. 
Czekano w tem ruchomem więzieniu na zmi­
łowanie się nieubłaganych władców. Cezary 
obserwował ciekawe zjawisko, iż ci wszyscy 
ludzie, jego sąsiedzi z najbliższych ławek, 
bynajmniej nie fabrykanci, nie bankierzy, 
nie magnaci, lecz najzwyczajniejsi i dobro­
duszni zjadacze chleba, tudzież kaszy jagla­
nej, na którą zarobili własne mi rękami, 
—- drobni dorobkiewicze i mizerni karyero- 
wieze, urzędnicy i pracownicy prywatni, 
— byli jakby wyjęci z pod wszelkiego prawa 
właśnie tam, w kraju, gdzie tyle się nasłu­
chał o prawach człowieka uciśnionego i wyję­
tego z pod prawa. Do dzikiej furyi dopro­
wadziła go tyrania najzwyklejszych pospoli- 
taków i żołdaków, którzy niewiadomo, za co 
i w jakim celu gnębili uchodźców do Polski 
z satysfakcyą, z nienasyconą przyjemnością, 
z jawną wylewem zwyczajnej nacyonali- 
styeznej zemsty.

Można było zrozumieć gniew na burżujów, 
rodaków, uciekających z Rosyi przez Baku 
w świat szeroki, lecz ta gruba i okrutna 
przemoc, okazywana gościom, przychodniom, 
wędrowcom, którzy właśnie wynosili się do 
siebie, — dziwiła i napełniała gniewem. 
Patrzał na twarze oficerków komenderują­
cych, na rewidentów i soldafonów, trzymają­
cych straż przy drzwiach, i pierwszy raz w 
życiu zobaczył nie tylko oczyma, lecz duszą 
czującą, — tyranię, o której mu ojciec mówił 
tyle razy.
(„Przedwiośnie“, War­
szawa 1938 ; str. 111-112)

STEFAN ŻEROMSKL

Dywizjon bombowy Ziemi Ślą­
skiej podaje do wiadomości, że 
w tym roku święto dywizjonu 
dn. 25 kwietnia będzie obcho­
dzone wyłącznie w ramach 

wewnętrznych.

„Spotkamy 
się u Derry’ego“

OSOBISTA wizyta u Derry’ego daje 
dużo zadowolenia. Nowy sklep firmy 
Derry jest jednym z najmodniejszych 

spośród dużych domów handlowych Lon­
dynu—o nazwisku stuletniem, oraz znany z

jakości swych towarów.
ARTO odwiedzić restaurację Derry’ego. 
która zawsze pozostawia mile wspo-W
mniema.

W czasie zakupów jest ona przyjemnem 
miejscem spotkań przy rannej kawie lub w 

porze obiadowej.

Stacja kolei podziemnej Kensington, która łą­
czy się ze wszyetkiemi stacjami Londynu, mieści 
się właściwie wewnątrz budynku firmy Derry, 

co zapewnia pierwszorzędną komunikację.

D,
Kensington W

JESZCZE „WIADOMDŁOŚCI“
Wobec znacznej ilości zwrotów prima­

aprilisowego numeru „Wiadomodłości Pol­
skich“, które nasi czytelnicy kierują pod 
naszym adresem, z pretensjami, żeśmy ich 
wprowadzili w błąd, ofiarując im —• zabawne 
skądinąd — „Wiadomdłości“, zamiast ocze­
kiwanych „Wiadomości“, prosimy raz jeszcze 
o przyjęcie do wiadomdłości, że nie mamy 
z tą jednodniówką nic wspólnego. Jak nas 
informuje drukarnia jąflnodniówki, John Bale 
and Staples (83/91, Great Titchfield Street, 
W.l), redaktorami i wydawcami „Wiadom- 
dtości“ są Antoni Słonimski (37, Warrington 
Crescent,W.3) i Ksawery Prószyński (18, Ken­
sington Palace Gardens, W.8), i chyba pod 
ich adresem należy kierować dalsze zwroty.

PRINCES RESTAURANT
PICCADILLY
REGent 8141-3142

WCZESNE ŚNIADANIA
Doskonała kuchnia angielska 

i kontynentalna 
Dancing w czas'e obiadu 

Desery w wielkiej rozmaitości

Redaktor : ZYGMUNT NOWAKOWSKI 
Printed in Great Britain for M. I. Kolin
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JULJAN KLACZKO

AA S I PISARZE
Od czasu jak nowy ruch piśmienniczy 

u nas, idąc torem dziennikarskim, pociągnął 
za sobą powieściopisarzy i nawet poetów 
na nizinę, gdzie literatura stanęła w jednym 

- szeregu z przemysłem i handlem, poczęły 
ćmić się i przewracać pojęcia o jej celu i 
znaczeniu w narodzie. Z jednej strony, 
dostojne rolnictwo słowa zaczęło wychodzić 
na rzemiosło, dostarczające wyrobów przy­
jemnych i zbytkownych.; z drugiej — 
wzrastało mylne a szkodliwe rozumienie, 
jakoby praca tak skierowana odpowiadała 
najistotniejszym potrzebom narodu, wyrę­
czała i zastępowała wszelką inną działalność, 
do której obowiązuje nas przeszość i przysz­
łość nasza.

Ruch piśmienniczy, bez względu na to, 
że sam nie jest siłą tylko skutkiem czegoś ćo 
mu daje popęd, nieraz bywa uważany za 
jakąś potężną dźwignię, który cały nasz byt 
narodowy podtrzymuje i niesie. Dokąd?/— 
mniejsza o to, dość że nie stoimy na miejscu, 
a leżąc, jechać wygodnie i miło. Stądto po 
całem piśmiennictwie naszem rozlane jakieś 
zadowolenie, niedościgłe ale przebijające się 
wszędzie, jak tęsknota w „Marji“ Malczew­
skiego. Sumienie publiczne nie daje się 
wprawdzie ukołysać i zaspokoić : odzywają 
się czasem, choć słabe i nieśmiałe, głosy 
powątpiewania o wielkości pożytku dla 
sprawy narodowej z tej przyśpieszonej 
fabrykacji powieści, wierszy i artykułów 
pobieżnych, które tak ożywiają dzienni­
karstwo i handel księgarski. Wtedy wy­
stępuje w odpowiedzi szereg argumentów, z 
których ostatnim, trzymanym nadobitkę, 
zamykającym usta przeciwnikom, jest : 
zachowanie, języka narodowego.

Zachować język narodowy !... Hasło to 
brzmi dla nas okropnię, ma w sobie coś 
złowieszczego. Ilekroć je słyszymy, przej­
muje nas boleść i trwoga. Naród, który 
czuje że żył, żyje i żyć będzie, nie może 
troszczyć się o zachowanie swojej mowy. 
Mieliżbyśmy i tu spotkać się z braćmi 
naszymi Czechami ? „Tygodnik Warszawski“ 
w „Czasie“ każę nam nie lękać się tego wcale 
„ażeby ziomkowie nasi nie wyszli na brata 
Czecha“. Jednakże idąc za niektóremi 
wyobrażeniami moglibyśmy wkrótce być 
niżej od Czechów. Oni podnosząc się z 
upadku, chcą odzyskać mowę jako pierwszy 
szczebel udzielności i przez byt papierowy 
dążą do rzeczywistego ; my, zrzekając się 
myśli o całem naszem dziedzictwie i chcąc za­
chować mowę jako ostatnie dobro, nie zdoła­
libyśmy utrzymać i narodowości papierowej.

Niegdyś K. W. Wójcicki w swoich „Starych 
gawędach i obrazach“, wyprawił dialog między 
młodym wędrownikiem a duchami przodków. 
Wędrownik donosi im, że wydrukowano 
„Diarjusz“ Żółkiewskiego i wiele podobnych 
pomników wydobyto z ukrycia, a przeto 
„tysiąc imion w niepamięci zagrzebanych, 
tysiące nieznanych czynów zmartwych­
wstały“. Wtedy rozradowane duchy wykrzy­
kują : „Alleluja ! Alleluja !“... Takążto 
tylko nieśmiertelność, takieżto zmartwych­
wstanie, nowe piśmiennictwo polskie miałoby 
gotować narodowi ?

W tymże samym czasie, kiedy p. Wójcicki, 
ciesząc się „że aż mu serce rosło“, pisał 
swój dialog, wielki nasz wieszcz, z katedry 
Kolegjum Francuskiego inaczej wykładał i 
trwałość narodów i powołanie literatury i 
warunki życia języków.

Język, — mówił on, — który nie jest 
językiem państwa, który nie może reprezen­
tować całej historji, który nie sięga w przesz­
łość i w przyszłość, tak żeby treść pierwszej 
była zarodem drugiej, zostaje albo zostanie 
tylko dialektem. We Francji dialekty 
południowe, daleko obfitsze w wyrażenia, 
dźwięczniejsze i milsze, spadły do stanu mowy 
gminnej, bo nie zabrały w siebie cywilizacji 
dawnej i nie poszły dalej z nową, bo odcze­
piły się od biegu historji i zakrzepły; 
przeciwnie, dialekt północny, zostawszy 
wyobrazicielem państwa i ducha narodu, 
zapanował- szeroko. U nas, dialekt ruski, 
przyjęty przez zdobywców litewskich, będący 
językiem dworu Jagiellonów, prawodawstwa 
i wojska, nie ostał się jednak przed parciem 
dialektu polskiego, bo wzrost języka pol­
skiego podlega tym samym prawom co 
wzrost potęgi politycznej : .oboje mają zaród 
swojej mocy w idei moralnej. Narodowość 
rusko-litewska wytrawiła się sama przez się ; 
narodowość polska, żywiona silą czerpaną z 
kościoła, ogarnęła ziemie ruskie. Jeżeli 
idzie o przewagę między językami w przy­
szłości, można powiedzieć, że ten weźmie 
nad innemi górę, który będzie miał w sobie 
największy skład praw żywotnych dla przy­
szłej epoki...

Czy piśmiennictwo' dzisiejsze przyczynia 
się do zapewnienia językowi naszemu przy­
szłości w sposób odpowiedni powyżej wskaza­
nym wymaganiom, wolno o tern wątpić. 
Gdybyśmy wszakże zgodzili się nawet po­
przestać na nieśmiertelności bibljotecznej, 
gdybyśmy zdołali ograniczyć się do tej 
jednej nadziei, że dzieła nasze kiedyś, jak 
dziś greckie i łacińskie, przechowają świętą 
pamięć polskiego narodu, to i w takim razie, 
nie obecne zapewne, ale dawniejsze utwory 
dawałyby nam do tego prawo, utwory z 
owych czasów ostatnich, poprzedzających 
ruch teraźniejszy, kiedy pisarze nasi naj­
mniej myślą o literaturze i języku, a tylko 
pragnąc czynu, wywołując lub uwieczniając 
czyn, podnieśli jednak literaturę i język.

Nie idzie za tem, żebyśmy obecnemu 
piśmiennictwu w kraju odmawiali wszelkiej 
zasługi, prawdziwej użyteczności i ważnego 
powołania. Owszem, przyznajemy mu i 
piękny zawód i wielkie obowiązki, nawet pod 
względem samego języka. W rozwijaniu się 
mowy, jak we wszystkim postępie, bywają 
przerwy, w ciągu których głównie idzie o to, 
żeby utrzymać ją na ' zdobytym stopniu, 
przechować jej skarb w całości, odgarniać 
wdzierstwo rąk marnotrawnych, oddać czysto 
następcom co się od poprzedników wzięło. 
Pokolenie zdobywczych pisarzy naszych już 
zeszło albo się zestarzało ; piśmiennictwo 
obecne, w domowem swojem położeniu, ma 
skromną, ale wspaniałą rolę matki, która 
powinna żywym głosem przenosić w ucho 
dorastającej młodzieży ton i dźwięk nieska­
żony mowy przodków. Świętość i ważność 
tej powinności nie są nieznane, kiedy sły­
szymy chełpienie się zasługą w jej dopeł­
nianiu. Dlatego chcemy zwrócić uwagę 
na szczegóły i zobaczyć czy istotnie tak jest, 
czy piśmiennictwo dzisiejsze odpowiada do­

*) Z „Wiadomości Polskich“ (19 grudnia 
1857).

statecznie swoim trudnym obowiązkom za­
chowawczym.

Przedmiot rozległy, niewłaściwy szczupłym 
kolumnom naszego dziennika ; nie myślimy 
też wyczerpnąć go zupełnie, zamierzamy tylko 
utorować sobie drogę do późniejszych, przy 
zdarzonej okoliczności, dotknięć tego za­
dania.

Na pierwszy rzut oka, każdego kto ogląda 
nowe książki, a szczególniej pisma perjody- 
czne i dzienniki nasze, musi uderzyć nie- 
jednostajność i samowolność pisowni. Nie 
jest to rzecz małej wagi, a zajęcie się nią 
troskliwsze byłoby wporę : raz, że chwila 
niższego krzątania się w literaturze jest 
potemu ; po wtóre, że przy braku szkół i 
przy wielkiej ochocie do pisania, złe nałogi 
krzewić się i zakorzeniać się bardziej niż 
kiedykolwiek mogą. Z prawidłami pisowni 
naszej stało się podobnie jak z wszelką 
legalnością, której nadwerężenie, choćby 
dla zmian słusznych i koniecznych, otwiera 
pole do nadużyć i bezprawiów. Po obaleniu 
Kopczyńskiego, nie zatrzymaliśmy się na 
niczem pewnem. To jednak co deputacja 
Tow. Przyjaciół Nauk uczyniła i Mroziński 
dopełnił, a później Koncewicz rozwinął i w 
praktycznem dziełku podał, nie wiedzieć 
dlaczego nie ma u nas mocy obowiązującej. 
Są tam niedostatki, bo niektóre kwestje na 
długo jeszcze podobno zostaną nierozwią­
zane, ale całość zapobiegałaby szkodliwemu 
bezrządowi. Tymczasem z samą literą i nie 
możemy przyjść do ładu. Na początku 
naszego wieku mieliśmy tylko dwoje i : 
cienkie i grube, czyli ypsilon. Ale to i cienkie, 
obciążone troistą powinnością samogłoski, 
spółgłoski i znaku zmiękczania, wołało o 
litość. Uwolniono je tedy od pańszczyzny 
spółgłoskowej, wyprowadzając na obszer­
niejsze pole starego proletarjusza jotę, 
zdawna oddanego diabłu i kilku wyjątkom ; 
musi jednak dotąd opłacać czynsz spół­
głoskom, które potrzebują miękkości, a 
zapomocą samych kresek nabyć jej nie mogą. 
W reformach ortograficznych, jak i w socjal­
nych, darmo chcieć zatrzymać się przed 
ostatecznem następstwem. I cienkie dopo­
mina się ciągle o całkowite swoje prawa 
samogłoski, a tu reformatorowie nie umieją 
czy nie śmieją wprowadzić osobnej litery, 
któraby. wyobrażała i bez żadnej własności, 
wygodzie obcej poświęcone. Nie umiemy tedy 
z pewnością dać zakończenia takim wyrazom, 
jak „cywilizacja“, a oni wolą nam racjonalnie 
dowodzić, że powinniśmy kłaść dwa grzyby w 
barszcz i pisać „jim.“, „^innych“, „¿istotnie“. 
Jedni więc, jak „Kronika Warszawska“ w, 
piszą „cywilizacja“, „cywilizacji“, drudzy 
po staremu, co zawsze już lepiej, trzymają 
się ypsilonu.

Wspomnieliśmy tu „Kronikę“, bo to 
podobno jedyne pismo u nas, które daje 
baczność na swoją pisownię. Trudno jednak 
zgadnąć, dlaczego taż „Kronika“ chce być 
razem i nowatorką i restauratorką. Nie­
dawno ogłosiła ona uroczyście, że wygnanemu 
za czasów srogiego puryzmu cudzoziemcowi 
x przywraca u siebie indygenat całkowity, 
i odda je mu w posiadanie wyłączne nie tylko 
„egzekucje“ i „egzemplarze“, co bardzo 
sprawiedliwie, ale nawet „toiążki“ i „księ­
życ“, co niesłusznie ; bo wyrok deputacji 
Tow. Przyjaciół Nauk dobrze był spór 
rozsądził, wprowadzając ks do wyrazów 
pochodzenia słowiańskiego, a we wszystkich 
innych x zostawując.

Nie wystarczyłoby nam kilku arkuszy, 
gdybyśmy chcieli mówić o zamieszaniu we 
wszystkich innych szczegółach pisowni, o 
znamionowaniu samogłosek, łączeniu i roz­
łączaniu wyrazów i t.p. Nie możemy jednak 
pominąć zbyt zagęszczonego błędu.

Wielu u nas wtedy dopiero czuje różnicę 
między wyrazami hart i chart, kiedy je widzi 
napisane. Są prowincje, gdzie głoski h i cli 
bywają używane wbrew przeciwnie zwycza­
jowi powszechnemu, i jak można tam 
usłyszeć : „bez most przez czapki“, tak i 
„na chonor, jestem hory“. Podobne zamiany, 
bardzo rażące ucho polskie, często dziś 
pokazują się w druku, co przyczyniając się 
do zatracenia prawdziwego czucia brzmień 
różnych, wyrządza wielką szkodę bogactwu 
języka. Obrażony tem jeden z dawniejszych 
pisarzy, zapytywał już kiedyś w ,, Gazecie 
Codziennej“ : czy konie i woły, które od 
wieków hodowaliśmy, powinniśmy teraz 
cAodować? Czy „cAultaj“ ma się wymawiać 
jak „chustka“, nie zaś jak „herbata?“. 
Takich pytań możnaby zrobić tysiące ; a 
przynajmniej godzi się zapytać p. Korze­
niowskiego, dlaczego jego dama scAańbiona ; 
p. Nowosielskiego, czemu powiada o sobie 
,,Ż6 od najpierwszej młodości czuł niepo- 
ciamowany popęd do prac poważnych i 
uczonych“ ; p. Wójcickiego nakoniec, czemu 
jego „pielgrzym jest czysto cA-istoryczną 
osobą?“ Ale co tu mówić o tem, kiedy tenże 
p. Wójcicki, niezńużony trudem kompilo­
wania tomów naszej nieśmiertelności, po­
wtarza ciągle, że „rozmowy rozwlekłe unurza- 
ją“; kiedy jakiś sensat z Kowieńskiego, w liście 
do „Gazety Codziennej“, nauczając jaka 
powinna być krytyka, każę pamiętać o 
młodzierzy.

W tejże gazecie wszakże napotykaliśmy 
nieraz odezwy z użalaniem się na psucie 
języka. Jedna z nich poczynała się w te 
słowa : „Konwencjonalna cywilizacja jest 
faktem prosperującej literatury w naszej 
generacji, a jej rezultatem tendencja do 
studjów scientificznie skombinowanych w 
feljetonach, produkujących sympatyczne po­
zy, werwy i sezony“... Autor, umyślnie 
zbierając te cudzoziemskie wyrazy w jeden 
okres, chciał dać próbkę jak język nasz 
prosperuje obecnie ; ale zwrócił uwagę na 
wadę mniej szkodliwą, chociaż mocniej 
uderzającą w oczy. Prawda, że jak przed 
kilkunastu laty, w zapędzie puryzmu chcąc 
uniknąć wyrazu dyliżans i przetłumaczyć 
sous bandę posyłano „skorochodem pod 
opaską“, albo zamieniano „pantofle“ na 
cichostępy, tak znowu teraz dano nieograni­
czony paszport do naszego języka cudzoziem­
skim wyrazom i wyrażeniom, a nawet for­
mom kaleczącym nazwiska polskie. Zdarza 
się czytać, że „pani Dunin debjutowała, a 'o 
pannie Gąsowicz nie wspominaliśmy dotąd“. 
W urzędowych nawet pismach znajduje­
my : „dano pozwolenie panu Mikołajewicz“. 
Przyjdzie może do tego, że będziemy mówili 
i pisali : „zwycięstwo odniesione przez het­
mana Chodkiewicz“. Prawda również, że 
pisarze nasi, głośni w kraju, pozwalają sobie 
bez miary i potrzeby maczać pióro w cudzo- 
ziemczyźnie. Pan Padalica wywiózł z Paryża 
dostrzeżenie, że „burżoa paryzki izoluje I

siebie i radby izolować kraj cały“. Pan 
Kaczkowski otacza swego starostę Hoło- 
buckiego kremą warszawskiej publiczności, 
a któryś tam z bohaterów powieści, prze­
widując szanse różne, nie chce stanąć na 
terrenie. Autor „Podróży domatora“ w 
„Kronice Warszawskiej“ dowodzi, że „bo­
haterstwa nie można oktrojować, jak kartę 
konstytucyjną.“ A i p. Szymanowski, który 
tak nie lubi Francuzów i francuszczyzny, 
mówi sobie : „debjut powieściopisarski“ i t.d. 
Wszystko to jednak nie zadaje ciężkiej 
klęski, nie brudzi głębi języka. Wyrazy 
cudzoziemskie, całkowite czy przegryzione, 
będą zawsze unosiły się na jego powierzchni 
i kiedy prąd myśli ojczystej wzbierze w nim 
silniej, spłyną jak wszelka pleśń i nieczy­
stość spływa. Gorzej, że nieumiejętność, 
płochość, a przytem zarozumiałość, łamiąc 
naiistotniejsze zasady gramatyki, gwałcąc 
naturę polszczyzny, tworząc dziwolągi z 
rodzimych jej pierwiastków, wprowadza 
wyrazy i formy, które nie tak łatwo dadzą 
się wyrzucić. I co większa, dzieje się to 
częstokroć dobrodusznie i poważnie w imię 
obrony języka.

Jakiś recenzent w „Dzienniku Lwowskim“, 
zarzucając rozbieranej książce, że „językowi 
jej zbywa równo na czystości jak na litera- 
ckiem wyrobieniu“ dodaje : „nasz język 
piśmienny w owej epoce był niewyswobodzony 
się jeszcze z form łaciny“... Któryś feljeto- 
nista „Czasu“, oburzając się na korespon­
denta tegoż dziennika, za wyraz spontane- 
icznie, woła z zapałem: „Nie, panowie, tak 
nam języZ- kaleczyć się nie godzi“. Niebacz- 
ność na to, że słowa przeczące wymagają 
drugiego przypadku, większą wyrządza 
szkodę, niż wszystkie spontaneiczności.

Co się tyczy uchybień podobnego rodzaju, 
darmobyśmy usiłowali wszystkie je wyliczyć. 
W samem przypadkowaniu popełniają się 
codzień takie błędy, które za lepszych czasów 
biedny student opłaciłby ciężko. Alboż nie 
napotykamy po wszystkich naszych czaso­
pismach i dziennikach „pięknych pamów“, 
których „amato?‘zg“, wielbiąc dla ich „oczów 
i oczków“, dopuszczają się śmiałych „objaw 
i żądań“. Trudno tu narzekać na gmin 
pisarski, kiedy tacy dostojnicy, jak p. Kra­
szewski, zapewne już nie przez błędne wyro- 
zumowanie, posyłają pismo „krewnie Radzi­
wiłłównę)“, nie zaś krewnej Radziwiłłównie. 
Największą biedę nowi pisarze nasi mają z 
imionami liczbowemi i zaimkami. „Los 
obojga pomników“ — powiada recenzent 
tłumaczeń Igora. „Było dwoje osób“ — pisze 
p. Szeliga z Płocka. „Już dwojgo zmarłych 
przeszło bramę“ — mówi o dwóch gladja- 
torach płci męskiej p. Lenartowicz. „Jest to 
konieczne zadanie historyka, — prawi pewien 
korespondent, — i byli tacy co go podejmo­
wali“. Kogo podejmowali : zadanie czy 
historyka ? „To samo pytanie, chociaż już 
tyle razy odpowiedziałem na niego“ — mówi 
nam p. Kaęzkowski w „Bajroniście“.

Cóż dopiero kiedy przejdziemy do czaso- 
wania, a bardziej jeszcze do składni. Jaki 
tam zamęt w rządzie słów i przysłówków ! 
Wyszło to już zupełnie z pamięci, że należy 
pisać ; „będę miał“, nie zaś „będę mieć“ ; 
„będziemy słuchali“, nie zaś „będziemy 
słuchać“. Weszło zato we zwyczaj słowa 
dokonane wciskać gwałtem w niewłaściwą im

BOHDAN ZALESKI

Znian
Niedawno pod skrzydło rażony postrzałem, 
Hej ! żuraw-latawiec, bezwiednie spieszałem

I błądzę w opłotkach kaleka ;

Gdzie pojrzeć — naprzestrzał kamienne
wzdłuż ściany,

Pstrych, środkiem, żyjątek ruch wiecznie
mrówczany,

Gęgania —- gdakania zdaleka.

/ł ileż lat, ile ? bywało za wzrokiem 
W stepowych bezbrzeżach — pod niebem

wysokiem
Lubuję się w sercu wesoło !

Bezbrzeża tam nęcą zielenią i ciszą,
Pod nieba przepychem błękitów — co wiszą,

I złocą się słońcem wokoło.

Towarzysz tam w stepie tysięcy koczownych, 
Pod niebem towarzysz tysięcy wędrownych 

Wzlatuje do szyku w głos trąbek,

I dalej ■ a dalej —• i wyżej a wyżej,
Ku mlecznej gdzieś drodze w pogoni swej

chyżej.
W podłużny cieniujem się rąbek.

Pieśń grzeje do lotu -- to śnią się nam dziwy, 
Dzień po dniu w chorowód pieśniany —•

senliwy,
Wtóruje ptak ziemski wszelaki:

I klaszcze ku braci w bojowym już szyku : 
Znad Tatr ów orlice — i mewy z Bałtyku,

Wzbijają się ku nam na szlaki.

TEOFIL LENARTOWICZ

Cyganka
Szczęśliwe życie twoje.W młodości mej raz w cudny maj, 

Pomnę, jednego ranka,
Wołając wciąż : „Rękę mi daj !“, 
Kłaniała się Cyganka.
„Dajże mi dłoń, chłopczyku, hej ! 
Powróżę ci, coś powiem :
A Bógże cię w swej łasce miej,
A darz cię Boże zdrowiem“.
Z sczerniałych bark opadał szmat,
Ręce się trzęsły starej ;
Spojrzałem nań posłuchać rad,
Choćby i nie dać wiary.

Wśród gaju drzew Cyganów lik 
Po drodze mknął z pośpiechem ;
I w cieniach drzew powoli nikł,
A gaj rozbrzmiewał echem.

Otwarłem dłoń : „Ha patrz gdy chcesz“. 
„Ach ! złoto, srebro moje,
Szczęśliwyś ty, oj, wierz mi, wierz,

formę czasu teraźniejszego, i mamy : „wyko- 
nuje,wykonu jemy, przekonujesz, przekonują“. 
Czytamy w „Bożej czeladce“ że „człowiek 
pogardzać musi swoje dzieciństwo“ nie 
„swojem dzieciństwem“. W innem dziele p. 
Kraszewski „nie pojmuje kobietę inaczej, tyl­
ko swawoli narzędziem“. Stańczyk u niego 
mówi: „Wymógł słowo, że mnie na dwór 
swój trefnisiem weźmie“. Pan Wójcicki „z 
narodu, którego naśladować miał za najwyższe 
dobro, naciągnął luka, chciał ściąć buto“. 
Panu Kaczkowskiemu w „Staroście Hoło- 
buckim“ wszystko „ścieliło jak najlepszą 
drogę“ — śmiałby się „ile tylko śmiechu 
stanęłoby mu w gardle“ — ale „dajmy już 
pokój o tem“. Pan Mikucki w „Gazecie 
Warszawskiej“ siedzi przy badaniach nad 
mitologją. Wyjątki, z podróży p. Kremera 
uczą nas, że „Wenecja uznała wyższość 
Carogrodu nad siebie“. W listach p. Padalicy 
znajdujemy wiele „wyjąwszy Czterech pism,“. 
Amator muzyki Ad. B. z Kujaw „pojmuje 
chorobę do włoszczyzny“. Korespondent 
poznański „cieszy się jedno na drugie“. 
„Czas“ wzmiankuje na kierunek Austrji i 
na zaślubmy ks. Alberta, a przytem mniema, 
iż „rzeczby się przeciągła“, Marcin Kwieć w 
„Gazecie Codziennej“ „znalazł miejsce jakie 
szukał“ i „jakże to dokazać co dokazał“.

Z kilkunastu przytoczonych tu przykładów 
można już wziąć miarę, jak niebacznie i 
występnie nadwyrężany jest .organizm pol­
skiego języka. Daleko bardziej zatrważające 
oznaki zepsucia dają się postrzegać w całko­
wicie przyjętych zwrotach mowy, w owych 
t.zw. galicyzmach, germanizmach i -— do­
dajmy — w moskwicyzmach.

Niedawno czytaliśmy w „Gazecie War­
szawskiej“ przechwałkę, że „u nas język 
konwersacyjny wyrabia się ciągle ; autoro- 
wie nasi coraz więcej przykładają się ku 
temu, w powieściach naprzód, w dramatach 
następnie“. Obaczmyż, nie tykając drama­
tów, jak jeden z trzech koryfeuszów powieś- 
ciopisarstwa przysługuje się językowi naro­
dowemu. Pan Kaczkowski, prócz ścielenia 
nam przed oczy kremów, szansów i terrenów, w 
swoim „Staroście Hołobuckim“ taką pisze 
polszczyzną : „Przepraszam żem panią nie 
umiał dopatrzeć. — Pani zawsze najlepsze 
chęci zdradzała dla niego. — Jednak on 
powróciwszy do domu, siła go opuściła. — 
Jacek znalazłszy się w swoim pokoju, naj- 
pierwiej się w nim obudziło uczucie“. Są to 
frazesy dosłownie przełożone z francuskiego, 
bez względu, że po polsku sensu nie mają. 
Znajdujemy tam przytem na sposób mo­
skiewski przykrojone : „zaczął rozglądać się 
za damami“ ; „nadanie pisemne wydane po 
wszelkiej formie“. Podobnież uczony p. 
Nowosielski pozwala sobie tylko z moskiew­
ska wypisywać, zamiast abonować, lub 
wreszcie zapisywać, ale zupełnie po rosyjsku 
powiada : „z jakiejbyś strony nie jechał“. 
I czemużby nie miał tego czynić, kiedy p. 
Grabowski, dający jemu świadectwo uczo- 
ności, wedle wzoru : „kakby ne było“, 
kładzie : „gdziebykolwiek nie była scena 
jego opisów“. Jeżeli biegły w sanskrycie p. 
Nowosielski mówi, że „ładne twarzyczki 
odżyły“, domyślaj się, łaskawy czytelniku, że 
„przeżyły okres swej świetności“. Jakże więc 
potem zarzucać p. Rolle, że ma zwyczaj 
„pomodlić się dawnym pamiątkom“'.

Od kiedy pod skrzydło rażony postrzałem, 
Na żmudę i nudę latawietc spieszałem,

Marniejęż na lichej posłudze...

Oj, ciemne i ciasne kamienne te ściany, 
Pstrych, środkiem, żyjątek gwar wiecznie

zmieszany,
Gęgania — gdakania cudze.

Niech jednak kęs nieba jasnego zaoczę, 
Zasłyszę pułkowe trąbienie urocze,

Na jawie zapadam w sen miły :

Jak ongi klucz w kluczu sotniami lecimy, 
Dniepr huczy w porohach — ług pachnie

rodzimy,
Limany — burzany— mogiły !

Bóg żegnaj Was, moje wyśnione wy sotnie ! 
Ze skrzydłem zwieszonem, bezwładnem,

samotnie
Przechadzam się w lewo, to w prawo...

I nigdzie drugiego żurawia przybłędy ? 
Mrowisko ruchliwe — kamienic dwa rzędy.

I ciasno — i mgławo — i łzawo.

A przecię nie tracę nadziei powrotu ■—• 
Pelikan i bocian pomogą do lotu —

A kiedy odnajdę podnieprze

I pułki latawców kalekę okolą,
Żegnając tam w pochód starszyznę sokolą, 

Zatrąbiż jej „ura“ — w najlepsze !

BOHDAN ZALESKI.

„Jak dąbek zdrów przeżyjesz wiek, 
Nie znając, co choroby,
Przez żywot twój ni żadnych lek,
Ni żadnej ciężkiej próby.

„Dla ciebie kraj, dla ciebie świat,
W szczęśliwej wiosce błogo,
Każdy ci druh, każdy ci brat,
A z wrogów, ach ! nikogo".

„I nigdyż stąd od gajów, wód 
Nicże mnie nie odgoni .
Toż stara wnet bystro jak wprzód 
Spojrzała po mej dłoni.

Patrzała wciąż, myślała wciąż,
Na czoło palec kładła :
„Przygotuj kij, a torbę zwiąż“...
To jedno stara zgadła.

TEOFIL LENARTOWICZ.

Takiego rodzaju wykroczenia śą już smut­
nym znakiem. Pokazują one, że myśl 
polska, tracąc własnodzielność, staje się 
niewolnicą form obcych. Ściśle mówiąc, 
mowa nasza te tylko ma przyrodzone swoje 
prawa, Które można nazwać organicznemi 
prawami myśli polskiej. Nie mielibyśmy 
cechy narodowej, gdybyśmy w sposobie 
myślenia nie różnili się od innych narodów. 
Źle byłoby z nami, gdyby się ta cecha 
powszechnie zacierała. Język nasz nie jest 
ani kamienny, ani szklany; nie da się on 
nigdy ująć w kształty pewnej liczby raz 
na zawsze wyszlifowanych kryształków, 
któreby obracane w kalejdoskopie tworzyły 
różnofarbne, a zawsze symetryczne postaci. 
Prędzej można go porównać do bryły czy­
stego złota, zdolnej w ogniu uczucia stać się 
płynną i pod siłą swojskiej myśli posłuszną 
najdelikatniejszym jej skinieniom. Ale kiedy 
z tego złota zechcemy odlewać cudze bał­
wanki i cacka, nie obejdziemy się też bez 
przymieszki obcych kruszców. Stąd to 
pochodzi natłok cudzoziemskich wyrazów, 
wcale nawet zbytecznych i niepotrzebnych. 
Myśl, idąca drogą cudzoziemską, spotyka się 
koniecznie z wyrazem cudzoziemskim, który­
by ominęła wziąwszy wzór polski. Częstokroć 

t znowu chęć zastąpienia wyrazu obcego niby 
swojskim, bez zejścia na swojski tok mowy,' 
wyradza dziwolągi. Strach bierze, zastana­
wiając się nad tem, jak u nas tępieje to 
czucie ucha, które ostrzegać powinno Polaka 
o każdym fałszu w mowie. Jeżeli zwyczaj 
narodowy, tradycja w żywym głosie społe­
czeństwa poczną niknąć, trudno je zastąpić 
rozumowanemi wywodami prawideł, bo te, 
często oparte na pozorach dźwięku, łamią 
wewnętrzne prawa języka. Sciągnienie 
piśmiennictwa naszego do ognisk miejskich 
przyczynia się wiele ku zatracie zdrowego 
czucia i smaku w mowie. Śalony, teatra, 
feletony, wskróś przejęte francuszczyzną, 
roznoszą ją' po warstwach wyższych. Niżej, 
na bruku, rodzą się wyrażenia trącące innym 
żywiołem. Niektórzy z niemiecka i szewiecka 
piszą : „szykują się u nas dwa przedsię­
wzięcia“, „uszykowało się wesele“. Niektórym 
braknie właściwych wyrażeń na rzeczy 
najpospolitsze w całej Polsce. Pan Lewen- 
stam, literat i krytyk, zapewne nigdy nie 
słyszał klekotania bocianów, i powiada, że
bocian, stojąc na gnieździe, stuka.

Powchodziło dziś w użycie mnóstwo słów 
i wyrazów, nowo ukutych, albo w formie i 
znaczeniu przekręconych. Na wszystkich 
tych nowościach niceśmy nie zyskali, straci­
liśmy wiele. Cóż nam z tego przybyło, że 
prowincjonalne i. trywjalne li stanęło obok 
tylko ? Jaki ztąd pożytek dla poprawności 
albo ścisłości języka, żeby nie jeździć 
już parą, ale par« koni ? Jakiem prawem i 
dla jakiej potrzeby tak zmąciliśmy znaczenie 
słów : zdradzać i zapoznać, że z jasnych i 
dobitnych stały się dwuznaczne i wątpliwe ? 
Nie można tego darować szczególnie naj­
znakomitszym pisarzom. Niechby już p. Kacz­
kowski zdradzał swoje najlepsze chęci, 
ale za co pan Kraszewski pisze : „technika 
ogromną wprawę zdradzająca“, kiedy tu 
wybornie mógł powiedzieć : „pokazująca“, a 
we wszystkich podobnych zdarzeniach ten 
niewłaściwy wyraz zastąpić innym właści­
wym. Wynika stąd zdrada prawdziwego 
znaczenia, i trudno będzie rozumieć ćo to jest 
być zdrajcą, kiedy będziemy mówili, że 
ktoś rysami twarzy zdradza swą ojczyznę. 
Wiedzieliśmy dobrze co znaczyło zapoznać 
kogo z kim : teraz zapoznać użyte na wy­
rażenie francuskiego meconnaitre, u wielu 
znaczy nie poznać lub nie znać. Pan 
Tripplin wspomina „dwunastu samobójców, 
których zapoznał“, mówi „Kronika Warszaw­
ska“, chcąc powiedzieć, że ich znał ; a z 
dwunastu warszawian, dziesięciu najmniej 
rozumie przez to, że ich nie poznał, albo 
zapomniał. Podobnież ulegają sfałszowaniu 
albo skaleczeniu i niesłychanemu nigdy 
użyciu inne słowa, rzeczowniki i przymiot­
niki, a obok tego mamy niemało dzikich 
przybyszów do ich towarzystwa. Słońce 
zawsze lśniło, i moglibyśmy od jego blasku 
olsnąć, czyli oślepnąć; p. Lenartowicz wzbo­
gacił nasz język lśnicą podobnie jak klękiem, 
a „Kronika“ obiecuje nam postaci królów 
olśnione,, t.j. oślepione wielkością swego 
panowania. Zwykle oddawaliśmy zaletom 
pochwałę, teraz p. Padalica każę „Kurjerko- 
wi“ oddać zaletę“ a sam zakreśla „li/nje cieple 
i' serdeczne“. Dawniej stroili, dziś prawią 
koperczaki. Od wieków mówiono : „zniżyć 
cenę“; teraz zapewne z- administracją 
rosyjską upowszechniło się w Warszawie 
obniżyć, przypominające obnażyć, i stosow­
niejsze do pewnej części ubioru niżeli do 
ceny. Płocki korespondent „Gazety War­
szawskiej“ słabuje na ubóstwo faktów. U 
p. Szymanowskiego zdanie moralne wy- 
bitnieje. Pan Rolle przystanął raptownie. 
Halka poety Giljera przykucnęła. Bakałarz 
p. Wolskiego „czochnąl się lewem ramieniem 
jakby mu niewygodnie było w tużurku“. 
„Czas“ donosi, że „młodzież chałaszcząc 
chciała się oprzeć policji“. Syrokomla dla 
rymu mówi, że „jezioro na falach wszystko 
wykolycha“ a prozą przyznaje jednej aktorce, 
że „ma wiele dobrych danych“. „Gazeta 
Codzienna“ uczy : Japończycy mają „wytrzy- 
szczowate oczy i na pucułowatej twarzy dzioby, 
dowodzące, że nie znają szczepienia ospy“.

Od czasu jak poczęto u nas, zgodnie z 
fabrycznym duchem epoki, obrabiać i urabiać 
wszystko, ńawet „wady społeczne w drama­
tach“, język nasz urobił się szpetnie. Zdaje 
się, że nowe „gminoruchy sprowadziły mie­
szanie się plemion“. Pokazały się dziwne 
przejawy życia skoniecznione jedne drugiemi, 
i przewrót nastąpił. Mamy zato wzrastającą 
poczytność, i książki coraz bardziej hołubią do 
siebie. Chcielibyśmy dalej prowadzić ten 
smaczny jadłospis, uwydatniający postępo­
wość krainy lesiej ; ale uwzględniwszy umiar 
pojedynczych części, który nie zdaje się 
licować ze szpaltami naszego pisma i gwoli 
nieunurzahia czytelnika, gdy nam teszno 
za końcem tego przedłożenia, zamiast orzekać 
we wielu kierunkach, liczymy przyczynki 
umnicze,. wygłosimy prawdę li .tylko paru 
wyrazami, i to już zwykłym pokrojem 
„drogiej nam mowy przodków“, chociaż 
takowy jest zmurszały i niezdarny.

Wszystkie wyrazy i wyrażenia, któreśmy 
w niniejszym artykule wytknęli, nie są 
zgoła wymyślone lub naciągnięte. Wyjęliśmy 
je żywcem z miejsc, które w potrzebie 
moglibyśmy oznaczyć liczbami stronic. Mała 
to jest cząstka uzbieranych notatek, bo 
niepodobna było przytaczać wzorów nowego 
stylu, wymagających powtarzania całych

okresów. Mamy u siebie także rubrykę na 
zapisywanie nowości, któreby można nazwać 
szczęśliwemi nabytkami ; ale w tej jeszcze 
niemal zupełna próżnia. Trudno tedy przy­
znać piśmiennictwu dzisiejszemu zasługę pod 
względem języka narodowego. Czyja w tem 
wina i na kogo się żalić ?

Bezwątpienia, pierwszorzędni pisarze nasi 
w kraju, czytani i uwielbiani powszechnie, 
muszą część odpowiedzialności wziąć na 
siebie. Nie dlatego żeby ich własne grzechy 
miały być ciężkie i częste, ale że zaniedby­
waniem się lub pobłażaniem znoszą do reszty 
karność w obozie ruchawki piśmienniczej. Ta 
święta bojaźń, co dawniej przejmowała 
każdego kiedy brał pióro do ręki dla odezwa­
nia się publicznie, to poszanowanie uszu 
czytelnika, które kazało ważyć każdy wyraz 
przed oddaniem go do druku, zupełnie są 
nieznane obecnemu pokoleniu. Piszący nie 
wahają się dzisiaj stawać przed całym 
krajem w szlafroku, rozmamani, półsenni i 
nieuważni na obyczajność. Owe „cztery 
litery“, których nawet wzmianka nie uchodzi 
w przyzwoitem towarzystwie, podają się 
teraz „pięknym czytelniczkom“ in crudo i 
we wszystkich formach pochodnych, naiwnie 
i gromko. Kału, chłystków, flejtuchów iflonder 
pełno w utworach naszych uznanych tury­
stów i estetyków. Nietylko korespondenci 
ale i autorowie pozwalają sobie tyęh miejsco­
wości, które za obrębem ich powiatu, paraf j i 
i miasteczka są niezrozumiałe, albo rażą 
powszechny zwyczaj narodowy. Źle kiedy 
znakomity pisarz nastręczy albo upoważni 
jaką nowostkę tego rodzaju. Podamy 
malutki przykładzik.

Wiecznie u nas przysłówek podobno, koń­
czył się sobie okrągło i dobrze mu z tem by­
ło. Zdało się p. Siemieńskiemu, że mu będzie 
raźniej z ogonkiem, i przyczepił ś. Zrobiło 
się tedy podobnoś, które szasta się nieznośnie 
w broszurze pełnej niedokładnych wiado­
mości, napisanej wprawdzie narazie, ale bez 
należytej „poszany tego co w wyższej sferze 
panuje“. Pan Kraszewski, z dobrego humoru 
czy z przyjacielskiej uprzejmości, zwrócił 
uwagę na eufoniczny przyczynek i w tenże 
sposób kilka razy położył ponoś. Teraz już 
niemal codzień możemy spotkać się z 
podobnoś i ponoś.

Jakkolwiek wielcy i mali pisarze nie są 
bez winy, główna jednak przyczyna leży w 
samej naturze rzeczy, w samym gwałtownie 
do nas przeniesionym i natężanym ruchu 
piśmienniczym. Nagłe potrzebowanie to­
waru pociąga za sobą lada jaki wybór. 
Trudno temu zapobiec. Niechaj kto np. 
spróbuje uprosić korespondentów dzienni­
karskich, żeby mieli litość nad biednym 
językiem. Mają oni o czem ważniejszem 
myśleć. Jeden z nich, dyplomatycznie pod 
wielą postaciami występujący w „Czasie“, 
„nie może nie odpowiedzieć krytykom, że 
korespondencja polityczna, nie jest pracą 
literacką, lecz kolanową i nawet abnegacyjną“. 
Idzie mu przedewszystkiem o „dobre in­
formowanie czytelników“. - Donosi więc im, 
że „Czarnogórzcy nie mówią tylko po czarno- 
górsku“ — a zapewne wszelkiemi inneihi 
językami ; że „odsłonione tyły cesarskiej 
bibljoteki piękny przedstawiają widok“ ; że 
„cesarz przycisnął Francję nogą do muru“ i 
wiele innych przedziwnych rzeczy. Zatem 
„linji swego postępowania nie zmieni“ i jak 
robił, „tak robić będzie dalej“. Praca 
kolanowa jest razem łokciową, mierzy się 
długością kolumn — trzeba dać jej pokój.

Nie szukając tedy dalej winowajców, 
zastanówmy się lepiej, jakby choć trochę 
zaradzić złemu.

Wypadałoby może odezwać się do naszych 
słynnych gramatyków, czy „lubowników i 
uprawiaczy“ ojczystej mowy, i prosić ich, 
aby odrywając czasem wzrok od ciemnej 
głębi swoich badań, raczyli spoglądać na 
świat biały, gdzie ta mowa potrzebuje 
rychłego ratunku i codziennej obrony. Ale 
i to darmo. Panowie ci także nie mają 
czasu ; toczą między sobą zawzięte spory 
albo zawierają sojusze obiecujące przy­
wrócenie i przebudowanie naszego języka z 
gruntu. Pan Żochowski kłóci się z księdzem 
Malinowskim o to, czy należy mówić kaszlę 
lub kaszlam, miółł czy mełł, a „musnąwszy 
po samych końcówkach słowa, jak jaskółka 
nad powierzclmią wody“, utrzymuje zgodnie 
z p. Morzyckim, że pomnażać liczbę kon- 
jugacyj u nas jest daremnie, „bo czy iph 
byłoby 3, czy 6, tyle nauczyłoby co jedna, to 
jest nic“. Ten zaś p. Morzycki oświeca nas, 
że sprawomian (vulgo słowo alias verbum), ma 
konarów, gałęzi i liści 10 876 ; a jak powin­
niśmy nazywać słowo sprawiomianem, tak 
imiesłów sprawiomiotnikiem, lub przysprawcą, ■ 
przysłówek dosprawianem, rzeczownik istotni- 
kiem, przyimek stosunnikiem, zaimek zamian- 
nikiem i t.d. Końca tu nigdy nie będzie. Źle- 
byśmy wyszli czekając z plamami, nim ci pa­
nowie chemji nas wyuczą. Dajmy i im pokój.

Ostatnia tedy pozostaje ucieczka do 
sposobu praktycznego i znanego dawno, tylko 
zaniedbanego u nas straszliwie. Oto ze 
wszystkich sił wołajmy do szanownych 
wydawców i redakcyj o porządnych korek­
torów. W Paryżu, chociaż język francuski 
jest jednym z najbardziej wyrobionych i 
ustaloifych, wszystkie znaczniejsze wydaw­
nictwa i dzienniki mają ludzi specjalnych, 
wyłącznie zatrudnionych pilnowaniem po­
prawności języka i stylu. W „Revue de Deux 
Mondes“, p. de Mars nic innego nie robi tylko 
wygładza artykuły, choćby te były samego 
Guizota. Firma Żawadzkich w Wilnie wielo 
dobrej swojej sławy winna skromnemu 
regentowi Dworzeckiemu, który za ś.p. 
Józefa Zawadzkiego ojca był nieubłaganym 
wykonawcą sprawiedliwości na rękopisach 
młodszych i starszych pisarzy. Nie troszczmy 
się o to, że w braku powszechnie przyjętych 
prawideł, korektorowie mogą się nie zgadzać 
między sobą. Byleby rozumieli dobrze, że 
język, który wystarczał Mickiewiczowi i 
Mochnackiemu, może wystarczać jeszcze 
dzisiejszemu piśmiennictwu, byleby nie dali 
go wykrzywić, zdziwaczyć i ^szargać, będzie 
z nich dosyć na teraz. Chociażby firmy i 
redakcje różniły się pod względem zasad 
gramatyki i pisowni, wiadomo byłoby przy­
najmniej, z kim szukać sprawy, i droga do 
porozumienia się kiedykolwiek, stawałaby 
się łatwiejsza. Nie taimy zresztą, że policja 
korektorska, w dziennikarstwie mianowicie, 
jest do zaprowadzenia i utrzymania bardzo 
trudna, bo tego mamy doświadczenie na 
sobie samych ; ale nie usiłować w tej mierze, 
byłoby zaniedbaniem wielkiej powinności.

JULJAN KLACZKO.
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